
<o

U~

.-5

■§

ł
i
£

EJsS

a
00-J*

. S3

oo 
Er o  -o
*-s

cb
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Przegląd Polityczny®

T ^ d e m  sygnalizowanej nam wczoraj depeszy 
sekretarza stann Jacobiniego do nuncyusza w Mo- 
nachinm di Pietro musimy się wstrzym ać z osta- 
tecznemi uwagam i, dopóki się nie okaże, te  prze­
siany do Polit.C orr. tekst pism a tego jest anten 
tycznym i zupełnym.

Jnż do telegram u wczorajszego Biura korespon­
dencyjnego w cisnęła się  przez streszczenia niedo­
k ładność, skrzyw iająca rzecz już przez to samo, 
że zaw arta w depeszy treść listu F rankensteina, 
na który ma być odpow iedzią, pom iniętą zo- 
stała.

W liście swym pragnie Frankenstein , ja k  mówi 
depesza, „dowiedzieć się, czy Stolica św. jest zda­
nia, że dalsze istnienie centrum w parlam encie 
niemieckim już nie jest potrzebnem , w jak im  to 
razie nietylko on sam , ale i w iększa część kole 
gów jego zrzekłaby się swych m andatów" i do­
d a je : „że, jak  to już w r. 1880 w ykazyw ał, cen­
trum nie może słuchać rad  Rzymu w spraw ie u 
staw, które nie -są kościelnemi i z prawam i Ko­
ścioła w żadnym nie pozostają w zw iązku.^

Na to poleca przede wszystkie m depesza Monsigno 
rowi di Pietro, aby zapewnił bar. Frankensteina, 
że Stolica św. trw a w niezmiennem uznaniu za 
sług jak ie  centrum i jego przywódzcy położyli 
w sprawie obrony katolików, a co do poruszonych 
przez bar. Frankensteina kw estyj spocyalnych od-

Jkrafeów 5 lutego.

postanowiono otworzyć dw a nowe wyższe zakłady 
naukowe teologiczne w Limburgu i Osnabruck; 
3) zniesione m ają być wszelkie ustaw y majowe, 
tyczące się wewnętrznego zarządu dyecezyj. Ro­
kow ania odbyw ają się jeszcze co do kilku punk 
tów drobniejszych i są  w szelkie widoki, ża p rzy j­
dą do skutku. “

Pruski m inister finansów, Scholz, oświadczył na 
pryw atne zapytanie, uczynione mu w Sejmie p 'u  
skim, że pogłoska giełdowa, jakoby Prusy zacią­
gnąć chciały pożyczkę wojenną w kwocie 300 
milionów m arek, jest po prostu zmyśloną.

N a radzie ministrów w Paryżu dnia 3 b. m. 
przedłożył Flnnrens w szystkie spraw ozdania po­
słów francuskich. Są oae zupełaie uspakajające 
i konstatują usposobienie pokojowe, panujące we 
wszystkich enuncyacyach i rozmowach sfer u rzę­
dowych. Gabinet berliński miał dać zapewnienia 
w Wiedniu i w Petersburgu, że inicyalyw y w woj­
nie francuskiej nie weźmie.

Fleury, Flcquet i Clćmenceau mieli odbyć z so­
bą naradę, w której uznali, że zgoda stronnictw 
w chwili obecnej przeważyć powinna nad wszy- 
stkiemi innemi względam i i postanowili nie robić 
obecnemu m inisterstwu żadaych takich trudności, 
któreby je  zachwiać mogły. Brzmi to zbyt p ię­
knie i już dlatego samego w ym aga jeszcze stw ier 
dzenia.

3„Zadanie katolików bronienia swych religijnych 
interesów nie może jeszcze być uważanem za n- 
kończone. T rzeba naw et mieć na oku nietylko za 
dapie bezwzględne, trw a łe , ale i zadania przypu­
szczalne, które się z czasem nawinąć m ogą: za ­
danie dążące do zupełnego usunięcia^ ustaw  m ajo­
wych i zadanie czuwania nad w łaściwą interpre 

i tacyą nowych ustaw  i nad ich w ykonaniem  co 
teraz w łaśnie stanowić będzie głów ną akcyę ka 
tolików w parlamencie.

„Centrum, jako  stronnictwo polityczne, musi mieć 
nieograniczoną wolność d z ia łan ia , tylko w razie, 
gdzie chodzi o obronę interesów Kościoła, nie po 
winno się kierować własnem zdaniem ."

Znaczna część tych wywodów pom iniętą została 
w wczorajszej depeszy Biura korespondencyjnego. 
Co do reszty odczekać jeszcze m usim y stw ierdze­
nia autentyczności depeszy.

O rokowaniach m iędzy Prusam i a Stolicą Sw. 
względem dalszej rewizyi ustaw majowych ode 
brał Univers następujące doniesienie z R zy m u : 

„Między W atykanem  a  rządem  pruskim stanęła 
już ugoda co do następujących punktów : 1) zde­
cydowanym został powrót do P ru i wszystkich z a ­
konów z wyjątkiem  Jezuitów, których w ydalenie 
nastaDiło z całych Niemiec, i o których powrocie 
zdecydować tylko może parlam ent n iem ieck i; 2)

Nieco o zabytkach krakowskich,
ich miłośnikach i ich niszczycielach.

Było to w r. 1850. Niewiele dni minęło od stra 
sznego pożaru, który prawie pół Krakowa w pe­
rzynę obrócił. Miasto przerażający przedstawiało 
w idok , zrujnowani i wystraszeni m'®8lkanC£ J® ' 
szcze nie mieli czasu ochłonąć po klęsce, 
ich dotknęła. Całe szeregi kamienic świeciły pustaą. 
Na ulicach i placach ponura panowała cisza 1 brak 
wszelkiego życia uderzał rzadkiego przeć o 
Idąc ulicami W iślną, G ołębią, B racką, *ero *ł>
G rodzką i S to larską , gdy rzuciłeś w górę okiem, 
przez wypalone ok n a , sufity i dachy widziałeś 
niebo, swym spokojnym błękitem  dziwnie o 1 
ja jące  od przeraźliwie poszarpanych konturów 
zgliszcz i ruin. Z świetnych niedawno rezydencyj, 
ja k  pałac biskupów krakow skich i siedziba mo 
żnego rodu W ielopolskich, sterczały tylko kominy 
i Bzkarpy okopcone i popękane. W idok zamienio­
nych w perzynę dwóch z najpiękniejszych kościo­
łów krakow skich smutkiem napełniał serca pobo 
żnych i miłośników dzieł sztuk i, a lndzw 
go polotu umysłu razem z X. bl8k“Pe '? . f i^ t„ 
sk im , przejęci niepewnością zad aw ai s py .
n ie , czy to koniec Krakowa, czy też początek od­
rodzenia , które przebudzi społeczność g
zw ątp ien ia , a  jeżeli da P. Bóg ;1 1 na „ ^ j_  
2J>awiennie może wpłynąć. W całej atmo 
chowej dawało się czuć potężnie wslrząiśn •

Uczeni i archeolodzy ze łzą w oku krą £
r uin zwłaszcza D om in ikańsk iego  kościoła, kt 8
zniszczenie najdotkliw szą było dla serc po s 
stra tą . S traszny to istotnie był widok. Wypaliły 
się były dachy, sterczały tylko w górę szczy y 
zębate facyat, ale osłabione i chwiejące grozi y 

s t  npadkiem . Sklepienie naw głównych;
jakakolwiek iiszkodzone, zdawało się być uratowa 

Odważniejsi ośmielali się zaglądać 
• T ętrza kościo ła , aby zdać sobie 

Ł !A ? 0ń3i k a ta s tro fy ’} policzyć, co się 
ze skarbów  niedawno tak  bogatego kościoła ostało.

W łaśnie było południe. Skw ar lipcowego słońca 
dopiekał W szystko było się rozeszło na obiad 
Dwóch tylko ludzi pozostało w kościele. Młodzi 
pełni zapału, zam knęli się w kaplicy po lewej stro 
nie kościoła przy schodach,, prow adzących na górę 
d p jśw . Jacka . Schyleni ku ziemi przy samem do 
mej wejściu zajęci byli pomnikiem, wprawionym 
w posadzkę , a pierw szy raz o d k ry ty m , gdy po­
żar zniszczył ław k i, które go dotychczas oczom 
ludzkim  zasłaniały. Jeden  z nich przenosił na pa­
pier ciekaw e rysy w yrytego na płycie kam iennej 
rycerza średniowiecznego, zakutego w zbroję, z rę 
kom a pobożnie złożonemi i herbem Grzym ała

Dyskusya Sejmowa  
w sprawie indemnizacyjnej.

Z powodu codziennie a szybko toczących się 
w r. b. obrad Sejmu galicyjskiego, sp a w o z d rn ia  
z tych obrad, przysyłane nam ze Lwowa i zamie­
szczane w naszym dzienniku, m usiały być krótkie 
i pobieżne. Dlatego uzupełniamy te sprawozdania, 
zam ieszczając w dzienn ku co do ważniejszych 
spraw  spraw ozdania komiśyj, przedłożone Sejmowi.

Bardzo w ażną dla kraju  naszego spraw ę poru 
szył wniosek przedłożony Sejmowi dnia 12 sty­
cznia przez p. hr. Alfreda Potockiego i towarzy 
szy, w którym  wnioskodawcy zaproponowali, aby 
Sejm wezwał rząd o jak  najrychlejsze przeprow adze­
nie ugody regulującej stosunek państw a do fun­
duszów indemnizacyjnych galicyjskich , w myśl 
uchwały sejmowej z d. 30 października 1882 r. 
Sejm przekazał wniosek ten do roztrząśnienia 
swojej kom isyi budżetowej, a  podaliśm y w Cza 
sic z d. 27 stycznia r. b. spraw ozdanie i wnioski 
ułożone i przedłożone Sejmowi przez p. Chrza 
nowskiego w imieniu komisyi budżetow ej, w sku­
tek powyżej wspomnionego wniosku posła hr. Po­
tockiego. Na ostatniem  posiedzeniu sejmowem 
dnia 25 stycznia toczyły się rozpraw y nad tem 
sprawozdaniem i wnioskam i przedłożonerai przez 
p. Chrzanow skiego, a tyczącemi się ngody m ię­
dzy reprezentacyą kra ju  naszego a rządem pań­
stw a, w celu usunięcia nieuzasadnionych i nie 
słnsznych roszczeń skarbu państw a do Galicyi o

gtćp —  drugi mozolił się nad odcyfrowaniem za­
tartych gotyckich liter napisu okalającego płytę, 
a który mówił, że pochowany tu Jan  Kobyleński, 
zmarły w r. 1471.

Wtem huk i łomot straszny ogłuszył naszych 
pracowników. Zdawało s ię , że ziemia zadrżała 
w posadach. Chmura kurzu i w apna zasypała im 
oczy. Przez chwilę nie w iedzieli, co się z nimi 
dzieje. Gdy minął pierwszy przestrach, a zasłona 
jyłu nieco op ad ła , zrozumieli niebezpieczeństwo, 
rtóremu dziwnem uszli szczęściem. Oto tuż koło 
nich zapadło się całe praw ie sklepienie kościoła. 
łotężne filary, ja k  kije spaczone pow yginały się 

w ró ine strony, najsilniejsze klam ry p o p ęk a ły ; co 
chwilę jeszcze obrywał się jak iś  kaw ał muru lub 
głaz i z wysoka spadał z łomotem. Nad nimi skle­
pienie kaplicy ocalało, ale olbrzymia kupa gruzów 
zatamowała przystęp do niej, tak, że dopiero po 
długich usiłowaniach zdołali się na św iat w ydo­
być witani z wzruszeniem przez śmiertelnie strwo 
żonych krewnych i publiczność, co się była zbiegła 
dokoła ruiny na wiadomość o strasznem n ,e-

“ S J w t o  bvli owi dwaj pracownicy? Jeden z nich, 

unii 1 wychowawca ołowian, u  g J W ip
gami przez Opatrzność prowadzony, ^  długie
ata uczył całe pokolenia rysunku, ,

rem Techniki krakow skiej i pryw atne dając ek 
eye, a obok tego dalej prowadził pracę j y j g  
przed pożarem jeszcze K rakow a: ryso j

drogim pomniki m agrobkowe to to o tó w  br»- 
kowskieb. Z koleją la t przeszedł w ten sjwmo 
Dominikanów, Franciszkanów , św. Katarzynę,
Piało św. Annę, i to tak  systematycznie, że niema 
w tych kościołach z ich krużgankam i klasztornem 
jednego pomnika z przeszłości, któryby był po-

in»ł Prócz tego zebrał wszystkie nagrobki z ze
S ń  B - 0 - 7 . lior.b9 * m

“1  kościołów m iasta naszego, jak  równie z ko 
^  I I  w Krakowskiem i w dalszych stronach 
i  starożytnego klasztoru w Mogile zgromadził 

ł t i*  nagrobki gotyckie, z Giebułtowa wszyst- 
wszyst wjekc|j prócz teg0 kom plet pomników 
k l8 .z a  „otvekiego przybytku bożego w Koń- 
z piękneg j? 9pj4OWych pomników krakowskich 

k0o " ;S e  ie b r » ™ y  p n e w .* n , . cpjM  »» 
i Ł X Wnicioła M aryackiego, zabrał się do nko 
grobków koś eff0 przez dokonanie zdjęć z po-
ronowania dzieła s g ^  WaweIn Praca t0 m0-
mników króle nonmiki bow iem , po większej 
zolna i Żmudna, P rkofagńw i z baldachimami 
części w kształcie . wynljarów i wielostronno- 
zbudowane, w iela . 0gromne przedstaw iają

5* JZSSTf2*w>8 i,k “f-

sumy wynoszące już dzisiaj 85 milionów złr. P o­
dam y tu dz siaj obszerniejszą treść tych rozpraw, 
a mianowicie zam ykający je  głos sprawozdawcy 
p. Chrzanowskiego.

Lecz, aby rozpraw y te dobrze zrozumieć, należy 
irzytoczyć osnowę wniosków przedłożonych przez 
sprawozdawcę Sejmowi do uchwały, z których to 
wniosków pierwszy przy jął Sejm prawie jedno­
m yślnie, a drugi ogrom ną większością. W nioski 
te brzm iały:

1) Sejm K rólestw a G alicyi i Lodomeryi wraz 
z W. Księstwem Krakow skiem  oświadcza, że tak 
teraz, jak  zawsze dotychczas, nie uznaje żadnego 
obowiązku kraju do zw racania skarbowi państwa 
dopłat, zaliczek lub zasiłków  dawanych fandn 
szom indemnizacyjnym galicyjskim  ze skarbu pań 
stw a; że , zdaniem Sejm u, skarb państw a dsjąc 
te zaliczki lub dopłaty w ypełniał tylko swój obo­
wiązek. Wogóle Sejm ośw iadcza, że nie schodzi 
bynajm niej ze stanow iska praw nego, zajmowanego 
w spraw ie indem nizacyjnej przez kraj i jego Re 
prezentacyę od początku tej sprawy i stanow isko 
to na w szelką ewentualność niniejszem oświad­
czeniem wyraźnie zastrzega.

2) Sejm pragnąc usunąć spór o stosunek pań­
stw a do funduszów indem nizacyjnych galicyjskich 
i tę oddaw na toczącą się spraw ę załatwić o s ta ­
tecznie, naw et ze znaczną ofiarą, upoważnił u 
chwałą sw oją z dnia 20 października 1882 roku 
W ydział krajow y do zaw arcia ugody z c. k. Ad 
m inistracyą państw a, pod warunkam i wówczas 
uchwalonemi. T eraz zaś Sejm wzywa R ząd , aby 
d rpełn iając zobow iązania, które zaciągnął przez 
początkowanie tej ugody przedłożeniem swojem 
z dnia 9 w rześnia 1882 r., przeprowadził na dro­
dze konstytucyjnej ugodę ̂  regulującą stosunek 
państwa do fundus'ów  indem nizacyjnych wscho­
dniej i zachodniej G alicy i, a  to w myśl swego 
przedłożenia z dnia 9 września i uchwały sejmo 
wej z d. 20 października 1882 r.

Po przedłożeniu Izbie ty rh  wniosków przez spra­
wozdawcę Chrzanowskiego, pierw szy głos zabrał 
p. R o m a n o w i e 7 . P rzypom niał, że gdy na po­
siedzeniu Sejmu w 1882 r. toczyły się rozprawy 
nad zaproponowaną wówczas przez rząd ugodą 
w sprawie indem nizacyjnej, w ystąpił przeciw za 
wierauiu ugody, gdyż bezza*adnemi są zupełnie 
pretensye skarbu państw a do zw racania rrzez  
Galicyę sum w ypłacanych corocznie od 1858 r. 
przez skarb państw a funduszom indemnizacyjnym 
galicyjskim , bo skarb  obowiązany był daw ać je 
bezzwrotnie. Sądził więc mówca niepotrzebną i 
uciążliwą dla k ra ju  ugodę, mocą której skarb 
państw a obowiązywał się płacić od roku 1883 do 
1898, nie po 2,625.000 złr.. ja k  płaci dotychczas
ale tylko po 2,100.000 zlr., wprawdzie płacić już 
wyraźnie bezzw rotnie, a dodawać corocznie za­
liczkę zwrotną w kwocie 325,000 złr., k rai zaś 
obowiązywał się  dawać corocznie aż do 1898 r. 
więcej" o 200,000 złr., niż dotychczas płacił na 
umorzenie obligacyj indem nizacyjnych, a po roku 
1898 zwrócić skarbowi państw a w ciągu trzecb 
lat sumę około 5 milionów złr., pow stałą z owycb

zaliczek zwrotnych po 350,000 złr. rocznie, da­
wanych ze skarbu przez lat piętnaście; natomiast 
skarb państw a obowiązywał się stanowczo usunąć 

w ykreślić ostatecznie ową bezpodstawną preten 
syę w ynoszącą wówczas 75 milionów, a powstałą 
z sum, które od 1858 do 1882 roku płacił skarb 
obowiązkowo na oprocentowanie i umorzenie ob li­
gacyj indem nizacyjnych galicyjskich. Jednak  Sejm 
uchwalił zaw arcie tej ugody z adm inistracyą pań 
stwa. Mówca (p. Romanowicz) był także i teraz 

powodów powyższych przeciwny wnioskowi hr. 
Alfreda Potockiego, żądającem u, aby Sajm przy ­
pomniał rządow i obowiązek przeprow adzenia jak  
najrychlej, na drodze konstytucyjnej, zatw ierdze­
nia tej ngody. W praw dzie przyznaje m ów ca, że 
komi8ya popraw iła pierwiastkowy wniosek hr. Po 
tockiego, bo proponuje w pierwszej uchwale zu­
pełne zastrzeżenie praw  kraju . Dlatego głosować 
będzie za tą  pierw szą uchwalą. Jednak  będąc 
zasadniczo przeciwny ugodzie, nie może głosować 
za drugą uchwałą, dom agającą się prz j spieszenia 
tej ngody. Sądzi, że im później nastąpiłaby ugoda, 
tem byłoby lepiej. W razie, gdyby drugą uchwałę 
Sejm przyjm ow ał, byłaby korzystną popraw ka, 
aby w m iejsce słów : „Pragnąc usunąć prawny 
spór," napisać: „dla uregulow ania stosnoków pań 
stwa do fanduszów indem nizacyjnych," zaś opu­
ścić całkiem ostatni ustęp uchwały, mianowicie 
w yrazy: „a to w myśl swego przedłożenia z d.
9 w rześnia i uchwały sejmowej z d. 20 pażdzier 
nika 1882 r .“ L :cz  tych poprawek nie wnosi, 
gdyż jeat przeciwny całej drug ej uchwale.

P .s  ł ruski A n t o n i e w i c z  poparł p. Romano- 
wicza, występując z tych samych powodów prze­
ciw drugiej uchwale.

Poseł br. G o l e j e w s k i  oświadczył, że jakkol 
wiek nie sp idziew a się , aby rząd przeprowadził 
zatwierdzenie ugody przez Radę państw a, jednak 
głosować będzie za obu proponowanemi u hwała- 
m i, gdyż woli słom ianą zgodę, niż złoty proces 

W reszcie zabrał głos spraw ozdaw ca pos. Leon 
C h r z a n o w s k i  i mówił, ja k  następuje (według 
stenogram u): Szanowny poseł R manowicz zdawał 
się występować przeciwko drugiem u wnioskowi 
kom isyi, dlajtego, że nie wątpi w praw ność na 
szego stanow iska w spraw ie indem nizacyjnej, 
m ianow icie, że nie w ą tp i, iż kraj nie jest obo 
w iązany zwracać skarbow i państw a sumy powsta 
łej z obowiązkowego w ypłacania przez tenże skarb 
funduszom indem nizacyjnym  galicyjskim  zasiłku 
2.625,000 złr. w. a. rocznie. Z takiej argnm entscyi 
posła Romanowicza mógłby kto m niem ać, że ko 
m isya wątpi w prawo kra ju  i w obowiązek skar 
bu państw a płacenia corocznie snbwencyi bez 
zwrotnej funduszom indem nizacyjnym  i że dlatego 
w drugim swoim wni skn proponuje, aby Sejm 
przypom niał rządow i, iż rząd je s t obowiązany 
przeprow tdzić ugodę, której zaw arcie sam Sej 
mowi zaproponow ał, a k tóra usuwała ostatecznie 
bezzasadną pretensyę skarbu państw a do krajn 
naszego. Otoż musz^ tu powtórzyć uroczyście 
oświadczenie, wypowiedziane już w sprawozdaniu 
naszem , przedłożonem Wys. Izbie: że tak  komisya

sejm owa wnosząc w 1882 r., aby Sejm przyjął, 
z pewną zm ianą, ngodę przez rząd zaproponowa- 
t ą  w spraw ie indem nizacyjnej, i Sejm uchwalając
w ó w c z l s  w arunki tej ugody, jak  i teraz kom isya 
budżetowa p rzedkładając W ys. Izbie wnioski, 
które miałem zaszczyt przedstaw ić, nie wątpili n i­
gdy i nie w ątpią o praw ie k ra ju , k tóry  nie jest 
obowiązany zwracać skarbow i państw a sum wy­
płaconych przez tei te  skarb  b e z z w r o t n i e  fun­
duszom indem nizacyjnym  na mocy patentów ce­
sarskich; nie wątpili 1 nie w ątpią o obowiązku 
skarbu państw a daw ania corocznie aż do r. 1898 
tej bezzwrotnej snbwencyi dla um arzania obliga- 
eyj indem nizacyjnych, i pozostają na temsamem 
stanowisku prawnem, na którem kraj i jego re- 
orezeDtacya st J a  zawsze w tej spraw ie. Kom isya 
aaw et w nosi, aby Sejm powtórzył w pierw stej 
uchwale to zastrzeżenie praw  kra ju  (brawo).

J .d n a k  jeżeli kom isya budżetowa wnosi także, 
ażeby W ys Izba przypom niała rządowi obowiązek 
przeprowadzenia na drodze konstytucyjnej ngo 
dy, którą sam rząd zsprojektow ał, p o w o d y  tego 
wymieniła i uzasadniła kom isya w swojem sp ra­
wozdaniu, a szan. poseł R>manowicz nietylko po­
wodów tych nie o słab ił, ale całkiem  o nich za­
milczał. Powody te są następujące:

Kraj i jego reprezentacya dom aga się n ieprzer­
wanie od 1861 r., t j. od pierwszego zebrania się 
bej mu, aby kraj mógł objąć w swoją w łasną admi- 
aistracyę fundusze indem nizacyjne, jak  to jest we 
wszystkich^ krajach monarchii. P jn iew aż  zaś obję­
ciu przez kraj we w łasny zarząd funduszów in d e­
mnizacyjnych przeszkodziła w ów czas, w r. 1861, 

przeszkadza dotąd pretensya niesłuszna skarbu 
państwa, przeto aby usunąć tę  pretensyę i objąć 
fundusze indem nizacyjne w adm inistracyę własną, 
sk łaniała się reprezentacya kraju  do ugody z rzą ­
dem, naw et z pewną ofiarą, tak  w 1868 r . , ja k  
w 1882 r. i teraz. Miałem zaszczyt przedstewić 
w spraw ozdaniu, od którego czytania Wys. Izba 
mnie uwolniła, iż kraj samym dodatkiem  indem ni­
zacyjnym zapłacił do 1886 r. przeszło 89 milio- 
aów złr., drogi z ł ś  kontrybuent, skarb  państw a, 
spełniając obowiązek uregulowany patentem  cesar­
skim z dnia 13 października 1857 r., zapłacił do 
1886 r. 83 miliony z łr ., obaj na oprocentowania 

umorzenie obligacyj indem nizacyjnych poręczo­
nych przez państwo, a w ydanych dla indemnizo- 
waLi ł  właścicieli za powinności włościańskie, znie­
sione w r. 1848 n a  k o s z t  s k a r b u  p a ń s t w a ,  
jak  to o rtek ły  w yraźnie §§ 7 i 11 patentu  cesar­
skiego z dnia 17 kw ietnia 1848 r. In lem uizacya 
ta wynosiła istotnie tylko 75 milionów zł. m. k.; 
lecz przez opieszałość władz rządow ych w obra- 
obowaniu w ynagrodzenia i w przeprow adzeniu ca­
łej spraw y innem nizacyjnej, wzrosła procentami 
od n iew ypłacanrgo długo w ynagrodzenia do 92 
milionów zł m k.. Na oprocentowanie i um orze­
nie ty< h 92 milionów zł. m. k. zapłacił już kraj 
samym dodatkiem  indem nizacyjnym  do 1886 r. 
89 milionów zł. w. s . ,  ja k  to już w sprm niałem , 
skarb państw a zaś do tegoż roku zapłacił 83 mi 
liony zł. w. a. i zwrotn tej snmy żąda bezzasa-

Jagiellończyka mauzoleum cały św iat pomysłów, 
motywów i ornamentów na każdej swej mieszczą 
cząsteczce. W łaśnie nad nim pracuje artysta  w tej 
chwili, ukończywszy świeżo Stefana Batorego w spa­
niały monument, a  m ając już z dawniejszych lat 
W ładysław a Ł okietka i Jagiełłę.

A zadania swego nie ułatw ia on sobie. Z na­
tury obdarzony niesłychaną, drobiazgową prawie 
sumiennością, nietylko wszystko mierzy najdokła­
dniej, nietylko zdejmuje rzecz ze wszystkich stron 
i uw zględnia mniej nawet ważne szczegóły, ale 
z każdego ornam entu robi przygotowawcze studya 
wielkości o ryginału , a  potem dopiero redukuje 1 
składa w całość. Zdjęcia więc jego, robione nie 
w przybliżeniu i na domysł, jak  się zwykle robi, 
ale podług skali i z wiernością niewolniczą, może 
nieraz odznaczają się pewną nieśmiałością, będącą 
cechą usposobienia artysty , niezawsze oddają w ra­
żenie całości pomnika, co wielcy mistrzowie ołów­
ka kilku śmiałemi rysam i umieją w ydobyć, ale 
za to da ją  rękojm ię, że szablonowej często fanta- 
zyi rysow nika nie podano nam zam iast przedmio 
towej praw dy, że nie jesteśm y zmuszeni patrzeć 
na nie oczam i, czasem roztargnionem i, drugiego 
człowiekaę. tylko mamy przed sobą suchy nieco i 
zimny, lecz praw dziw y, niejako matematyczny 
kształt rzeczyw istości, a to tem bardziej, iż ry 
sow nik, zajm ując się przez tyle la t tym przed­
miotem, umiał przejąć się poczuciem formy i sty 
lów. Słowem, rysunki te m ają się do pomników, 
j*k dobre zdjęcie architektoniczne do budynków.

W szakże spostrzegam  nieco późno, że jak  ry ­
sownik, o którym  mowa, odtw arzając pomniki za 
pomniał zupełnie o swojem ja ,  tak  i ja  mówiąc 
już długo o jego dziełach, nie nazwałem ich auto­
ra. Je s t nim p. M aksym ilian C e r  c h a .

Przez 40 blisko la t idąc po raz obranej drodze, 
zgrom adził przeszło 400 rysunków , nielicząc nie 
dających się zliczyć studyów i przygotowań Zbiór 
to istotnie ogromny, k ilka tysięcy złr. wartości. 
Przez całe życie nic z niego nie ciągnąc korzy 
śei, dziś starzec rześki jeszcze i pełen zapału do 
pracy widzi, że zawód jego ma się ku schyłkowi. 
Kto przeżył la t 70 i kilka, a w nich około 60 
poświęcił ciężkiej niezmordowanej pracy, dla tego 
nadchodzi pora w ytchnienia i obejrzenia się za 
jej owocami.

Pan Cercha pragoąłby dzieło całego swego ży­
wi ta  spieniężyć, ale chce je  widzieć umieszczo 
nem w dobrych rękach i w całości. Istotnie rozer­
wane straciłoby wiele ze swej ważności. O p ry ­
watnych m ecenasów w dzisiejszych czasach nie 
łatwo. Zbiór tak i godzien być pomieszczonym w pu- 
blicznem jakiem ś muzeum, gdzieby i zabezpieczo­
nym był dobrze, i z niego każden korzystsć mógł.

Nie byłoby może od rzeczy, gdyby pomyślano 
o pozyskaniu go dla Muzeum narodowego w K ra­
kow ie; sposób nabycia go podobno znalazłby się 
pomimo szczupłej dotacyi tego zakładu, zwłaszcza

gdyby artysta  przystał na rozłożenie cenv na raty. 
Najodpowiedniejsze zaś chyba miejsce dlań tam, 
gdzie postanowiono zbierać m ateryały, które zło­
żyć sie m ają kieayś na obraz dziejów sztuki poi 
skiej. Reprodukcye pomników rzeźbionych nie są 
zapewne tak  dobrem tu źródłem, jak  oryginały 
same, ale, o ile wierne, u łatw iają niezmiernie ba­
danie i porównawczą pracę.

Mógłby k t ś zarzucić, że to samo albo więcej 
jeszcze spełnić może fotografia. Zapewne, tjlk o  
że nie każden fotograf jest zarazem artystą  wie­
dzącym o co głównie przy dziełach sztuki chodzi, 
i nie k a ż d e j pomnik da się z wszystkich stron 
fotografować dobrze. Jeden  stoi w miejscu za cia- 
snem, drugi w cieniu lub złem świetle, do trze­
ciego dostąpić nie możDa z przyrządem , inny 
wreszcie za wielki, aby się linie jego nie pokrzy­
wiły, a proporeye nie zmieniły. Zresztą takiego 
zb iiru  fotegrafij niema, a  sporządzanie go zabra 
oby dożo czasu, nie L ta , ale dziesiątki lat, i nie 

mało też by kosztowało, a zbiór p. Cercby j e s t  — 
to samo ju t  w ielką jego zasługą.

W artość jego i ważność podnosi jeszcze jeden 
wzgląd.

Oto wiele on obejmuje pomników najcenniej­
szych, które niegdyś istniały, niedawno jeszcze 
by ły — dziś ich niema, i śladu naw et po nichby 
nie zostało, gdyby me rysunki wspomnione.

Bo w czasach naszych dużo pam iątek ginie, ni­
knie z powierzchni ziem i; niknie w samym K ra­
kowie, w oczach praw ie naszych. Już nieraz mie­
liśmy sposobność występować w ich obr nie, nie­
stety bardzo rzadko skutecznie. Dziś chcemy po 
mówić o koścfele księży Dominikanów.

Starożytny kościół św. Trójcy, pierw otna miej­
ska fara, a później siedziba gorliwego zakonu k a ­
znodziejskiego, od daw ien daw na cieszył się czcią 
i miłością mieszkańców K rakowa. Tu obywatele 
słuchali Mszy św. i kazań, tu przychodzili oblegać 
koEfesyonały, tu chętnie dawali ofiary na nabo- 
ż tństw a, tu zapisywali się gromadnie do bractwa 
różańcowego, tu w świątecznych sukniach brali 
udział w procesyach i uroczystościach, tu wreszcie 
kazali chować swoje zwłoki i nagrobki stawi: li 
najchętniej. Pi zed 36 la ty  pożoga zniweczyła oł­
tarze i obrazy, i sławne stalle i wiele w nim 
przedmiotów, a  mimo to, co się uratowało, jeszcze 
świadczyło wymownie o jego przeszłej świetności. 
Została kaplica Różańcowa, zostały piękne kaplice 
św. Jacka, Lubomirskich, Zbaraskich, Myszków 
skich i parę innych, a  w nich mnogie, śliczne i 
historycznej wartości pomniki. Ocalało też w k o ­
ściele samym nieco nagrobków, a  n fęd zy  niemi 
sa rk ifag  świątobliwego i wielkiego biskupa Iw ona 
Odrowąża. S tał on pośrodku prezbyteryum , a 
wkrót e po pożarze ram ą dębową z zarządzenia 
konserw atora p. Paw ła Popiela silnie ujęty, stać 
mógł jeszcze długo, gdyby go nie ruszono z miej

sca. T rzy jego ściany okryw ała płaskorzeźba 
z czarnego marmuru, z przedstaw ieniem  zdjętych 
temu półtrzecia przeszło wieku widoków trzech 
fanćacyj Iw ona: klasztoru w Mogile, tn lz ież  k o ­
ściołów N. P. Maryi i św. T rójcy w Krakow ie.

Te pomniki pożar uszanował, — nie uszanowali 
ich ludzie. Ostały się one po klęsce r. 1850, stały  
jeszcze d ługo , w idywaliśm y je  w dzieciństwie, 
czytaliśm y ich napisy w latach studenckich , n a ­
pawaliśm y oczy ich piękne śsiam i jeszcze jak iś  
czzs później, aż nareszcie znikły —  kiedy i ja k , 
nie wiedzieć dobrze. W śród tak  wielkiej ich li­
czby trudno ciągłą utrzym ać kontr: lę. Dzięki z a ­
chowanym rysunkom  i położonym na nich datom, 
kiedy b jłv  robione, zestawiliśm y sobie cały sze­
reg takich pom ników , k tó re  b jły  w r. 1860 , a 
dziś ich niem a, które były jeszcze 1869 r., a dziś 
ślad po nich w kościele nie pozostał. Są w tym 
poksżoym  poczcie i znakom ite imiona i znakomite 
dzieła sztuki z XV, XVI i X V II w ieku, są i do­
brodzieje zak o n u , ja k  np. Jan  N arębsk i, który 
1633 r. um ierając, k ilka wsi klasztorowi darow ał.

Ale już chyba najpierw sze wpośród nich m iej­
sce trzym ał wspomniony wyżej pomnik Iw ona 
Odrowąża. Jeżeli czyjej, to pamięci błogosławio­
nej tego świątobliwego księcia kościoła i funda­
tora klasztoru krakow skiego Dależało się posza­
nowanie. Tym czasem  szczątki naw et jego sarko­
fagu, w prawdzie od gorąca popęsanego i uszko­
dzonego, nied J e j  ja k  kilkanaście dopiero la t temn 
za przeorstwa X. Patkego naprzód przeniesione, 
a  potem, ja k  się zdaje, na cztery w iatry rozpro 
szone„ zostały. Dląfciego? Saoro sta ł on jednak  
ze 20 jeszcze la t po pożarze, na to trudna odpo­
wiedź. Zaw arte tylko w nim kości, wyjęte nieco 
dawniej i zebrane w skrzyneczkę, złożono w skarb­
cu, gdzie do dziś dnia pcz sta ją . Podobno przed 
kilku laty zgrom adzenie krakow skie czyniło w Rzy­
mie staran ia o jego bea ty fik ac ję , chcąc trum ien­
kę ze zwłokami umieścić w ołtarzu wielkim. Co 
się stało, nie wiadomo, dość że w wielkim ołtarzu 
pod m ensą jest dziś rodzaj sarkofagu i w ykuta 
na nim w białym marmurze leży postać... św . 
E m y g d i u s a ,  który może być wielkim  w obli­
czu Boga, ale którego zupełnie nieznane u nas imię, 
chyba zbyt silnie do pobożności ludu polskiego 
nie przem awia.

Tym czasem  dla tak  powszechnie w Polsce czczo­
nej postaci biskupa Iw ona brakło w kościele ca­
łym przezeń fundowanym m iejsca, niem a nawet 
m iejsca na tabliczkę pam iątkow ą...

K iedy jnż mowa o w ielkim  ołtarzu, to musimy 
trochę dłużej przy nim się zatrzym ać. W ybuao- 
wano go przed kilku la ty  z wielkim sumptem, a 
jeszcze większym  hałasem . Posypały się dytyram ­
by na cześć jego i jego twórców — nawet do 
Czasu  podobno do,-tał się artykuł pochwalny ja ­
kiegoś tajem niczego pochodzenia. Robiło to wra-
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dnie; razem zapłacili do 1886 r. 172 miliony zł. 
w. a. Mają zaś jeszcze do 1898 r. zapłacić prze­
szło 70 milionów zł. w. a., bo 70.466,920 zł. w. a. 
rachując przybliżenie. Mianowicie kraj ma zapła­
cić dodatkiem indemnizacyjnym w ciągu tych 
dwunastu lat od 1886 do 1898 r. 38 366,000 zł. 
w. a .,  zaś skarb państwa 32,100,000 zł. w. a., 
gdyby płacił aż do 1898 r. cały, patentem cesar­
skim z 1857 r. oznaczony zasiłek 2.625,000 zł. 
w a. rocznie, a w roku 1898 dopłacił jeszcze 
600,000 zł. w. a. Przeto kraj nasz ma jeszcze 
płacić corocznie na indemnizacyę przez lat dwa­
naście, przeszło po 3.196,000 zł.‘rocznie, obok zaś 
tego winien powiększać wydatki na szkoły, me- 
lioracye, podniesienie przemysłu, chcąc dźwignąć 
dobrobyt kraju. Lecz gdyby kraj objął w własną 
administracyę fundusze indemnizacyjne, mógłby 
ulżyć sobie w pierwszym ciężarze, to jest w do­
datku, płaconym na indemnizacyę, a ulżyć sobie 
przez taką operacyę finansową, która, zapewniając 
właścicielom obligacyj indemnizacyjnych wypłatę 
renty i spłatę obligacyj w terminach przepisanych 
ściśle przez plan umorzenia obligacyj, pomimo 
tego pozwoliłaby krajowi rozłożyć na dłuższy sze­
reg lat spłatę całego ciężaru indemnizacyjnego.

To był jeden z powodów, dla którego Sejm 
przyjął ugodę w r. 1882 i dla którego komisya 
wnosi dzisiaj o przypomnienie rządowi obowiązku 
przeprowadzenia tej ugody, chociaż mamy silne 
przekonanie w słuszność naszej sprawy.

Drugim powodem, dla którego Sejm skłaniał się 
do ugody w r. 1868, przyjął ją  w r. 1882, i dla 
którego komisya nasza wnosi teraz, aby Wys. 
Sejm przypomniał rządowi obowiązek jej priepro- 
wadzenia, jest ten fakt, iż kraj nasz pragnie od- 
dawna usunięcia stanowczo sporu, wywołanego 
niesłusznemi, niezusadnionemi roszczeniami skarbu 
państwa do kraju. Kraj nasz doznał mnóstwa bez­
prawi i krzywd mu wyrządzonych; widział, iż 
wielu bezpodstawnym pretensyom przyznano słu­
szność, a sprawiedliwym żądaniom nie nczyniono 
zadość, dlatego życzy sobie gorąco, aby usunięto 
stanowczo, choćby znaczną z jego strony ofiarą, 
roszczenia skarbu państwa do kraju o zapłacenie 
sumy ogromnej, jakkolwiek roszczenia te są cał­
kiem bezzasadne.

Jest jeszcze trzeci polityczny powód, skłaniający 
Sejm i jego komisyę do żądania, aby rząd prze­
prowadził ugodę, którą sam zaproponował, w celu 
usunięcia nieuzasadnionych pretensyj skarbu do 
kraju naszego. Sprawa ta rozpoczęta a nieukoń- 
czona tamuje swobodne w innych sprawach dzia­
łanie reprezentacyi kraju, mianowicie Delegacyi 
polskiej w Kadzie państwa, ciąży na ręce Delega- 
cyi, gdy ta  chce działać energiczniej. Nad w yja­
śnieniem tego powodu nie będę się tu rozszerzał.

Przechodzę teraz do poprawek, które poseł Ro- 
manowicz wprawdzie nie wnosił, ale pragnąłby je 
widzieć w drugiej zaproponowanej przez komisyę 
uchwale. P. Romanowicz powiedział, ie  go w dru­
gim wniosku do uchwały rażą wyrazy: „pragnąc 
usunąć spór prawny" i życzy sobie zastąpić je wy­
razam i: „dla uregulowania stosunku." A lei po 
pierwsze, niema w proponowanej przez komisyę 
uchwale wyrazu: „prawny," powiedziano tylko: 
„pragnąc nąpnąć spor." Źe zaś spór istnieje, to 
nie ulega żadnej wątpliwości, a spór wywołany 
przez skarb państwa pretensyą bezzasadną. Dla­
tego sądzę lepszem i właściwszem w yrażenie: 
„pragnąc usunąć spór," niż: „dla uregulowania 
stosunków," jak  p. Romanowicz wnosi.

Kraj życzy sobie oddawna załatwić stanowczo 
ten spór z skarbem państwa o bezzasadną tego 
skarbu pretensyę, jak  to wyrzekł szanowny po ­
seł Grocholski, przedstawiając z tej mównicy wys. 
Izbie w r. 1882 do przyjęcia ugodę w sprawie 
indemnizacyjnej. T ak jest, kraj pragnie znieść zu­
pełnie, nawet z pewną z swojej strony ofiarą, to

roszczenie skarbu państwa do zwrotu sumy ogro­
mnej , wynoszącej już dzisiaj 85 milionów złr., bo 
pretensyą ta, choć całkiem niesłuszna i bezzasa­
dna, uciska jego piersi jak  zmora senna i parali­
żuje czynności jego reprezentacyi.

Poseł Romanowicz proponował także drugą po­
prawkę, mianowicie życzył sobie opuszczenia 
w drugiej uchwale ostatniego wiersza, mówiącego
0 przeprowadzeniu ug dy „w myśl uchwały sej­
mowej z 20 października 1882 r.“ Poseł Roma­
nowicz żąda opuszczenia tego ustępu, bo pragnąłby 
zawarcia ugody pod korzystniejszemi wat u okami, 
niż te na które Sejm zgodził się w 1882 r. I ko 
misya życzyłaby sobie zawarcia ugody pod wa­
runkami korzystniejszemi dla kraju ; ale komisya
1 Sejm muszą rachować się z rzeczywistością, a nie 
powinni łudzić siebie i kraju. Jeżeli Sejm p r z y  
j ę c i e m  tych wa unków okupił ugodę w 1882 r., 
kiedy nieuzasadniona pretensyą skarbu państwa 
(którą mocą ugody wykreślano) wynosiła 75 milio­
nów złr.y toć trudno dzisiaj żądać, aby rząd pod le- 
pszemi warunkami przeprowadził ugodę w 1887 r., 
gdy ta bezzasadaa pretensyą skarbu, która ma być 
przez ugodę całkiem wykreślona, wynosi już 85 
milionów złr. Zresztą komisya wnosi, aby Wys. 
Sejm przypomniał rządowi przyjęty obowiązek 
przeprowadzenia na drodze konstytucyjnej ugo­
dy— w myśl uchwały sejmowej z 20 października 
1882 r., ale bliżej nie oznacza warunków ugody.

Zwracam także uwagę, że komisya nie wnosi, 
aby Sejm żądał „jak najrychlejszego" przeprowa 
dzenia ugody, cz?g) domagał się pierwiastkowy 
wniosek hr. Potockiego.

Streszhjąę, co powiedziałem, wnoszę imieniem 
komisyi, aby Wys. Sejm, zastrzegłszy swoje pra- 
wne stanowisko przyjęciem pierwszej uchwały, po 
wziął także drugą uchwałę proponowaną przez 
komisyę, a powziął ją  z powodów, które przed­
stawiłem, mianowicie: z powodu politycznego wy 
żej uzasadnionego, oraz z powodu, aby Sejm mógł 
po zupełnem usunięciu mocą ugody roizczeń skarbu 
państwa, nieuzasadnionych i bezpodstawnych, objąć 
w swój zarząd fundusze indemnizacyjne, co jest 
nieodzowne dla uporządkowania finansów kra 
jowych.
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KORESPONDENCYA „CZASU".
IL w ó w  4 lutego.

Nauka podzielna w szkołach ludowych ctrzy 
mała pierwsze ustawodawcze określenie w usta 
wie państwowej z dnia 2 maja 1885 r., która 
orzekła, że ugrupowanie młodzieży szkolnej i po­
dzielenie jej na oddziały lub klasy zależy od ilo­
ści uczniów i ou sił nauczycielskich, któremi szko­
ła rozporządza, że dalej ugrupowanie to może być 
stosownie do okoliczności, mianowicie na wsi, u 
rządzone według zasad nauki półdziennej. Ustawy 
krajowe z 2 lutego 1885 okr.ślsły dokładniej głó 
wne momenta nauki półdziennej. U nas stosunki 
sprawiły, że nauka półizienna jeszcze przed jej 
bliższem ustawodawczem określeniem musiała być 
dopuszczona nie w znaczeniu wyjątku, jak  tego 
wymagają inteneye ustawodawstwa szkolnego, lecz 
niemal w f jrmie zwyczajnego urządzenia. Plany 
naukowe, wydane przez krajową Radę szkolną 
w r. 1875, uwzględniły już stosunki odrębne kraju 
naszego i przepisały osobny rozkład, porządek i 
zakres nauki d li  szkół jednoklasowych o nauce 
całodziennej we wszystkich oddziałach, a inny dla 
szkół jednoklasowych o nauce podzielnej (pół­
dziennej). Także w planach dla szkól dwuklaso- 
wych mieściło się wyraźne postanowienie, że klar

żenie, jak  gdyby chciano krzykiem zagłuszyć kry­
tykę umiejętną i fachową. Zresztą w pierwszej 
chwili niedziw, że każdemu miło było widzieć 
nareszcie wzniesiony wielki ołtarz w kościele 
przez tyle lat opustoszałym. Uczucie pobożności i 
godziwej dumy z dokończenia dzieła było tu zu­
pełnie wytłcmaczonem, a przeświadczenie o istot 
nej i niezaprzeczalnej zasłudze zakonu, który za 
pobiegliwością swą pełną zapału zdołał zebrać 
jakie kilkadziesiąt tysięcy na to potrzebnych na 
kazywało milczenie wszelkim innym uwagom. — 
Ale dziś, kiedy już możemy rzecz ocenić na z in­
no , proszę ty lko, aby kto powiedział, w jakim 
stylu jest ów olbrzymi gmach, który podobało się 
twórcom nazwać ołtarzem ? Za ścisłą odpowiedź 
mużnaby nagrodę naznaczyć. W stylu gotyckim 
przecież nie. Gotycyzm przecież nie zna ołtarzy 
w kształcie wieży, czy piramidy, zna tylko ołta 
rze szafiaste, lub konfeśye i mensy z relikwia­
rzami świętych w kształcie trumny do góry wznie­
sionej. Gotycyzm nie zna ołtarzy białych ze złotem 
i różnemi koloram i, nie zna motywów ornamen 
tacyi, jakiemi okryto malowane tła i podniebia. 
A jednak sądząc z tych zewsząd wyskakujących 
iglic i kwiatonów, zdaje się, że ma to do goty 
cyzmn pretensye.

Ale zresztą niechby był styl, jaki chciał, byle 
rzecz była piękna i sensowna. O pięknie wolno 
sądzić każdemu, ale wątpię, aby ktokolwiek w tej 
budowie dopatrzył się logiki. W prezbiteryum pła­
ską ścianą zakończonem ołtarz pod nią stojący, 
powinien być płaski, ale jeszcze lepiej wklęskły; 
ten, wypchnięty ku przodowi, zdaje się pękać, jak 
człowiek zbyt otyły i odpychać każdego, kto doń 
się zbliża. Ołtarz wielki, z istoty swego przezna 
czenia, ma prawo być okazałym, ale zawsze po­
winien być akcesoryum w porównaniu do całego 
kościoła; ten nadyma się i chce ważniejszą rolę 
odegrać od samego budynku. Ołtarz — zdrowy 
rozsądek to wskazuje — powinien być mniejszy 
od przestrzeni, w której stoi, jak  każda rzecz ob­
jęta mniejszą być musi od obejmującej. Ołtarz 
dominikański jest większy od kościoła, górą w y­
strzela, a raczej pnie się wyżej, niż sklepienie, 
uciska je, jak gdyby chciał przebić je i wysadzić, 
bokami rozpycha i rozsadza ściany prezbiteryum, 
ciasno mu i niewygodnie, aż przykro patizeć. — 
Aby go pomieścić, musiano znieść tak  piękne 
stopnie podwyższenia, na którem dawny stał oł­
tarz. Całość wciśnięta przez to w ziemię, pozba­
wiona jest niezbędnej podstawy. Aby się jako 
tako w ydała, trzebaby właściwie inny dla niego 
wystawić kościół. O materyale użytym, o dziwnej 
mieszaninie marmuru, piaskowca, alabastru, stinku 
i drzewa najniesmaczniej marmorj zowanego, o 
przeraźliwej polichromii już wolę nie mówić.

I aby ten nadęty kolos tak wątpliwego smaku, 
postawić, wydano moc pieniędzy, a poświęcono 
piękną starą kryptę, której sklepienie nie byłoby 
zniosło ciężaru. Kiedy już miała koniecznie nie

istnieć, to bodaj czy nie lepiej, żeby się była za­
waliła po wystawieniu ołtarza.

Nie poprzestano na tem. Autorowie tego arcy­
dzieła, zachęceni powodzeniem, postanowili cały 
kościół podobnemi ołtarzami przyozJobić. Już 
w kilku kaplicach piętrzą się wesoło i cisną je­
dne przez drugie pinakle i żabki białe, zielone, 
czerwone, złote i tworzą galimatyas pstrekadzny 
i niekonsekwencyj rysunkowychp rozkosz dla oka 
dzieci i gawiedzi.

A nad tymi kwiatami rzeźby rozciągnięto 
pomiędzy gotyckiemi i poważnemi żebrami skie- 
pień kaplicznych blady błękit kaszmirów indyj 
skich, na których bujają w lekkich splotach poi 
ne kwiatki, maki i powoje z przedziwnym natu­
ralizmem dekoratorskiego pędzla namalowane.

Zapewne to musi być piękne; ale my barba­
rzyńcy północy znajdujemy to poprostu szpetnem 
i wstrętnem. Niedziw zresztą, ze się poznać nie 
umiemy. Produkt to nie rodzimy, ale dalekiego 
południa, importowany z ojczyzny Rtfaelów i Ty 
cyanów. Ludziom wyżej od nas w cywilizacyi po­
suniętym wiadomem będzie, że Włochy są też oj 
czyzną jedynego gotycyzmu prawdziwego i czy­
stego, który w żadnym innym kraju tak dobrze 
pojętym nie został, a którego wykwit podziwiać 
można w katedrze Medyolańskiej. Sekret jego pó 
żniej w świecie zatracony, przechowuje się w sła­
bym wprawdzie odblasku tylko jeszcze w niektó­
rych rodach cukierników, które, jak wiadomo, 
z północnej Lnnbardyi i włoskich kantonów Szwaj- 
caryi, rozeszły się po Europie i włoskie zazwy­
czaj mają nazwiska. Z cukierni zaś prosto dostał 
się do naszego kościoła Dominikańskiego.

Ale nie żartujmy, bo rzecz zbyt jest poważną, 
a nawet bolesną, Znamy bardzo wykształconych 
i prawdziwie biegłych znawców, którzy uspokoić 
się nie mogą nad tem, co się od jakiegoś czasu 
z tym kościołem dzieje. Jeden z nich, będący 
w mieście naszem powagą rozumu, wieku i- do­
brego smaku, ze łzami w oczach mi mówił: przez 
całą młodość moją chodziłem modhć się do ko­
ścioła św. Trójcy, tam się spowiadałem, tam przy­
stępowałem do pierwszej komunii św. i pokocha­
łem prawdziwie ten piękny kościół, z którym łą­
czą się najpiękniejsze moje wspomnienia; dziś 
gdy idę ulicą grodzką, odwracam się w przeci 
wną stronę, aby nie patrzeć na to, co z tym ko­
ściołem zrobili.

Niestety bowiem akcya szpecenia nie zatrzymała 
aię na wnętrzu kościoła. Przed kilku laty zaczęto 
std8ować ją  i do zewnętrznych części, dobudowu- 
jąc ową kruchtę, co wygląda, jakby jeden ze 
szczytów katedry kolońskiej w karykaturze, zdję­
ty z wysokości i na ziemi posadzony.

Lecz grozi budowli jeszcze większe niebezpie­
czeństwo. Oto amator budowniczy, zamiłowany 
w gotycyzmie osobliwszego rodzaju, zamierzył 
przypieczętować dzieło, przekształcając po swoje­
mu całą fasadę kościoła. Projekt jego, który wła-

sa pierwsza szkół dwuklasowych może być po 
dzielona na dwa oddziały o nauce półdziennej, 
jeżeli ilość uczęszczających do niej uczniów prze­
kroczy cyfrę 80, albo jeżeli inne miejscowe sto 
sanki tego wymagają, nie pozwalając wszystkim 
dzieciom odbywać nauki razem. Zarządzono w myśl 
tych planów naukę podzitlną albo stale na cały 
rok, albo tylko na pewien przeciąg czasu, na pe 
wną porę. Jako powody usprawiedliwiające po 
dział nauki uważano szczupłość lokalu, niedozwa 
łającą równoczesnego odbywania nauki ze wszyst 
kiemi dziećmi, niepomierny napływ młodzieży (po 
nad 80) w połączeniu z niemożnością powiększe­
nia personalu nauczycielskiego, rozległość zakresu 
szkolnego i trudności komunikacyjne niepozwa 
łające wszystkim dzieciom przybywać dwukrotnie 
do szkoły bez wielkiej straty czasu i narażenia 
zdrowia, wreszcie stosunki ekonomiczne, zmusza­
jące starsze dzieci do kolejnego sprawowania pe 
wnych fankcyj gospodarczych.

W takim składzie stosunków ustawy z r. 1885 
zastały taki faktyczny stan rzeczy, że — jak to 
stwierdza niebawem z druku wyjść mające spra 
wozdanie krajowej Rady szkolnej za r. 1885/6 — 
nauka półdzienna praktykowana była w wielo 
szkołach od całego szeregu lat jako stałe urządze­
nie,! że są nawet całe okręgi, w których nauka 
półdzienna jest regułą, a nauka całodzienna w y­
jątkiem. W poniżej wymienionych okręgach szkol 
nych liczba szkół o nauce całodziennej była niż­
sza od liczby szkół z nauką półdzienną (podaną 
w nawiasie): Kraków (powiat) 56 (67). Tarnów 
22 (32), Pilzno 17 (29), Rzeszów 29 (59) Mcśle 
Dice 28 (39), J is ło  24 (61) Sanok 48 (50). Jawo­
rów 30 (49), Sambor 22 (41), Sniatvn 7 (64). 
Lwów (powiat) 66 (9.3), Czortków 19 (44). W o- 
kręgach szkolnych Złoczów, Wadowice i Trembo 
wla ob'e kategorye szkół były w równej liczbie. 
W całym kraju zaś było w roku szkolnym 1885/6 
szkół z nauką całodzienną 1956, z półdzienną 
1033, w części z całodzienną, w części z pół 
dzienną 104. — W roku szkolnym 1884/5 liczba 
szkół z nauką całkowicie lub częściowo półdzienną 
(1072) wynosiła w całym kraju 3 6 #  ogólnej liczby 
szkół publicznych (2965), w roku 1885/6 więc 
liczba szkół powyżej wskazanej kategoryi tak co 
do cyfry absolutnej, jako/też i procentowego sto­
sunku wzrosła znaczniej, aniżeli liczba szkół o 
nauce całodziennej. Tych ostatnich w r. 1884/5 
było 1893, t. j. o 65 mniej, aniżeli w r. 1885,6.

W  dzis:ej8zym stanie rzeczy ilość szkół o nau­
ce półdziennej wychodzi znacznie poza granice 
zakreślone ustawą. Kiedy bowiem ustawa krajowa 
z r. 1885 orzeka , że nauka podzielna może być 
zaprowadzoną we wszystkich szkołach z wyjątkiem 
4T 5 i 6 -klasowych po miastach, znajdowała się 
w kraju naszym znaczna liczba szkół 4 i 5 kia 
8owycb, w których z powodu przepełnienia klas 
z konieczności zaprowadzono w niektórych kla­
sach (I lub II) naukę podzielną stale przez oba 
lata szkolne. Jako zarządzenie czasowe urządze­
nie nauki podzielnej zachodziło szczególnie w pier­
wszych miesiącach roku szkolnego, zanim R tdy 
szkolne okręgowe mogły uzyskać zezwolenie na 
otwarcie klas nadetatowyeh i pozyskać potrzebne 
siły nauczycielskie, a także i w ciągu roku, gdy 
z powoda słabości jednego nauczyciela trzeba było 
innemu powierzyć nankę w dwóch klasach.

W iedeń 3 lntego.

f  Wkrótce ogłoszonym będzie reskrypt cesar­
ski^ zwołujący Dalegacye wspólne do Pe3ztu na 21 
latego, w celu uchwalenia dodatkowo na r. b. 46 
milionów złr. na nadzwyczajne wydatki na siły 
zbrojne monarchii, o których to wydatkach wczo 
raj obszerniej pisałem. Przyspieszono zwołanie Da-

śnie oglądałem, jest istotnie zdumiewającym. F a­
sada istniejąca, p;ękna w swej prostocie, została 
tam z dziwnem bogactwem pomysłn poliniowana 
od góry do dołu w wąskich odstępach lasko- 
waniem zapewne kamiennem i urozmaiconą wnę 
kami, maswerkami, gzemsami, galeryami, łukami, 
pinaklami, umieszczanemi na chybił trafił, najeżę 
ściej tam, gdzie ich najmniej potrzeba. Do takiej 
dopiero fasady dodano po dwu bokach naw niż­
szych dwie jednakowe olbrzymie wieże, przystrojo 
ne w niższych piętrach ogromnemi płaskorzeżbio- 
nemi obrazami, a zakończone również kolosalne- 
mi latarniami, na ośmiu cienkich słupkach wspar- 
temi. Cała konstrnkeya tej części, jakkolwiek za­
pewne w kamienia projektowana, robi wrażenie 
żelaznej i nieco przypomina la tour Eiffel, ów 
zapowiedziany na Wystawę paryską 1889 r. ósmy 
cud techniki i złego smaku dziewiętnastego w ie­
ku. Zasłaniałyby one kaplice Lubomirskich i Zba­
raskich, tak piękne, wszelako rażące oko autora 
planu, który obok gotycyzmu własnego wynala­
zku, widocznie żadnemu innemu stylowi przepu­
ścić nie moża^ stałyby organicznie z kościołem nie po­
łączone po dwóch jego bokach opodal, jak dwa szyld­
wachy. Dla ząstrojenia zaś z niemi całości, pod­
niesioną i powiększoną też zostałaby sygnaturka, 
czyli t. zw. dachreiter na środku, tak aby jeszcze 
nieco wyżej od wież bocznych strzelała. Bardzo 
trudno słowami ojisać to arcydzieło. W ten spo­
sób urządzona, rozszerzona, pocięta na trzy czę­
ści, facyata wygląda podobna do jakiegoś przed 
miotu pośredniego pomiędzy niezgrabnemi orga 
nami, a szopką kartonową, w rodzaju tych, z któ 
remi chłopaki w zimie wieczorami stoją na linii 
A — B  w Krakowie. Trzeba przyznać, że motyw 
jest przynajmniej rodzimy, czysto miejs iowy.

I na to, aby taką zbudować s z o p k ę ,  mianoby 
poświęcić poważną, spokojną i poetyczną fasadę 
k( ścioła, z którą zrosły się pokolenia i która <- d 
wieków tak poważną widokom Krakowa nadaje 
cechę! Nie wiemy, czy ta fantazya już jest osta­
tnim i stanowczym projektem, ale na samą myśl, 
że cc ś podobnego mogłoby stać się kiedyś rzeczy­
wistością, aż niedobrze się robi. Jedyna nadzieja, 
że pominąwszy stronę finansową, autor projektu 
jeszcze z tecbnicznemi trudnościami budowy wido­
cznie nie umie jakoś dać sobie rady: takie wieże, 
jakie zaprojektował, zawaliłyby się, zanimby je 
skończono.

A byłby to zbytek nie do darowania wydawać 
pieniądze na zeszpecenie kościoła, kiedy tyle jest 
pięknych rzeczy do ratowania i naprawiania we 
wnątrz, o ile ich dotąd nie usunięto. Dość przejść 
po krużgankach klasztornych, aby się przekonać, 
ile jeszcze jest do zrobienia.

Krużganki te, jedne z najbardziej malowniczych 
w Polsce, są istnem Campo santo Krakowa z XVI 
wieku. Je s t to istna ilustrowana karta dziejów 
złotej epoki naszej, archiwum, w którem tylko 
trzeba umieć czytać, aby się zamieniło w galeryę

legacyj dlatego, aby przed ostatecznem u hwale- 
niem budżetów na r. 1887 przez Radę państwa i 
Sejm węgierski postanowiona już była ogólna su 
ma wydatków na wspólne sprawy monarchii, któ 
rej to surny 68%  ma pokrywać budżet krajów re­
prezentowanych w Radz e państwa, a 32%  budżtt 
krajów korony węgierskiej.— Podczas kilkndnio 
wych posiedzeń Delegacyj wspólnych w Peszcie 
zawieszone będą posiedzenia Rady państwa.

W tych dniach ma być wydamy zakaz wypro­
wadzania za granicę koni z krajów monarchii au- 
stryacko węgierskie;. Rozporządzenia to je»t na 
turalnem następstwem zakazu wydanego niedawno 
przez rząd niemiecki wyprowadzania koni z ce 
sarstwa niemieckiego, oraz ukazu wydanego wła­
śnie wczoraj przez cesarza rosyjskiego, który za 
brania wyprowadzania koni z wszystkich krajów 
cesarstwa rosyjskiego. Albowiem wobec powyż 
szych dwóch zakazów wyprowadzanohy wyłą­
cznie prawie tylko z Aus'ryi konie dla zaopa­
trzenia niemi Niemiec i zachodniib krajów Europy; 
zaś daty statystyczne przez rząd ogłoszone wy- 
sazu ją , że już w r. z. wyprowadzono z Aut ryi  
koni o 6,000 więcej, niż dawniej przecięciowo ro - 
cznie wyprowadzano. Wzrost wyprowadzania koni 
z Auatryi wpłynąłby zapewne zbawiennie ca pod 
nies.enie tu ich prodnkcyi, ale wobjcnem położę 
niu poiitycznem mógłoy być szkodliwy pod wzglę 
dem wojskowym.

Fakta powyższe (ch ciaż są naturalacmi na 
stępstwami politycznego położenia w Europie od 
paru miesięcy, położenia c j najmniej nie iewaego, 
/ t ż i  nie groźnego), a więcej jeszcze wieści roz 
szerzone z kół finansowych i dyplomatycznych 
bcrlińikiih o alternatywie stawianej przez tame 
czną partyę wojskową, że albo trzeba wojnę prze­
ciw Francyi przyspieszyć, albo zyskać rękojmię 
długiego z jej strony pokoju (o czem w wczoraj­
szym liście obszerniej pisałem), wszystko to szerzy 
powszechny przestrach na giełdach i sprawia co 
raz większe codziennie zniżenie kuisu wszelkich 
papierów, a podniesienie się ogromne ceny złota.

Dzisiaj w południe odbyła naradę „Depntacya 
regnikolaraa" austryacka, mająca wraz z deputa 
cyą takąż węgierską,, oznaczyć na dalsze lat 10 
stosunek, według którego powinny kraje repre 
zentowane w Radzie państwa i kraje korony wę 
gierskiej przyczyniać się do pokrywania współ 
pych wydatków całej monarchii. Ponieważ człon 
kowie tej deputacyi regnikolarnej, zwanej krótko 
„deputacyą co do kwot," zobowiązali się słowem 
do zachowania w tajemnicy jej obrad, przeto nie 
mogę podać wiadomości o przebiegu dzisiejszego 
posiedzenia, które było drugitm  od czssu, jak de 
putacya ta ukonstytuowała się w dniu 4 grudnia 
r. z. Lecz ponieważ według dat* przedłożonych 
przez rząd, siła podatkowa krajów reprezentowa­
nych w Radzie państwa jest teraz w takim samym 
stosunku do siły podatkowej krajów korony wę­
gierskiej, jak przed 10 laty, przeto zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, iż także rt -sanek kwot, który 
ma być oznaczony wedłag stosunku sił podatko 
wych, postanowiony będzie na dalsze lat 10 taki 
sam, jak  był dotychczas; mianowicie: że 2%  ca­
łej sumy potrzebnej na wspólne wydatki monar­
chii dawać ma Pogranicze wojskowe, przyłączone 
do królestwa węgierskiego, a przeto dawać ma 
skarb w ęg.eraki, zaś dla pokrycia reszty sumy 
ma 68%  dawać skarb austryacki, a 30%  skarb 
węgierski. Deputaeya regnikolarna w ęgierska o- 
bradująca w Peszcie, posunęła już swoje obrady 
dalej nżl i  aastryacka, i o dotychczasowym ich 
rezultacie zawiadomiła Deputacyę anstryacką ob- 
szernem pisemnem poselstwem (nuncium) napisa- 
nem przez sprawozdawcę tej depuiacyi Maksymi 
liana Falka. Sprawozdawcą deputacyi anstryackiej 
wybrano p. Jaworskiego.

Komisyę Izby poselskiej Rady państwa pracują

znakomitości naszych. W zwartym szeregu biegną 
do koła nagrobki, pełne młodocianego wdzięku 
wczesnego renesansu, lnb wykwintnego bogactwa 
epoki późniejszej, jeden piękniejszy od drugiego. 
Wiele z nieb, zdobnych w pełne char ktern por­
trety nieboszczyków, mówiącvch zda się do cie 
bie, mistrzowskiem nieraz dłutem wykute. A po 
pod niemi wypisane słowami portrety mówią tak­
że głosem i duchem swego czasu, tak nęcącego 
prawdziwie wykształcone umysły, a często pcezyi 
i dramatyczności pełnym.

Tu imiona uczonego hnnanisty Novicampiana 
czyli Ncwopolskiego, słynnego drnkarza Audrzeja 
Piotrkówczyka, zasłużonych profesoiów Gabryela 
z Sradfca zwanego Eutropinsem i Benedykta z Ko 
zmina przenoszą cię odrazu w tę societas literaria, 
która Uniwersytet nasz Jagielloński nową opro­
mieniła sławą i Kraków uczyniła jednem z ognisk 
ruchu naukowego, życia euro, ej (kiego, handlu księ 
garskiego; lubo przywodzi zarazem na pamięć i 
rozterki religijne, walki i intrygi now inkarzy, któ­
re tak zasępiły rozkoszny boiyzont wieku odro­
dzenia; wszak podczas gdy B inedykt z Koźmina 
mężnie i z gorliwością apostoła bronił zasad p ra­
wowiernego Kościoła i młodzież od wpływów he­
retyków zasłaniał} Andrzejowi Piotrkowczyknwi 
za drukowe nie i rozszerzanie paszkwilów na du 
cbowieństwo katolickie musiano aż publicznie na 
rynku krakowskim pod pręgierzem chłostę wymie­
rzyć. Tam epitaphium Sebastyana Lombardiego 
florentczyba i Guicciardiniego nasuwa wspomnienie 
owego zastępu włoskich uczonych i artystów, któ­
rzy kupiąc się około dworu królewskiego, pano­
waniu ostatnich potomków Jagiełły i stolicy Pol­
ski tyle przyczynili świetności. Oni nas obdarzyli 
zamkiem królewskim, kaplicą Z /gm utow ską, pa­
łacem na woli, ratnszem poznańskim — a dzisiej 
szym ich następcom zawdzięczamy tylko — po­
żal się Boże — kapl cę Wądowiczów na Zam 
ku i ołtarze dominikańskie! D..lej trochę na­
zwisko pana Bojanowskiego wywołuje obrazy 
z „Dworzanina" Łukasza Górnickiego, tej najpię­
kniejszej książki p( ldriej z XVI wieku, a jednej 
z najpiękniejszych całej naszej literatnry. Smętny 
tego wykwintnego dworzanina napis grobowy obja 
śnia nas klasyczną łaciną, i e „niecbeąc poprzestać 
na spuściźoie ojczystej — uległ ponętom życia 
dworskiego i umarł zanim naprawdę żyć się na­
uczył." *) W iunem miejscu żałuśuy mąż Małgo­
rzaty Fogelderównej, może córki słynnego lekarza 
królewskiego (którego postać przy łożu konające­
go Zygmunta Augusta, mistrzowskim namalowaną 
pędzlem, można oglądać na ostatnim obrazie Ma 
tejki), ryje na jej nagrohka lapidarne zapewnie­
nie, że zmarła „tylko z przed oczu, ale nie z ser­
ca usuniętą mu została." Owdzie pod ślicznie dłu-

*) Patriis bonis contentus esse nólens, aulam ob 
ejus pronussa secutus, moritur antequam vivere 
didicisset.

bardzo czynnie z wyjątkiem komisyi budżetowej, 
która po terażniejszem zebrania się Izb odbyła 
dopiero jedno posiedzenie. Wojskowa komisya 
Izby poselskiej na posiedzeniach przedwczoraj i 
wczoraj roztrząsnęła 33 artykuły projektu ustawy
0 „zaopatrzeniu wdów i sierot po oficerach i żoł­
nierzach armii, marynarki wojennej, obrony krajo­
wej i pospolitego rnszenia". Ten projekt ustawy 
przedłożony w październiku r. z. przez austryacki 
rząd Radzie państwa, a przez rząd węgierski Sej­
mowi węgierskiemu, jest obszernie ale niejasno 
zredagowany. Jednak zważywszy, że dla ułożenia 
tego projektu prowadzono długie rokowania mię­
dzy ministerstwem wojny z jednej strony, a mi 
aistrami obrony krajowej austryackim i węgier­
skim, wreszcie ministrami skarbu obu połów 
monarchii (którzy baczyli, aby ta ustawa nie na­
łożyła za wielkiego ciężaru na skarb państwa); 
zważy wszy powtóre, że aby ustawa przyszła do 
skutku, musi być uchwalona w jednakowem 
brzmieniu przez obie Izby Rady państwa i przez 
obie Izby Sejmu węgierskiego — mesi komisya 
izbowa^ roztrząsająca projekt takiej ustawy* ogra­
niczać się bardzo w poprawkach. Należałoby uzu­
pełń ć niektóre niedostatki lab niedokładne po 
stanowienia w projektowanej ustawie; lecz jeżeli 
komisya poprawki te przeprowadzi, ustawa bardzo 
pożądana i z upragnieni* m przez tysiące wdów
1 sierót oczekiwana* nie rychło uchwaloną i wy­
daną zostanie; albowiem na pożądane może zm ia­
ny, rozszerzające Zuk es uitawy, nie zgodzą się 
obaj ministrowie skarbu, zważając na fi .ansowe 
siły państwa; innych zmian może nie przyjąć 
Sejm węgierski. Z tych powodów kom is/a woj­
skowa Izby poselskiej, roztrząsająca ten projekt 
ustawy, ograniczyła s ę d i zaproponowania kilku 
tylko poprawek, które za konieizne u mała. Z po­
słów polskich zasiadają w tej komisyi pp.: Chrza­
nowski, Dzwonkowski, Hompesch, Klueki i Popow- 
ski. Mylnie dzisiejsze dzienaiki wieczorne donio­
sły, jakoby komisya ta prace sw* je już ukończyła, 
gdyż p izostaje jeszcze do r  oztrząśjienia siedm 
wstępnych artyknłów.

W iedeń 4 lutego.

f  W cznaczeniu terminu zwi łan a D.legacyj 
wspólnych zaszła zmiana; względy polityczne prze­
mogły nad ludżetowemi i zam ust na 21 lutego, 
jak  postanowiono początkowo, zwołane będą De- 
legacye do Pesztu w p i e r w s z y | ch  dniach marca. 
Za p/żnitjszem  zwołaniem tego ciała parlamentar­
nego przemówił ten wzgląd polityczny, a raczej 
dyplomatyczny, ie  później stanie się może jaśn iej- 
szem położenie polityczne; kierunek w pokojową, 
lub wojenną stronę wyraźniej może się zarysuje, 
przeto łatwiej będzie, bez dotknięcia drażliwych 
stron politycznych, uzasadnić wydatki już doko­
nane i jeszcie żądane dla uzupełnienia pogotowia 
do obrony monarchii na wsielki wypadek.

Mylną jest wiadomość, podaoa przez dzienniki 
czeskie, jakoby rządy anstryacki i węgierski zgo­
dziły s ę  na o d r o c z e n i e  do przyszłego roku 
zawarcia układów między Anstryą i Węgrami na 
dalsze L t  10 co do będących w toku spraw ugo­
dowych, mianowicie co do taryfy celnej i nowego 
wymiaru podatku konsumcyjnego od cuktn. T ru­
dno przypuścić, aby rząd węgierski zgodził się 
ca  takie odrcczeDie spraw y ugodowej, wskutek 
czego nowe wybory do Sejmu węgierskiego, przy­
padające w lecie r. b., odbywałyby się pod wra 
żenieni niezawarua ug( dy, co rozogniałoby agitacyę 
wyborczą. Zresztą jedna z ustaw ugodowych, tj. usta­
wa przedłużająca przywilej Banku austryac ko w ę­
gierskiego, musi być teraz uchwalona, bo przywilej 
się kończy, nie zachodzą zaś żadne trudności w u- 
chwaleniu p iz iz  Izby tej ustawy przy zapiojekto- 
wanyth już zmianach w statucie bankowym.

tem odtworzoną postacią 45 dniowego syiiaczka Ra- 
ła, tkliwe rozpisuje żsle Jan  Oeieski, kanclerz 
wkrótce potem w. kor., mąż stanu, wsławiony ro­
zumem, wytwornością ogłady i wymową, posyła­
ny w najtrudniejszych m syach do Rzymu, Nie­
miec, Węgier i Carogrodu, ten sam który w imie­
niu Zygmunta Augusta jeździł ca  dwór cesarski 
po nieszczęśliwą królowę Katarzynę austryaczkę. 
Jan Grot, rajca krakowski, oddany w całej figu­
rze wraz z małym synem swjm na sarkofagu, 
publiczne napisem grobowym czyni wy znanie, że 
ciężko Boga obrażał, trwając w uporze herety­
ckim. W innem miejscu Mikołaj z zasłużonego ro­
du Ktr/ciń8kicb, stawiając pięknej roboty nagro­
bek zarazem ż i n e  i sobie, osobliwym pomysłem 
układa go w kształcie portretowych medalionów, 
pionowo nad sobą zawieszonych na wstędze trzy­
manej przez aniiłka. Naprzeciwko Melchiorowi 
Michałowskiemu, wychowańcowi wielkiego Jana 
Zamojskiego, zmarłemu 1625 roku, rzewne i wdzię­
czne poświęca wspomnienie syn kanclerza i he - 
tmana Tomasz Zamojski, który w dzieciństwie 
osierociawszy, w przydanym mu za opiekuna Mi­
chałowskim^ drugiego znalazł ojca. Wreszcie k a­
żdego ciekawość i wyobrażaię tknąć musi piękna 
płaskorzeźba z popiersiami StanisLwa Włudka i 
jego ż my Katarzyny z Kooiecpolskich, po któr.j 
łonie pełząca jaszcztrka nasuwa na myśl jakąś 
tajemniczą tragedyę, zdradę, zbrodnię, truciznę.

Oto kilka szczegółów wyrwanych na prędce 
i mnogiego zastępu pomników, a w poczcie tym 
pominąłem sitlankopisarza Zimorowicza i praw- 
aika Szczerbica i wielu jeszcze. Pomniki te ni­
szczeją, rozsypują się; za lat parę z niejednego 
mało co zostanie. MAo jest miejsc tak uroczej 
poezyi pełnych, równie pouczających i pod wzglę 
dem artystycznym, jak  i historycznym ważnych 
jak te dz!ś niestety bardzo zaniedbane i obrazem 
opuszczenia będące pizestvzenie krużganków Do­
minikańskich, w których każdemu krokowi cieKa- 
wego przeehoduia echo głosem z dawnych a tak 
zajmujących odpowiada wieków.

Byłoby na czasie pomyśleć o ur«»t iwanin tych 
pamiątek od zagłady; sprawa to może pilniejsza 
aniżeli nawet bod <wa wsp manionych wież ko­
ścielnych.

Ale di ść tych narzekań. Nie same smutue dzieją 
się u nas rzeczy. Są klasztory dbające o swoje 
skarby artystyczne i pamiątkowe, nie brak za- 
rządfców kościołów umiejących uszanować cenną 
spuściznę przeszłości, a zamiast podług swego wi- 
dzimis;ę poprawiać zaby tk i ,  z całą miłością i 
roztropnością* strzegą icb, ratują, utrzymują. Po­
cieszających pod tym względem szczegółów za­
mierzamy udzielić w następnym artykule.

S t a n i s ł a w  T o m k o w i c z .



CZAS z Niedzieli 6 Lutego 1887.

Ponieważ rząd węgierski zgodził się na pod 
*yższenie cła od nafty, uchwalone przez Izbę po­
selską austryacką w czerwcu z. r. (na wniosek 
P- Grocholskiego), i podjął się przeprowadzić przy 
Jęcie przez Sejm węgierski tej zmiany w taryfie 
Uchwalonej już także przez Izbę poselską węgier- 

ą (wprawdzie podjął się tego pod pewnemi wa­
runkami), przeto zdaje się usunięta trudność 
*  uchwaleniu taryfy celnej teraz przez obie Izby 
Rady państwa i Sejmu węgierskiego. Więc odro­
czenie do roku przyszłego' tyczyłoby się tylko je: 
fluej ustawy ugodowej, t, j. ustawy oznaczającej 
nowy wymiar i sposób poboru podatku od cukru. 
L.° do tej ustawy,. toczą się właśnie codziennie 
obrady w podkomitecie komisyi ugodowej, wybra­
nej w r. z. przez Izbę poselską tutejszą; * c“°_' 

są spory co do wielu postanowień tej pr<>‘ 
Jektowanej ustawy i znaczne trndności w jej n~ 
chwaleniu, jednak jest uzasadnioną nadzieja usu­
nięcia tych trudności i uchwalenia ustawy przez 
Izby tak Rady państwa, jak i Sejmu węgierskiego.

Zakaz wyprowadzania koni z monarchii auetrya- 
®"0'Węgierskiej ogłoszony będzie za dni dwa. 
ybecnie jest 11 komisyj zagranicznych* zakupu­
jących konie w Austryi i Węgrzech do Prus, Fran- 
cyi, Anglii i Rumunii.

Szkic do planu katedry  na W awelu 
przed 4 5 0  laty.

Czytamy w Gazecie Lwowskiej:
Uchwałą z dnia 23 stycznia 1886 r. Sejm we 

zwał Rząd: „aby władze, którym powierzona jest 
egzekucya polityczna, pouczył, iżby, gdy zajdzie 
potrzeba zarządzenia egzekucyi przeciw gminom, 
celem ściągnięcia zalegających podatków lub na- 
leżytośeir w ten sam sposób jak podatki ściąga­
nych, korzystały przedewszystkiem z postanowie­
nia ustępu 5 go § 70 ustawy gminnej i udawały 
się do reprezentacyj powiatowych o wstawienie 
odpowiednich kwot w budżet gminny i nałożenie 
dodatków do podatków na ich pokrycie."

Uchwała ta przedłożoną została Ministerstwu 
skarbu, które w porozumieniu z Ministerstwem 
spraw wewnętrznych przychyliło się do życzenia 
Sejmu i wydało potrzebne w tej mierze dalsze 
rozporządzenie. Wskutek tego Starostwa otrzy­
mały od krajowej Dyrekcyi skarbu polecenie, aby 
w wypadkach, gdyby gmina nie miała podatków, 
dodatków, należytości ekwiwalentowej lub też in­
nej opłaty publicznej już do spłaty zapadłej i cię­
żącej na gminie jako takiej, a tern samem zale­
głość stała się dojrzałą do egzekucyi — zawia­
damiały właściwe wydziały powiatowe o zarządze­
niu każdego stopnia egzekucyi, dając im w ten 
sposób możność wczesnego wydania zarządzeń 
w myśl § 70 ustawy gminnej.

Rada państwa.
(108 me posiedzenie Izby  poselskiej).

Przewodniczy: prezydent Dr Smolka, a później 
wiceprezydent hr Clam-Martinitz.

Dep. M authner i tow . (z k lubu niem iecko-au 
8 tryackiego) w ystosow ali do prezesa  m inistrów  Da 
stęp u jącą  in ta rp e k c y ę : „R ozszerzone od pew nego 
czasu pogłoski o w iększych potrzebach n a  cele 
w o jsk o w e, tudzież k rąż ąca  ze w szech stron w ia 
dom ość o zam ierzonem  zw ołaniu D c le g a c y j, wy 
w ołały  w najszerszych  kołach ludności g łębokie 
zaniepokojenie. P odp isan i zap y tu ją  te d y : 1) Czy 
stosunki m onarchii do m ocarstw  zagranicznych 
zm ieniły  się W  osta tn im  czas ie?  2) Czy rząd  ma 
i te raz  uzasadnioną nadz ie ję  u trzy n  an ia  pokoju ?

W wyborze uzupełniającym został wybrany do 
komisyi legitymacyjnej dep. Ferjancic.

Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku*; 
sya nad organizacyą Izb robotniczych.

DeD D r  Kr o n a  w e t t e r  polemizuje z Plenerem, 
który walkę przeciw kapitałowi ściągnął na po­
ziom pewnych radykalnych i reakcyjoych tenden 
cyj. Mówca i teraz nie znajduje stanowczego o

, świadczenia ze strony lewicy, iż g y .y ,
dostała do rządów, to przyznałaby robot“'k£“ tę 
Wolność, jakiej oni używają w rządzonej| przez burż 
azyę Anglii. Jeśli dep. Plener powiada, iż w A u  
Btryi powszechne prawo wyborcze me będziei ni­
gdy zaprowadzonea), przypomina to m°wcy 
clerza Metternicha, który w pierwszych dniacn 
°*arca 1848 r. oświadczył, iż raczej w Ltnnaen 
uaożebną jest konstytneya, niż w Austryi. Jeśli się 

** nakłada na robotników obowiązki, to trzeba im
Przyznać także prawa. Izby robotnicze stałyby się
grobem skutecznej działalności, gdyż robotnicy 
Wystrzegaliby się wszelkiego wolnego słowa z o- 

awy, aby ich policya nie wydaliła. Zamiast Izb 
® °tniczych należałoby raczej przystąpić do refor- 

kr 1 Purawa zgromadzeń i stowarzyszeń. Mówca 
rvm^ obecny system parlamentarny, w któ- 
c°lnać°Ŝ W lyrnuir-ują kluby. Ludność musi albo 
przód W8teez do absolutyzmu, albo iść na- 
8trzyffa 0 Plebiscytu, w którym naród sam roz- 
it głosoJ* prawach. Mówca oświadcza w końcu, 
misyi i aĉ  będzie za odesłaniem wniosku do ko-

Dep. pCz za8trzega sobie stawianie poprawek, 
czych. t  * ner  broni pożyteczności Izb robotni- 
wy ch o d » ir '^ zen*e > iż wszelki polityczny postęp 
wica od Prawicy, jest błędnero. Owszem pra-
rm- Mowp»Wa.̂ a za rozporządzeniami wyjątkowe- 
się ze stron ° le m°^e zresztą pojąć sprzeciwiania 
daną była Z  demokraty temu, aby robotnikom 
tantów do bft°_, Wô  wysyłania swych reprezen- 
sunąć kwestveainentn- Izby robotnicze zdołają P° 
dewszystkiem sttoCyalD3 0 krok naprzód, a prze- 
tąd niema. D late^ *^  8taty8tyk9 Pracy> kt r̂ej

Dep. Tl l rk  mni. oca Przyj§cie wniosku, 
hnych rękodzielnik^8’ ,ż intere8a włościan i dro- 
Partya wnioskodawcy l ° 8tf ją bez w8zelkiej °.p,r
zesami. W czasie «»;• p08*nguje się czczemi tra 
ludy Austryi do ekonom r2ądÓW doPro™ dzi*a ona 
Przestanie być wkrótce rmny" DLep' Plef F
wy bohater. Mówca o ś w S  Dy“ ’ J,ak° Da/ ° f  dzie  — t - w,adcza. iż cłosować be
n;

dlatego „  r . i  .-—cza, iż glosować bę 
iż ntworio nn r°botniczemi, gdyż ma 

włościańskie. * ' "8 Z08taną później także Izby

»ż?noL f«rab etZ  WZywa.Prawicę, aby się me 
ruyńi poprawić wniosek w duchu wolno-
Wne “Z® ' Wywody TUrka przypominają mu pe- 
Zaw8J!ldo^ ,8Lka w Prat°rze, w których na końcu 

Da) yd bywa zabitym.
WaUo.SZe rozprawy nad tym przedmiotem przer-

Wy górniczej^ * *owarzy8ze wnoszą zmianę usta- 

s i e j s ^ 116 P°8icdzenie odbywa się w dniu dzi-zym.

(Dokończenie).

Od strony wschodniej za Wielkim Ołtarzem trzy 
były kaplice, a w lunecie nawy poprzecznej trzy 
ołtarze; ’środkowa kaplica, dziś N. Sakramentu, 
była największa z dwoma wejściami w otwartych 
arkadach; wystawiona była r. 1205 pod tytułem 
św. Gerwazego i Protazego, w kaplicy tej były 
trzy ołtarze: Maryi Magdaleny i Narodzenia N. 
Maryi Panny, fundacyi kanonika Radosława z roku 
1302 i trzeci św. Elżbiety, fundacyi Władysława 
Jagiełły z 1426.

Po prawej stronie, gdzie dziś kaplica Tomickie­
go, była kaplica bardzo dawnej fundacyi z roku 
1294 św. Tomasza Kantuaryńskiego — po lewej 
zaś, dziś zwana Gamrata, była kaplica św. Ka­
tarzyny z dwoma ołtarzami fundacyi kanonika 
Chrystyana z r. 1325. (Dł. 222).

Gdzie dziś są ołtarze^ św. Józefa, św. Wacława 
i św. Jacka, stały trzy inne, a mianowicie: św. 
Agnieszki, fundacyi biskupa Floryana z r. 1378 
(Dok. CCCII.), św. Wincentego, fundacyi kanonika 
Piotra z 1338 (Lib arch. p. VIII d. 2) i św. An­
ny, fundacyi królowej Jadwigi z r. 1391 (Dok. 
cccLxxvin.)

Między kaplicą św. Katarzyny, a odrzwiami do 
zakrystyi, stał ołtarz z wizerunkiem Zbawiciela 
Pana łaskami słynący, w r. 1403 i 1404 przez 
Niemierzę de Chrzelów bogato uposażony, a tyłuł 
miał Wszystkich Świętych (Lib ar. 1. c. 10, 11. 
Wizezerunek Zbawiciela jest dotąd zachowany, 
lecz ołtarz dziełem już jest’XVII wieku.

Tam, gdzie dziś zakrystya Wikaryuszowska, W ro­
ku 1322 biskup Nanker fundował i uposażył ka­
plicę św. Małgorzaty (Dok. CXXVII), przeznacza­
jąc ją dla trędowatych, jak pisze Długosz (str. 206); 
była ona jednak dawniejsza nieco, jak skoro w ka­
plicy tej jeszcze za czasów biskupa Pawła z Prze- 
mankowa, w roku 1271 kanonik Herman ołtarz tu 
fundował św. Małgorzaty. (D. LXVIIT).

W kaplicy tej wikaryusze katedralni mieli cho­
wane srebra swoje i aparata kościelne, przez co 
z czasem zamieniono ją zupełnie na zakrystyą i 
to jeszcze w XV wieku, w roku mianowicie 1436, 
gdy Zbigniew Oleśnicki nadał im altarye przy 
różnych dziesięciu ołtarzach (Libri arch’ivi pars 
VII Dok. XL i XLI). Kształt jej w czasach pier­
wotnych był nieco odmienny od dzisiejszego, co 
stwierdzają dokładnie dokonywane badania profe­
sora Odrzywolskiego —  kaplica zakończona była 
absydą od wschodu, a od zachodu dochodziła aż 
do ściany dzisiejszej kaplicy Maryi Magdaleny, a 
dawniejszej św. Kośmy i Damiana. Od strony pół­
nocnej umieszczone były dwa okna, z których je­
dno w końcu XV wieku zamieniono na drzwi do 
dzisiejszego skarbca katedralnego, budowę którego 
rozpoczął biskup Jan Rzeszowski na schyłku XV 
wieku, a dokończył Konarski na początku XVI w. 
Gdzież przedtem był skarbiec katedralny i zakry­
stya prałacka — nasuwa się pytanie. Że nie było 
na to osobnej zbudowanej ubikacyi, to rzeczą jest 
pewną; że rzeczy skarbowe i naczynia zużyte 
gdzieś musiały być chowane, to jeszcze pewniejsza, 
więc w kapitularzu pod wieżą zegarową, gdzie 
dziś kaplica Czartoryskich, tam od najdawniej­
szych czasów stały skrzynie żelazne lub drewniane 
okute w żelazo, w nich, w jednych przechowywano 
dokumenta i pąrgaminy, zapisy królów, bulle pa­
pieży, listy i najstarsze księgi kościelne, w dru 
gich rzeczy skarbcowe. Znane nam i tylekroó ogła 
szane Inwentarze skarbca katedralnego z XII i  X T T T 
wieku przekonywają nas, że one wybornie po­
mieścić się mogły w jednej lub dwóch skrzyniach, 
to ich z czasem przybywać mogło więcej, bo 
miejsce było po temu do icb ustawiania, w tej więc 
ubikacyi mieścił się skarbiec katedralny, archi­
wum, kasa kapitulna, i tu a nie gdzieindziej scho 
dzili się kanonicy na swe tygodniowe posiedzenia 
i seśye

Gdzie mieli apparata swoje, gdzie ubierali się 
do mszy św., do nabożeństwa, do sumy, do roku 
1420 są pewne ślady, że pod wieżą południową, 
tam, gdzie dziś kaplica św. Jana Kantego; odtąd 
gdzie potem, aż do ukończenia skarbca za Konar­
skiego, nie natrafiłem na żadne ślady.

Ale odbiegłem od rzeczy.
Naprzeciw drzwi zakrystyjnych był sarkofag 

Władysława Łokietka, tam zaś, gdzie dziś po­
m n i k  Trzebickiego, ołtarz św. Władysława, fundo­
w a ć  1367, wejście arkadą do prezbiteryum ba­
lustrada zamykane w czasie odprawiającego się

t. a zwane było porta minor i prze­
znaczone dla kleru t y l k o 'katedralnego biskup bo­
wiem prałaci i kanonicy, idący z celebrą do w. 
ołtarza o ile nie ubierali się przed ołtarzem sa­
m y m  wchodzili per partam majorem za trumną

% z l S f a Wkaplica Maryi Magdaleny zwała się 
sie przedtem kaplicą Kośmy i Damiana, fundo 
wał ją Marcin prałat kantor katedry krakowskiej 
roku 1335 (Dok. CLVII). W tep kap licy  w lat 120 
potem, roku 1453 biskup Zbigniew OJeśmcki wy­
stawił i udotował ołtarz św. Heleny i Apo. 
roku 1452. (Lib arch. 1. c. 33, 34).

Kaplicę zwaną dziś Narodzenia Pańskiego, z o - 
tarzem pod tytułem św. Wawrzyńca, fundował Ja­
rosław , archidyakon krakowski roku 1339 (Di. 
236). Drugi ołtarz w tej kaplicy św. Hieronima, 
Jana Jałmużnika i Wolfganga, o którym wspomi­
na X. biskup Łętowski (katedra str. 12) znać w sa­
mym schyłku XV wieku fundowany był, bo Dłu­
gosz nie wspomina o nim. Na wprost kaplicy św. 
Wawrzyńca, przy wejściu na ambonę poza stalla­
mi kanonickiemi z prawej strony stał ołtarz św. 
Woiciecha, fundacyi kanonika Hermana z roku 
1971 fLXVffl), z lewej ołtarz Przemienia Pańskie- 

X biskup Łętowski wspomina (katedra str. 18),

na ante portam Latinam , o którym już wyżej 
mówiłem.

Gdzie dziś wejście do kapitularza, była kaplica 
św. Mikołaja, fundacyi wielce dawnej. Już Długosz 
nie wiedział, kto fundował tę kaplicę," ze źródeł 
późniejszych mamy o niej tylko bałamutne wiado­
mości, które do XV wieku nie odnoszą się wcale 
jak np., że z tej kaplicy szło się po schodach do 
kapitularza, że drugiemi drzwiami wychodziło się 
na podwórczyk północny. Wszystko to są rzeczy 
późniejsze; to_ co dawne, to jedno być może, co 
pisałem o ściennem malowaniu w katedrze, że 
z tej kaplicy przechodziło się poza kaplicą Mło­
dzianków zwaną Hińczowską do wieży zegarowej, 
w której był skarbiec, archivum, kapitularz, gdzie 
zwykle seśye odbywała kapituła. Na większe po­
siedzenia, na jenerałne kapituły, do tej właśnie 
schodzili się kaplicy, ztąd pochodzi, że w XVI 
wieku zwano ją także kapitularzem.

Ostatnia kaplica Hińczowską, zwana Młodzian­
ków, wejście do której zasłonięte jest pomnikiem 
biskupa Potkańskiego, a ona sama schowana jest 
pod schodami, zatracona całkiem została, gdy bi­
skup Potkański na piętrze zbudował kapitularz 
przed laty stu z okładem.

Należałoby mi jeszcze wspomnieć o ostatniej 
kaplicy, o krypcie św. Leonarda, gdzie dziś gro­
by królewskie, ale pomnik to zanadto szacowny, 
zanadto starożytny, aby tu w tym szkicu miejsce 
znalazł dla siebie. W końcu ja po kościele, jaki 
był przed 450 laty, oprowadziłem czytelnika me­
go, a nie po jego podziemiach. Czy wszystko po­
kazałem w tym naszkicowanym planie? zapewne*, 
że nie, lecz to tylko, co udowodnić mogę piśmien- 
nemi pomnikami,i za to tylko odpowiadam przed 
krytyką.

A gdzie są pomniki, nagrobki, monumenta tych, 
co w tej katedrze snem wiecznym spoczęli przed 
czterystu pięćdziesięciu laty? Oprócz tych, o któ­
rych wspomniałem, królewskich monumentach i gro­
bach, niemasz innych, bo ich nielbyło może, a jeśli 
były, to na pawimencie kościoła, na posadzkach 
kaplic, skromnę płyty kamienne, które stopy po­
bożnych zatarły, a piśmienne pomniki nie prze­
chowały ich. — Jeden np. taki był Jana Radlicy, 
biskupa zmarłego roku 1396, umieszczony w ka­
plicy Mansyonarzy, dzisiejszej Najświętszego Sa­
kramentu, który Jan Łaski prymas arcybiskup 
gnieźnieński roku 1518 odnowić kazał, co przy­
tacza Paprocki w Herbach Rycerstwa. Drugi, który 
wspomina tenże autor, kanonika Boturzyńskiego, 
zmarłego rzekomo w roku 1324, położony ante in- 
gressum capeljae S. Nicolai seu capitularis (Pa­
procki Herby, wyd. Tur. 441), ni mniej ni więcej 
tylko o 200 lat późniejszy jest. A więc te rozsia­
ne dziś po katedrze pomniki, nagrobki, feretrony, 
ołtarzykowe panegiryki, to wszystko pamiątki XVI 
wieku i późniejsze; starsze nie ustąpiły miejsca no­
wym, lecz na nowo powstały, na tych miejscach, 
na których niegdyś stały ołtarze pańskie.

A teraz słowo o zewnętrznym kształcie katedry 
przed 450 laty. Fronton kościoła już naszkicowa­
łem. Od północno-zachodniej strony przytykała doń 
wieża dziś zwana zegarowa; na gruzach spalonej 
w strasznym pożarze Krakowa i katedry na Wa­
welu r. 1230, Wisław z Kościelca biskup krakow- 
ski* odbudował ją na nowo, którą gdy piorun roz­
trącił 1703 r.,odrestaurował biskup Łubieński tak, 
jak ją dziś widzimy; była ona aż do dołu samego 
odsłoniona z widokiem na miasto; za wieżą tą 
szedł szereg gotyckich kaplic, okna których i szczy­
ty wychodziły na północ, — a dachy ich takie 
były, że nad niemi 8 gotyckich okien frontowych 
z nawy kościoła i prezbiteryum patrzyło na mia­
sto. Dzwonnica, dzisiejsza wieża Zygmuntowska, 
była odosobniona całkiem od kościoła. Po nad 
szczytami kaplic obiegał gzyms kościoła z kamie­
nia wykuty; część jego dotąd jest widoczna, dru­
gą widzieć można skrytą na pojdaszu odtąd, odkąd 
biskup Łubieński podniósł sklepienia boczne naw 
kościoła do dzisiejszej wysokości. Od strony wscho­
dniej szczyt kościoła patrzył na zamek, a jest on 
cały dziś skryty na poddaszu, a bardzo podobny 
do szczytu frontowego. —  Cztery kaplice z go- 
tyckiemi dachami schroniły się pod ten szczyt im­
ponujący. Południowej strony kaplice taksamo jak 
północnej przytuliły się pod mury katedry, dachy 
nad wszystkiemi były zarazem dachami nad po- 
bocznemi nawami i poprzeczną za wielkim ołta­
rzem.

Skończyłem tę pracę moją dorywczą; skreśliłem 
z notat moich, na żródach piśmiennych, a myślą 
autentycznych opartych; szkicem ją nazwałem, bo 
taką jest tylko. Porządniejsza robota urosłaby 
w książkę, w której szczegół każdy opisany mógł­
by poparty być dosłownem przytoczeniem odnoś­
nego dokumentu. Da Bóg litościwy nieco lat ży­
cia, jeszcze i to zrobię.

A to, co tu spisałem, jeśli mi wolno czego żą­
dać, to krytyki tylko, nie słownej jednak ogólni- 
kowej, lecz źródłowej, a jeślim opuścił co, lub nie 
dość jasno przedstawił, owszem jeślim błąd po­
pełnił jaki, poprawię, gdy o nim dowodem mnie 
nieznanym przekonanym będę — inaczej — po­
zostanę przy swojem.

Kraków, dnia 6 Grudnia 1886 r.

X. Ignacy Polkowski.

xr U i o r V i * w    j

S° ‘ t n t n i  fundował biskup Konarski,co być nie 
Ż e  ł°S <i a k ’ skoro ołtarz ten już Długosz wspomina 
(str6260), chociaż ani roku, ani imienia fundatora
n i e  podaje. .§ Lipgkjch fundował pierwo-

Kaphcę z^ za„ta roku 1355 pod tytułem św. 
tnie biskup J  . ja j Ewangelisty (Dok. CCIV)- 
Mateusza Ap y 0ltarzu św. Wojciecha
Naprzeciw tej kapimv f ołtarz Nawiedzenia
„partj o»!»“»,k“ ™ ‘ królową Jadwigę ro- NP. Maryi, fundo^oy i ' .
ku 1392 (Dok. C i s o w s k i e g o  roku 1428 

Dzisiejszą kaP0£ęnvnn;zy de Mokrsko 'kanonik, 
fundował r o k u  1425 y Śnieżnej i św. Tomasza 
pod tytułem NM. Pa.n"y s y n  Dok. XXXVn i 
Apostoła (Libri arebm P - w Oleśnicki udo- 
XLVHI), Nieco później Zbign ^  ^  ^
to wał ją. Naprzeciw tej kap j

kronika miejscowa S zagraniczna.
5 lutego.

Ankieta. Jutro odbędzie się w tntejszem To 
warzys wie rolmezem posiedzenie ankiety, mającej się 
zastanowić nad tyle ważną spraw ą ubezpieczenia by- 
dła na czas pomoru. W  ankiecie wezmą udział dele 
gaci Towarzystwa rolniczego krakow skiego, delegaci 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, oraz Dr Wa 
lentowicz, jako znawca pod względem ustaw i cho­
rób pomorkowycb. Idzie o przygotowanie materyałn, 
aby tę ważną spraw ę mógł wprowadzić w życie Sejm, 
lub krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubezpie­
czeń.

— Teofil Zebrawski, Dr filozofii, inżynier cywil­
ny, czynny członek Akademii Umiejętności, b. kapi­
tan wojsk polskich, —  zakończył dziś po długich 
cierpieniach życie, przeżywszy lat 86. Pogrzeb od­
będzie się w poniedziałek (d. 7 hm.) o godz. 3 po 
południu z domu pod 1. 63 przy ulicy grodzkiej, 
nabożeństwo żałobne zaś odprawionem zostanie we 
wtorek (d. 8 hm.) o godz. 10 zrana w kościele św. 
Piotra. Pamięci Teofila Źebrawskiego, męża pełnego 
nauki, cichych cnót i zasług, poświęcimy osobną 
wzmiankę.

—  Z a  d uszę  ś. p. Józefa Szujskiego, jako w ro; 
cznicę zgonu, odprawi się nabożeństwo żałobne d. 7 
b. m. o godz. 10 w kościele 0 0 .  Kapucynów.

—  W ystaw a k ra jow a. Dwie komisye W ystaw y od
będą w poniedziałek posiedzenia, mianowicie komisya 
etnograficzna i komisya techniczna. —  Na porządku 
dóiennym ostatniej komisyi je s t wybór delegatów, i 
tlatege w tem posiedzeniu wezraą udział także za­
prószone osobistości z po za grona komisyi. Zapro­
szenie brzm i, ja k  następuje: „Technicznej komisyi 
Wystawy krajowej przypadło zadanie przedstawić ko­
mitetowi wykonawcze mu osobistości, któreby nule 
i  do zaprosić do czynnego ndziału w sprawach W y­
stawy krajow ej, a to jako  delegatów w k ra ’u , lub 
jako członków komisyi urządzającej poszczególne gru 
py na W ystawie, lub wreszcie jako członków „jury," 
a mianowicie w zakresie następujących działów pro­
gramu W ystaw y: Dział II krajowy przemysł febry­
czny i rękodzielniczy, tudzież dział wychowawczo- 
neukowy. Dział III przemysł domowy włościan i ma 
łomisszczan. Dział IV maszyny i narzędzia rolnicze 
krajowe i zagraniczne, t. z. maszyny przemysłowe. 
Z V działu arch itek tura .u

—  Dalsze ofiary patryotyczne na bal odbyć się 
mający dzisiaj na korzyść weteranów wojsk pAikich 
z r. 1831. Po 50  złr. p p : Zygmunt Kaczkowski, 
Mieczysław Paw likow ski; 30 złr. W . F.; 25 złr. hr 
K. B.; 20 złr. JE . p. Paw eł Popiel; po 15 złr.: Pre 
zydent 8zla<ht)wski, W ładysław Wołodkowioz, mece­
nas Hajdnkiewicz; po 10 złr.: Mecena! J. R ittinger, 
ii.f. X. Matzke, p. N atalia Głęb c k a , R. Podhorski, 
Dr K. G oebtl Dr M. Jakubjw ski, prof. Dr Zoll, Jan  
Launer, p. Dwernicka, W. W ielogłowski rubli 10; 
po 5 złr.: prof. Dr 8. K uczyński, prof. Dr Creize- 
nach, B lssław Kraszewski, Emil Borkowski.

Ksawery Konopka.
—  Odczyt- W  dniu 18 b. m. będzie miał w Sali 

Radnej o godzinie 4 popołudniu na rzecz biblioteki 
prawniczej docent ekonomii politycznej w Uniwersy­
tecie Jagiellońskim D r Józef M i l e w s k i  w ykład: 
„O międzynarodowym podziale p racy .“

Biblioteka prawnicza, której kuratorem mianowa­
ny został przez W ydział prawa prof. Dr M. Fierich, 
ma za główne zadanie dostarczać niezamożnej mło- 
dz;eży, poświęcającej się studyom prawniczym, dzieł 
naukowych, potrzebnych do stndyów, zasługuje więc 
ona na gorliwe poparcie publiczności.

—  Walne zgromadzenie Stowarzyszenia tutejszej 
młodzieży handlowej odbędzie się jutro (6 b. m.) o 
godzinie 10 przedpołudniem w izy t-ln i Stowarzy­
szenia.

—  Przypom inam y, Ż9 ju tro  o go lz in ie 4ej odbę­
dzie się w tutejszem Muzeum techniczno-przem ysło 
wem walne zgromadzenie Towarzystwa tatrzańskiego.

-  Walne zg rom adze n ie  doroczne stowarzyszenia 
w celu niesienia pomocy weteranom wojskowym c. k. 
arm i, odbędzie się ju tro  (6go b. m.) o godzinie 3ej 
po południu w sali ratuszowej. Porządek dzienny jest 
następujący: zagajenie posiedzeń a ;  sprawozdanie ze 
stanu majątkowego stowarzyszenia (referent wicepie- 
zes p. Sowińjki); wybór dwóch radców; uchwała 
zmiany s ta tu ta ; sprawozdanie roczne lekarza stow a­
rzyszenia Dra Cbolewicza; wnioski członków; wykład 
ustawy o oospolitem ruszeniu.

-  II T ow arzys tw o  w ete ra nó w  wojskowych au- 
stryackich urządza d. 12 b. m na cele Towarzystwa 
wieczorek bńcujący  w domu pp. Epsteinów, w lokalach 
dawniej zajmowanych przez kawiarnię W ielandaw ej, 
których bezinteresownie użyczyli Tow arzystwu w ła­
ściciele domu.

-  P. E ra z m  Biernack i,  zastępca oficerski przy 
56 pułku piechoty, dotychczas poddany pruski, wy 
konał w dniu dzisiejszym w Prezydyum M agistratu 
przysięgę, j)k o  obywatel austryacki z przynależnością 
do gminy Wadowice.

-  Konsumcya mięsa w mieście Krakowie w ro 
ku 1886 przedstawia się jak następuje: Oddano na 
rzeż w tutejszej rzfżni bydła i trzody sztuk 36,862, a 
mianowicie: wołów 10.113, krów 164 8 , bukatów 
157, cieląt 13.579, owiec 1620, jagn ią t 12, prosiąt 
17, trzody 9716. Licząc przeciętnie czystego mięsa 
z jednego naszego zwykle średniej ciężkoś i wołu 
250 klg., z krowy 150 klg., z bukat i 125 klg.,

cielęcia 25 klg., z owcy 20 k l g , z jagnięcia 10 
klg., z prosięcia 5, z wieprza 120 k lg , otrzymamy 
4,080.045 klg. mięs*, pochodzącego z rzeźni, d li 

jo zaś mii so wprowadzone w ubiegłym roku z za 
rogatek w ilości 1,091.223 k lg  , otrzymamy ogó'ną 
ilość skonsumowanego mięsa w Krakowie na 5,171.268 
klg., z czego przypada na jednego mieszkańca, bio­
rąc 70.000 jako stałą ludn. ść, 202 gramy dziennie. 
W porównaniu z innemi m astami, np. z Paryżem, 
stoimy gorzej, gdyż tam na 2,200 000 mieszkańców 
przypada rocznie na jednego 82 kilogramów, a dzien­
nie 250 gramów.

-  Z Liszek. W  kościele naszym ku wielkiej ra 
dości parafian stanął ołtarz nowy, kamienny, o pię­
knym rysunku, zastosowanym do struktury świątyni 
w stylu romańskim, z m isterną ornam entyką w k a­
mieniu i z kolumnami z czerwonego marmuru. Ołtarz 
ten bardzo artystycznie wykonany został w zakładzie 
kamieniarskim p. Wł. Chrośnikiewicza w Krakowie, 
z którego w zeszłym roku wyszedł także piękny cl- 
tarz kamienny do Andrychowa.

—  Otrzymujemy n as tęp u jące  p ism o;
Hr. Szczepan Tarnowski z Malinia ofiarował datek 

p eniężny na kolędę dla ubogiej m łodziiży szkoły cho- 
w skiej, za który sprawiono obuwie najbiedniej­

szym uczniom; imieniem więc tych obdarzonych dzia­
tek składa zarząd szkolny szlachetnemu dobrodzie­
jowi staropolskie „Bóg zapłsć.u

E dw ard  M ałek, nauczyciel.
—  „Przegląd“ p isze: JE . p. Namiestnik Zaleski 

wyjechał przedwczoraj na polowanie do Poturzycy 
do JE . hr. Wł. Dzieduszyckiego. W yjazd ten ze 
Lwowa naczelnika kraju dał jednak powód do nowe­
go popłochu. Jakkolwiek bowiem mówiono już wię- 
eej* uiź 0<t tygodnia o tych polowaniach, które się 
przygotowują w Poturzycy, mimo to D zienn ik  Polski 
doniósł, że p. Namiestnik został powołany do W ie­
dnia i wyjechał taro, oczywiście pospiesznym pocią­
giem. Sensacyjne to doniesienie zrobiło w rażenie: po 
częto rozumować, że coś się kroi i na coś się zano­
si, skoro p. Namiestnika powołano do W iednia. Stąd 
już pozostawał dla fantazyi jeden krok tylko do 
przejścia na temat bliskiej wojny.

Aby zapobiedz powstaniu takiego popłochu za kil­
ka dni znowu, pospieszamy już dzisiaj uprzedzić pu­
bliczność, że obaj naczelnicy naszych władz krajo­
wych, tak  p. Namiestnik, jak  i p. Marszałek, wyja 
dą temi dniami do Wiednia, i chociaż pojadą pospie­
sznym pociągiem, jedynym, jakim  się do W iednia 
zwykle jeździ, to przecież ani n ikt ich nie powoły­
wał, ani też ich podróż niema tak dalece żadnego 
z wojną związku, że właśnie podjętą jest w zupeł­
nie pokojowym celu, bo w sprawie definitywnego uło­
żenia i uzyskania aprobaty dla planu zapowiedzianej 
wizyty Najdostojniejszej pary Cesarzewiczowskiej 
w Galicyi.

—  Z ajm u jące  i cen n e  szczegóły  o zam k u  Chantilly,
darowanym Francyi przez księcia Aumale, podali na 
ostatniem posiedzeniu Towarzystwa historyi sztuki dy 
rektorowie muzeum pp. Dohm e, Lippm ann i Bode. 
W spaniała ta  książęca siedziba, przepełniona nieoce-
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nionemi skarbam i sztuki, nie robi wszakże w rażenia 
muzeum, jak  to bywa w większej częściach w nowo­
żytnych pałacach amatorów i zbieraczy artystycznych 
przedmiotów. Każdy sprzęt zdaje się tam dla miejsca 
swego stworzony, nic nie razi wystawową sztywno­
ścią. Jednym z najdroższych przedmiotów jest biurko, 
za kióre książę zapłacił na licytaeyi Hamilton w L on­
dynie 700,000 franków. Freski na ścianach i suficie 
w dwóch pokojach i a ra b esk i^  wyobrażające małpy, 
a przypisywane dotąd niez>pomnianemu W atteau, są 
wykonane, jak  wykazał Dr Dohme, przez nauczyciela 
jego, K laudyusza Gillot. W bibliotece sw ojej, nie­
zwykle cennej, gromadził ks. Aumale, w przeciw ień­
stwie do wszystkich bibliofilów francuskich, dających 
pierwszeństwo książkom z XVII i XVIII stulecia —  
druki ze stulecia XV i XVI. Na oprawę tych klej­
notów literackich nie szczędził; najlepsi introligato­
rzy paryscy zajęci byli przez niego, a w bibliotece 
znajdują sie pojedyncze książki, których oprawa ko­
sztowała 2500 fr. "W zbiorze rysunków znajduje się 
12 niezwykle pięknych oryginałów Albre hta Dtirera. 
Giówną ozd ba zamkowej galeryi obrazów, są dwa 
świetnie zachowane malowidła Rafaela, z których je­
dno wyobraża Madonnę i nabyto zostało przez księ­
cia w r. 1879 za 150,000 fr., a d rug ie , maleńkie, 
przedstawia „trzy Gracye" i jest jednem  z najp ięk­
niejszych dawniejszych dzieł nieśmiertelnego mistrza. 
Obrazek ten należał poprzednio do lorda Dudley i 
ks. Aumsle nabył go za 500,000 fr.

W i a d o m o ś c i  p o l t c y l n e .  Dzisiejszej nocy 
orzed g. 12 tą  przytrzym ał Btrażnik policyjny Dach 
Franciszka H .ln e ra , nader niebezpiecznego złodzieja, 
kilka już razy wyszupasowanego z Krakowa do K or­
czyny, za włóczęgostwo nocne i powrót z sznpasu —  
i gdy go prowadził do aresztów policyjnych przy po­
mocy trzech ż łnierzy, wóweza! Helner nagle i nie­
spodziewanie wydobył kozik z kieszeni i wbił go w gło­
wę Dacbs.

W iktorya Z...., od lat pięciu zamężna za Józef.m  
Z., zamieszkałym na Pędzichowie, nie mogła znieść 
ciągłych wyrzutów mężowskich, iż j t s t  bezdzietną, 
poradziwszy się przeto mądrych kum osek, postano­
wiła połeżyć kres wymówkom mężowskim, i to w ten 
sposób, że umówiła się z akuszerką z K leparza o do- 
stai czesie dziecięcia. A kuszerka prośby tej wysłu­
chała i we czwartek za wiedzą pewnej m atk i, która 
pow ił\ córeczkę przy ulicy Łobzow skiej, zabrała jej 
dziecinę i przyniosła ją  W iktoryi Z., k tóra chcąc 
w zupełności zadowolić m ęża , przygotowa’a zaraz 
wszystko w domn tak jak  gdyby ona rzeczywiście 
dziecię powiła. Zawiadomiwszy więc męża, będącego 
naówczas w robocie o niespodziewanem srczęścin, 
wprowadziła go w taką radość, iż tenże z radości 
urządził na trzeci dzień chrzciny w kościele ś. F lo­
ryana. W czoraj atoli rozczarowany udał się do poli­
s h  kumoski długojęzyesne wypaplały tajemnicę, 
mniemane ojcostwo i rzeczywiste pochodzenie dzie- 
ka odsłoniły.

Repertuar teatru krakowskiego*.
W  n i e d z i e l ę  6go: Przedstawienie popołudniowe 

godzinie wpół do 4ej: E m igracya chłopska, obraz 
ludowy za śpiewami w 5 aktach, Wł. L . Anczyca.—  
Wiecz rem po raz trzeci: Jakobici, dram at w 5 »k 
tach, F ranciszka Coppćgo. —  0  godzinie lOej dzie­
siąta wielka r e d u t a ,  na której o godzinie 12ej od­
będzie s ię : „Polowanie na nie żwiedzia,“ w ielka m y­
śliwska pantomina z czasów N jpoleona I, o g. l e j :  
„Rozkoszne marzenia," walc mojej kom pozycyi, o g. 
2ej: „Co kto lubi,® czyli ani b e , ani roe, ani hihi!

We w t o r e k  8g o : Po raz trzeci: Ja k .b ic i, dra­
mat w 5 aktach, F r. C op ićgo , przekład Seweryny 
Dncbiń3kiej.

We c z w a r t e k  lO go: D . ugie czwartkowe abona­
mentowe przedstawienie: Rozwie iim y  s ę (Dinoręons), 
Komedya w 3 akta h, W. Sardou, z p. Hoffmann ową

p. Lubiczem w głównych rolach.
W s o b o t ę  12go: Na dochód Jalii Sułkowskiej 

oo raz pierw szy: Pan m inister, komedya w 6 ak- 
ach, J  C laretie:

W nauce: N ie w ypada, na benefh p. Siem aszki; 
Larik, na benefis p. R ygera; Francdlon, na benefis 

H fifoannowej; H rabina S a r i ,  O lm eta; Krawiec 
dam ski, M tilhaca, i P ifc  p  Icy p. Birovlc, Deconr- 
cella.

—  Dnia 4go lutego pogola; termom, od — 2 1  do­
szedł do —ł—5-7 C. Barometr wysoko; o godzinie 7ej
rano d. 5go stan jego był 759 1 millim., termom.

'9 C. —  W iatr zachodni.
—  We niedeielę d. 6go lu tego: ś. Doroty p. m.; 

w poniedziałtk 7go: ś. Romualda op.

Windomoici arfyztyczne, literackie 
i naukoire.

Piąty bezpłatny wykład popularny prof. Dra 
Aug. S kołowskiego „O miastach i mieszczańatw.e 
w Polsce" odbędzie się w nied.ielę d. 6 lutego 
)ież. roku o godzinie 3 popołudniu w amfiteatrze 
nowodworskim (giran. św. Anny), urządzony sta- 
radem Wydziału krakowskiego Tow. „Oświaty 
ludowej." Wykłady te powodzą się i w tym roku 
bardzo dobrze, a treść ich jest zawsze pouczającą, 
lardzo zajmującym i odpowiednim celowi wykła­

dów jest przedmiot, jaki prtf. A. Sokołowski wy­
brał na swój odczyt.

Z  T e a t r u .  Na niedzielne popołudniowe przed­
stawienie zapowiada repertuar: Em igracyę chłop­
sk ą  Anczyca, wieczorem drugi raz Jakobici, a we 
wtorek Jakobici po raz trzeci. We czwartek na 
przedstawienie abonament iwo daną będzie kome­
dya Strdou: Rozw iedźm y s i f ,  w której tak zna­
komicie grają swe rolej: pani H ffjcann i p. Lu­
bicz. W sobotę na benefis pani Sałaowskiej nie- 
znana u nas komedya Julinsza Claretie p. t .: Pan  
minister.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W sp ra w ie  T o w a rz y s tw a  Pań w celu ochrony  

kra jow ego  p rz em y s łu  otrzymujemy następujące 
pismo:

Nowy rok szczęśl.wie się rozpoczął dla naszego 
przemysłu krajowego, którym opiekować się zamie­
rzają nasze panie pod kierunkiem księżniczki Heleny 
Singnszkownej. Pani tej należą się wyrazy szcze­
rego uznania od całej naszej społeczności przemy­
słowej za tak piękną, a tyle ważną dla taizego  
przemysłu inieyatywę.

Co nasze Panie zdziałać mogą, wiemy tn ka­
żdy z naszego życia prywatnego i winszujemy 
naszemu przemysłowi, by choć w połowie dostało 
się mu z tej konsekwencyi i subtelności środków 
w działaniu, jakiemi nasze Panie rozporządzają,



gdy jak ąś  sprawę, jakąś koncesyę dla siebie w po- Komitet T ow arzystw a ro ln . k rak . zamówił na 
zycin rodzinnem przeprowadzić i uzyskać pragną, gienie Inn Ryzkiego i odstępować je będzie Ra 

Biorąc rzecz seryo, rozumiemy całą ważność i dom powiatowym, ewentualnie Towarzystwom 
doniosłość takiego towarzystwa, o jakiem mowa, I okręgowym i Kółkom rolniczym (włościańskim' 
i dlatego poważamy się kilka fachowych aw ag |p 0 17  z}r# w> a< za WOrek — z ustępstwem, któ 
dorzucić. I re g 0  wysokość obliczoną będzie po otrzymaniu

Przedewszystkiem ośmielamy się zrobić skromną I wszystkich zamówień.
nw*gS- 1 . . I Komitet uprasza o spieszne nadesłanie zamó

W calem tem tyle szanownem gronie rań  n ie - |wieó, 
ma nikogo, coby ze sprawą przemysłu był dokła­
dnie i praktycznie obeznanym. A to rzecz ważna 
i zasadnicza.

Człowiek ze stanowiska fachowego na tę spra­
wę zapatrujący się* powiedziałby: sprawcie sza-

Od Administracyi „Czasu11 
Pani Józefowa Szujska nadesłała dla Stowarzy

nowne Panie tylko to swoim wpływem, by wszy-1 szenia „Zdrowie" uczniów Uniwersytetu Jagielloń- 
stko kupowano w kraju i w handlach polskich I skiego 25 złr.; dla nieszczęśliwej rodziny K. na 
katolickich, a podniesiecie nasz przemysł i handel I Zwierzyńcu 5 złr. 
lepiej, niż dziesiątki tysięcy wydane już dotąd 
skutecznie przez kraj na poparcie przemysłu.

Wiemy, że to jest właśnie jednym z głównych ArtYk « ł y w  d . la le  „W adertane" n ie  pocho 
celów utworzonego Towarzystwa — wiemy, ale Idza- od łłe d a k c y| * 
słyszeliśmy właśnie od jednej z Pań tego T o - --------------

T l kapCy tak!Ct  m“teryał^ l  N A D E S Ł A N E ,nie mają, a nasze krawcowe ani tak sukni zrobić
nie potrafią, jak to mieć można n. p. w Brukseli
i dlatego parę sukien corecznie sprowadzać ztam

(344 1-18)
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tąd musi. A dostojna ta Pani, wiemy, że nietylko s w ‘ c z y s z e z ą c e  k r e w ,
sama u polskich, katolickich kupców w kraju ku-1 nznaijy Przez pierwszych lekarzy polecany środek 
puje, ale i swoim to samo poleca — dlatego te |P rz^ciw zatkaniu, 1 pudeł, po 15 piguł. 15 ct., 1 
parę sukien z Brukseli kładziemy na karb w yłą-|ZW(M 1 2 0  P'g°L 1 z r̂- Ostrzega się usilnie przed 
cznie winy naszych kupców i naszych rękodzieł-1 naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli każde pu 
ników. Idełko ma urzędów, protokół, znak ochronny czerwo

Jakaż rada na to? | no druk. „Heil. Leopold" z firmą Apotheke „zurt
Zaprosić do Towarzystwa n. p. pp. Schwarza, I keil. Leopold," Wien I., Ecke der Spiegel- unc' 

Czernego i Sobolewskiego i powiedzieć im: bę-l Plankengasse. Do nabycia w Krakowie u apt.: W. 
dziemy towary bławatne wyłącznie u was kupo-1 Redyka, F. Sobierajskiego, K. Wiszniewskiego, E, 
wały, ale musicie nam dostarczać towarów, oprócz I Stockm8ra> A- Krokiewicza 
krajowych, także takich a takich, (tu można im

Ostatnie wiadomości
przedłożyć rozliczne próby, jakie Szanowne Panie 
masami z Wiednia, Berlina, Paryża, Brukseli i 
z Zurichu otrzymujecie) — po cenach takich a 
takich, a z pewnością kupcy ci dostarczą wszy­
stko i policzą nie drożej i mieć będą zysk, który, 
jak to się dotąd praktykuje, cały pochłania za-1 Do chwili, gdy to piszemy, nie otrzymaliśmy 
granica. I żadnych wiadomości, któreby mogły podsycać

Tak samo zgodziliby się pewno ’pp. Fenz, Porębski I ogólne zaniepokojenie co do sytuacyi zagranicznej 
i Zimler, bracia Bilewscy, Skórczewski, Rudnicki, I Owszem zaszły momenta* mogące wpłynąć na u 
i t. d., a wszyscy dostarczą, czego tylko siano-1spokojenie się opinii publicznej. Cesarz na balu 
wne Panie zechcecie, pod warunkami najzupełniej I przemysłowców wyraźnie zaznaczył, iż potrzeby 
dogodnemi, a przeto Towarzystwo odpowie swe-1 zarządu wojskowego niekoniecznie wskazują na 
mu celowi i prawdziwą dla kraju zasługę położy, I wojnę, lecz są one tylko następstwem oszczędno- 
a wdzięczność całej sfery kupieckiej dla siebie |ści lat dawnych, z powodu której-to oszczędności 
zjedna. jAnstrya pod względem uzbrojenia nie dotrzymała

A teraz kolej na krawcowe, modniarki i szwa-1 kroku innym mocarstwom. Rosyjski ukaz, zakazu 
czki. Ijący wywozu koni, tłómaczy Nordd. Allg. Ztg ja

W Brukseli robią rzeczywiście znakomicie dam-1 ko czyste zarządzenie ostrożności, dyktowane wię- 
skie suknie. I cej ekonoznicznemi względami, niż politycznemi

Dyrektor Gettlich może z łatwością wskazać I obawami i międzynarodowem położeniem, 
panienkę, która z odznaczeniem ukończyła kurs I Alarmująca pogłoska na giełdzie berlińskiej, 
robót. Panience tej dać stypendyum i wysłać ją I jakoby rząd pruski zamierzał przedłożyć Sejmowi 
do Brukseli do pierwszorzędnej krawcowej, a z a - |p r°jekt zaciągnięcia pożyczki wojennej w wyso- 
nim wtajemniczy się we wszystkie arkana tego I kości 300 milionów m arek, okazała się niepra- 
fachn i do kraju powróci, można zaprosić n. p.jwdziwą, a wreszcie zanotować się godzi, iż przed- 
pp. Chojecką, Zamoyską i inne, i pokazać im I wczoraj na radzie ministrów francuskich przedło- 
swe zagraniczne suknie i tytułem próby polecić I żył P- Flourens raporta ambasadorów, które są 
im, by tak samo po jednej sukni zrobiły. Ręczy-1 uspakajające, i stwierdzają pokojowe dyspozycye 
my, że próba się powiedzie. Modniarkom wska I mocarstw. Raporta z Niemiec mają być także po- 
zać adresy magazynów zagranicznych, a zresztą I koj owej natury. Rada ministrów zgodziła się na 
dawać im tylko zamówienia, a z pewnością za-1  to, aby doniesienie o tem pokojowem usposobie- 
spokoić potrafią gusta najwytworniejsze i najwy-lniu podać do publicznej wiadomości, a doniesie- 
bredniejsze. Także ważną jest rzeczą wysłanie lnie to popiera jeszcze wiadomość, iż hr. Mtlnster 
z czasem stypendystki do jakiej modniarki za (odwiedził p. Flourens i jako ambasador niemiecki 
granicę. I zapewnił go o pokojowem stanowisku swego

Szwaczek zdolnych mamy dość. I rządu.
Brakuje tylko szwalni, należycie na większą] Dodać w końcu należy, iż, jak donoszą z Ber- 

skalę zorganizowanej, któraby krajowe płótna zn-1 lina, niemiecki następca tronu na balu dworskim 
żywała, od obcych interes taki sobie przyswoiła, | wyrażał się uspakajająco, i wspomniał, iż zamie 
a biedzie, jaka jest pomiędzy szwaczkami, tem -|rza wyjechać wkrótce na południe, której-to po 
samem zapobiegła. | dróży nie przedsięwziąłby, gdyby się zanosiło na

Program więc działania dla takiego Towarzy-1 wojnę, 
stwa obszerny.

Byle w y t r w a ł o ś c i  przy tych najlepszych| Rząd rosyjski przyspieszył termin spłaty zale-
lAnio/th o fnn  i • _ J 1 j * * ' - - - - • *chęciach, a program ten zrealizować się da z łat-1 głych podatków od cukrowni i ma je egzekwować 

wośeią. Gawin. Iw ciągu miesiąca. Będzie to ciężkim ciosem dla

Kasa Oszczędności w Krakowie.
Stan wkładek d. 31 grudnia

1886 ro k u .............................. złr. 9,162,098 c. 93
Od d. 1 do 31 styssnia 1887 r.

dożono .................................   złr. 417,087 c. 82
, Razem złr. 9,579,186 c. 7fT

Od d. 1 do 31 styesnia 1887 r.
zw rócono ...............................  złr. 422,834 c. 3 9

Stan wkładek d. 31 styoznia
1887 r o k u  złr. 9}i56,352 c. 36

Kraków d. 1 lutego 1887 r.

jw ciągu miesiąca. Będzie to ciężkim ciosem dla 
I cukrowników, a przewidują zamknięcie wielu fa 
jbryk cukru w zachodnich guberniach. Wiadomo, 
I że proponowane środki ratowania tego tak ważnego 
przemysłu, mianowicie ograniczenia produkcyi — 

I odrzucone zostały za wpływem p. Wisznogradz- 
I kiego, który z zawodu finansisty niedawno powo 
I lanym został do kierownictwa ministerstwa skar- 
Ibu. Bezwzględność w ściąganiu podatków od tak 
zagrożonej produkcyi zaliczyć można do oznak 
braku pieniędzy w skarbie państwa na cele u- 
zbrojeń.

CZAS z Niedzieli 6 Lutego 1887.
-  ■<■>»■- mu u m w r . iiiiHT * » i w s i ą  m m u i w w m i m w i

kanclerza. Jeśli cesarz miał skrupuły co do mię- 
szania się w sprawę wyborów, to były to skru 
puły osobistej natury, nieuzasadnione wpływem 
Następcy tronu. Cesarz z zasady rozmawia o po­
lityce tylko z fnnkcyonaryuszami ministerstwa 
spraw zagranicznych, a o sprawach wojskowych 
tylko z jenerałami. Nieprawdą jest, iż Następca 
tronu jest w niezgodzie z ks. Bismarkiem co do kon­
fliktu z parlamentem, i że Następca troanr jako 
kompromis miał zaproponować kwinkweńat. Tru­
dno przypuścić, aby kanclerz działał przeciw po­
lityce tego, który lada dzień może zostać niemie­
ckim cesarzem. Bez wątpienia istnieje pewna ozię 
błość między ks. Bismarkiem a Następczynią tro 
nu, która wywiera naturalny wpływ na umysł jej[ 
męża, ale zdaje się, iż posuwanoby się za daleko 
gdyby chciano z tego wnioskować o zupełnej 
zmianie polityki na wypadek, jeśliby po rządzie 
dzisiejszym naitąpił rząd jutrzejszy. To co się 
w ostatnim czasie stało w Bawaryi, okazuje, jak 
często w takich wypadkach złudnemi są pozory.

Z Konstantynopola donoszą, iż metropolita 
w Adryanopoln, Dyonizios, został wybrany eku 
menicznym patryarchą.

Zajścia w Bufgaryi.
Z rozpoczęciem rokowań z deputacyą bułgarską 

czekano tylko na przybycie Kalczewa, które, po­
nieważ kwarantanna na granicy rumelijskiej znie 
sio na, teraz została, nastąpić już mogło przedwczo­
raj. Akcya decydująca w tej sprawie rozpoczęła 
się więc prawdopodobnie już wczoraj.

Pogłoski o zamierzonej dyktaturze wojskowej 
Popowa i o zamiarze Panicy wpadnięcia do Ma­
cedonii zaliczyć należy do rzędu tendencyjnie 
szerzonych przez Bułgarów oddanych Rosyi, jak 
o tem już świadczy pochodzenie telegramu z Dżur- 
dżewa, gdzie się znajduje właśnie stek anarchi 
stów bułgarskich, na co już rząd rumuński 
zwrócił swą uwagę i do internowania głównych 
przywódzców przystąpił.

Korespondent wiedeński dziennika Times do 
nosi, że między Austryą a Rosyą doszło już do 
zupełnego porozumienia się w sprawie bułgarskiej, 
co jednak jeszcze stwierdzenia wymaga.

List przesłany z Konstantynopola do Polit. 
Corr. wyraża nadzieję, opartą na rezultacie do­
tychczasowych rozmów wielkiego wezyra z Wul 
sowiczem, że przyjdzie do zgody zadawalniającej 
wszystkie strony.

Telegramy.
Zofia 5 lutego, (pryw.) Bałabanow i Burmow, 

byli ministrowie, należący do partyi Zankowa, ga­
nią jak najsurowiej podróż Zankowa do Konstan 
tynopola i propozycye jego przedłożone Porcie.

Zofia 5 lutego, (pryw.). Wprowadzanie dzien­
ników i broszur rosyjskich do Bułgaryi zostało 
zakazane.

Sfery decydująee są wprost przeciwne kanly  
daturze ks. Leuchtenberga.

Telegramy własne „Czasu*.

Do Temps piszą z Berlina: Wiadomość, jako- 
Iby powstać miały między Następcą tronu a ks.
Bismarkiem nieporozumienia, z powodu żądanego 
od cesarza wydania manifestu, jest nieprawdziwą, j delssobna na balu dworskim : „Dziwi mnie zanie 

I Manifest na pewno pojawi się w przeciągu kilku I pokojenie giełdy. Francya nie zaczepi n a s , a my 
[dni. Czas jego publikacyi pozostawiono ocenieniu jej także nie zaczepimy.*

Wiedeń 5 lutego. W wyższych sferach poli­
tycznych panuje od kilku dni pewien ruch, skut 
kiem czego powstały różne pogłoski o mających 
nastąpić niebawem ważnych zmianach personal 
nych. Zmiany te mają być spowodowane dotych­
czasowym przebiegiem rokowań ugodowych. Czę­
ściowe przesilenie w ministerstwie, które w Wę­
grzech faktycznie istnieje, mogłoby się stać, po­
dług owych pogłosek, także i w Austryi mo- 
żliwem.

Wiedeń 5 lutego. Vaterland, wspominając 
piśmie kardynała Jacobiniego do nuneyusza 

w Monachium, które Polit. Corr. wczoraj ogłosiła, 
oświadcza, iż należy się wstrzymać od wszelkich 
uwag nad tem pismem, dopóki nie nastąpi auten­
tyczne potwierdzenie wiarogodności tegoż.

Wiedeń 5 lutego. Fremdenblatt pisze wobec 
otychczasowych pogłosek, że zwołanie Delegacyj, 

itóre w znacznej części zależy od przebiegu dzia- 
alności parlamentów obu połów monarchii, nie zo­

stało jeszcze zdecydowane. Obecnie można tylko 
z całem prawdopodobieństwem przypuszczać, że 
Jelegacye zbiorą się w pierwszej połowie marca.

Herlln 6 lutego. Podług Tageblattu powie 
dział następca tronu do radcy komereyalnego Man-

Berlln 5 lutego. Podług Schles. Ztg, zanie­
chany został zamiar ogłoszenia proklamacyi cesar­
skiej przed wyborami.

Brukselki 5 lutego. Obwarowanie linii nad 
Mozą obejmuje także budowę siedmiu fortów po­
między Leodyum a Namurem za sumę 60 mi­
lionów.

Paryż 5 lutego. Temps pisze: Herbert Bis 
mark zapewniał Herbettego ponownie, że 70,000 
rezerwistów powołanych zostało jedynie w tym 
celu, aby się mogli wyćwiczyć w używaniu no 
wych karabinów. Rezerwiści ci powołani zestali 
nietylko z prowincyj zachodnich, ale z całego pań 
stwa i po upływie ściśle oznaczonego czasu zo 
staną znów rozpuszczeni. Następnie powoła rząd 
drugą seryę 2 0 ,0 0 0  rezerwistów, którzy również 
tylko przez ściśle oznaczony czas pozostaną 
w służbie, poczem powoływanie rezerwy ustanie. 
Również i ambasadorowie francuscy w Wiedniu i 
Petersburgu, zasiągnąwszy kformacyj pod wzglę 
dem sytuacyi, otrzymali uspokajające odpowiedzi.

Podczas recepcyi w Elysóe Bourbon w dniu 3 
b. m. oświadczył Grćyy, iż ma uzasadnioną na­
dzieję, że pokój będzie utrzymany.

Londyn 5 lutego. Standard przemawiając 
za zasadą nieinterwencyi w razie niemiecko-fran- 
cuskiej wojny, wyraża zapatrywanie, że Anglia 
ręczyła tylko za całość Belgii, ale nie potrzebuje 
protestować przeciw ewentualnemu przemarszowi 
wojsk francuskich lub niemieckich przez Belgię.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 5 lutego. Z Izby deputowanych. Mi 
nister Ziemiałkowski, zastępując prezydenta mi 
nistrów, który jest słaby, odpowiada na interpei- 
lacyę Mauthnera i towarzyszy w sprawie sytuacyi 
zagranicznej: Stosunki monarchii z mocarstwami 
zagranicznemi są zupełnie zadąwaluiające (oklaski), 
a mianowicie w ostatnich czagach nie zaszła ża­
dna zmiana*, niebezpieczna dla utrzymania poko­
ju (oklaski). Mimo niepewnej i poważnej ogólnej 
sytuacyi politycznej w Earopie, ma rząd nadzieję, 
że uda się utrzymać pokój (oklaski), ponieważ 
odpowiada to kilkakrotnie wyrażonym życzeniom 
wszystkich rządów, a zwłaszcza rządu cesarskie­
go (żywe oklaski).

Jeśli mimo to uznają zarządy wojskowe pewne 
potrzeby za konieczne, udpowiada to tylko owym 
wymogom przezorności i pieczy około utrwalenia 
mocarstwowego stanowiska państwa, które rząd 
uważa za jedno z najważniejszych zadań (oklaski). 
Nie można w tem upatrywać wojennego sympto­
mu, równie jak i w tem, że w swoim czasie po­
stara się rząd o konstytucyjne przyzwolenie na 
owe militarne zarządzenia ostrożności, które uzna 
no za konieczne (żywe oklaski).

Wiedeń 5 lutego. Wiener Ztg ogłasza za­
kaz wywozu koni, wydany w porozumieniu z rzą 
dem węgierskim dla wszystkich granic sustro- 
węgierskiego terytoryum cłowego. Rozporządzenie 
to wchodzi w życie z dniem, w którym urzędy 
cłowe powezmą o niem wiadomość.

Paryż 5 lutego. Ministerstwo wojny zaprze­
cza kategorycznie pogłoskom o mobilizacyi.

T em p s  s tw ierdza , że re lacy e  w szystk ich  am ba) 
sadorów francuskich, a zwłaszcza ambasadora 
w Berlinie, brzmią pokojowo i uspokajająco.

Paryż 5 lutego. Skoro prezydent ministrów 
dowiedział się w korytarzach Izby, że Lacroix za­
mierza zgłosić interpelacyę w sprawie sytuacyi 
zagranicznej, aby dać rządowi sposobność do za­
znaczenia pokojowej polityki Francyi, oświadczył, 
że to jest rzeczą zbjteczną, gdyż kilkakrotne 
oświadczenia jego samego i Freycineta usuwają 
wszelką wątpliwość co do pokojowego usposobie­
nia Francyi i rządu. Prezydent ministrów wyra­
ził tćż przekonanie, oparte na uzasadnionych do­
wodach, że panująca panika jest wyłącznie dzie- 
em spekulantów.

Po tem oświadczeniu porzucił Lacroix zamiar 
interpelowania rządu.

Bzym 5 lutego. Izba odrzuciła 215 przeciw 
181 głosom zaproponowany przez Rudiniego zwy­
czajny porządek dzienny, przeciw któremu mini­
sterstwo wystąpiło, uważając go za wotum nie­
ufności; odrzuciła następnie prawie jednogłośnie 
wniosek Costy, żądający opuszczenia Massawy, 
a przyjęła 317 przeciw 12 głosom kredyt mas-

Robilant zabrał głos zaraz z początkiem posie­
dzenia Izby, oświadczając, iż nie przychodzi mu 
z trudnością przyznać, że wypowiedziane przez 
niego w ostatnich dniach słowa, które nie dadzą 
się pogodzić z póżniejszemi wypadkami, były nie­
szczęśliwe. Mówca nie miał wówczas przekonania, 
że wypadki te są absolutnie niemożebne, ałe są­
dził, że Włochy m uszą,zwłaszcza ze względu na

obecną sytuacyę w Earopie,okazać, iż akcya ich 
w Massawie jest tylko drugorzędnym epizodem, 
któryby nie mógł przeszkadzać akeyi Włoch 
w Earopie. Teraz chodzi o bezpieczeństwo wojsk 
w Massawie i o utrzymanie powagi Włoch, wobec 
czego kwestye osobiste schodzą na drugi plan.

Minister wojny oświadczył, że należałoby cze­
kać na zupełne przedłożenie dokumentów, a na­
stępnie wyznaczyć ankietę, zanim się wyda sąd
0 ministerstwie i komendantach.

Depretis zaprzeczył twierdzeniu, jakoby polity­
ka kolonialna wyłączoną była z pod dysknsyi 
parlamentarnej i zażądał jasno sformułowanego
wotum. .

Następnie przemawiali Crispi za, a Cairoli prze­
ciw udzieleniu rządowi wotum zaufania.

L o n d y n  5 lutego. Izba niższa odrzuciła 
w dyskusyi adresowej ZDaczną większością głosów 
dwie poprawki* żądające natychmiastowej a wzglę­
dnie rychłej ewakuacyi Egiptu, skoro Fergusson 
oświadczył, że Anglia stara się o osiągnięcie po­
rozumienia z mocarstwami w sprawie egipskiej, 
ale nie pragnie na wieki lub też przez zbyt długi 
czas zatrzymywać wojsk; swych w Egipcie. Horst 
oświadczył, że główną podstawą trwałej admini­
stracyi w Egipcie jest zniesienie kapitulacyj.

M o sk w a  5 lutego. Moskow. Wied. zapytują, 
dlajczego kwestya niemiecko-rosyjskich stosunków
1 niebezpieczeństwo niemiecko-rosyjskiego konfli­
ktu bywają peryodycznie roztrząsane? Bismark 
Oświadczył, że Niemcy nie mają własnych intere­
sów na Wschodzie — dlapzego więc przyjmuje 
ciężki urząd pośrednika? Czyżby Niemcy nie sku­
teczniej czuwały nad pokojem, gdyby się nie mię^ 
szały do spraw, w których nie są interesowane? 
Artykuł ów oświadcza dalej, że Wsehód jest zu­
pełnie obcem terytoryum dla Ausfro-Węgier, i że 
państwo to , szukając tam kompensat i nowych 
posiadłości, wydaje się taro pognębicielem i wro­
giem wszystkiego tego, co łączy ludy Wschodu
z Rosyą. _  , 5. ,  ,

W ten sposób muszą Austro-Węgry kolidować 
z Rosyą. W tym więc wypadku me pozostawa­
łoby uczciwemu pośrednikowi nic innego uczynić, 
jak tylko zakazać napastnikowi, aby się w obce 
terytoryum nie wdzierał i zaniechał aneksyj. Jeśli 
pośrednik pomaga napastnikowi, staje się sDrzy" 
mierzeńcem napastnika. Rzecz naturaina, że Niem­
cy bismarkowskie, które używają tej ownhcowej 
polityki względem Rosyi, obawiają się, że Kosya
nie zawsze ustąpi.

Następnie rozpoczynają się pogróżki za pomocą 
koalicyj i podniecania do nowych zaburzeń na 
Wschodzie. Niech Bismark raczej zakończy swą 
karyerę na skonsolidowaniu tego, ozego dopiął, 
i niech się wyrzeknie dalszych pretensyj do obja­
wiania wszędzie swej dyktatury.

Konstantynopol 5 lutego. Sułtan przyj­
mował Drummonda Wolffa na prywataej audysn- 
cyi, która trwała l ' / a godziny, oświadczając mu, 
iż polecił wielkiemu wezyrowi i ministrowi spraw 
zagraniczuych, aby z nim rokowali w sprawie 
rozwiązania kwestyi egipskiej.

Kursa. W i e d e ń  5 lutego. 2 godz. 3<J m a. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 77 10 — 
lenta austr. srebrna opod. 79-—. — Renta 4% 

złota austr. 108 40. —  5°/0 Renta austr. papie'.
uieopodat. 96 35. -  Akcye Banku Austr. VVęg. 
8 4 4 - — Akcye kredytowe 272'30. — Londyn 
128— — Napoleony 10-12—. — Dukaty 6 06. 
Marki 6282 7a.— 5°/0 Renta węg. papier. 86-10. 
4% Renta węg. złota 95 6 6 . — Losy prem.fjwęg.
116*—. — Obligacye indemn. galicyjskie 103  ------
4 V /o  Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96 50. — 
6 % Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
1 0 0 —. — 4 ł/a7o Listy zastaw. Banku Kraj. gal. 
97-—. — Akcye Lftnderbanku 228" -. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 193 —. — Akcye kole 
wowsko - czerniow. 212-— . Akcye kolei potu-

dniowej 89*75. — Ruble 115 75. • brebro .
Usposobienie giełdy;: stałe.
W i e d e ń  3 lutego. — Okowita. Wobec rezerwy 

posiadaczy utrzymała się tendeneya; notowano 
złr. 26-25.

B e r l i n  5 go lutego. — Banknoty austryackie 
158-80.— Krótki Wiedeń 158 55. — Banknoty ros 
18410. — 5% Listy zast. Polskie 57 50. — 4% 
Asty Likw. Polskie 53 30. — Akcye kolei Karola 
ludwika 76-75.— Akcye austr. kredytowe 445 —.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antm ni K tohukoseaki.

K urt pieniędzy i papierów pubHoznyeh.
■ jn sh A w  5 lutego.

Waluty.
.tubie rosyjskie papierowe sa 100 . . r . .  •
Jarki n ie m ie c k ie .........................................-  .  •
Dukat ważny . . . • ■ * # . *  .  .  .  •
°0-to frankówka ważna  .....................
fmperyał ważny
Kubel srebrny obrączkow y.........................................

Obligi.
Ea 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu feiei. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . . .
Galicyjskie obligacye indem nizaoyjne.....................
i / i  galioyj. pożyczka krajowa....................................
47iw j» i» i» • • • • • • • *
5* Oblię. komunalne galicyi. Banku krajowego . 

Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 
oprócz kup. bież. w rubl. i kop..........................

Listy zastawne i Huknę.
Za 100 złr. sm. wart. opróoz kuponu bież.

t%5< Liaty zast. gal. Bankn krajowego . . . . 
i / t  „ „ „ Tow. kred. ziem. we Lwowie
4 /i ■ u » » » ii 41 let.
4*/t 'ś ■ ■ s a s n
5%
5 ii 
54 
5*/,*
*4 
i i  
U  
«4 
54 
64

I żrdąj*

dłużni

„ Banku hipot. we Lwow. prem.
n n » _  » 40 let.
Zak. kre. zie. w Krakowie 36 let. 
n u  i  •  36 let.
- » - - !et- „ ii b ii 20 let.

a B u n  włołó. we Lwowie . .

* zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę opróoz kuponu bieżącego.

Ak-.ye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 zir. 
„ ,  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.
,  Ban. gal. d. b. i p. w Krakowie po 200 złr.

116 116
62 60 63 25

6 — 6 10
10 10 10 20
10 42 10 50

1 56 1 85

75 76
102 50 104 —
101 — 102 —
96 — 97 50

100 — 100 75

93 25 94 60

97 98
95 — 96 __
93 — 94 —
99 — 100 25

100 _ 100 75
101 __ 102 50

99 25 190 25
99 __ 100 —
98 50 99 75
98 50 99 50

101 — 102 .  _
50 75 53 —
43 — 46 —

100 25 101 25

188 199
205 __ 2j7 —
287 50 290 —

47.7.
47 .7 . 
47. 
47.
6%

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta Krakowa . . . . . .
a „ Stanisławowa . . . . 
„ Tow. austr. ozerwonego KrzySa 
a „ węgier. „ „

W l o d e ń  4 lutego.
Obligi długu państwa. 
Renta papierowa . . . . .

srebrna .....................
złota . . . . . . .
węgierska złota . . .

» papier. . . 
3*/., */o Losy z roku 1854 po 250 m.k. 
47, n n I860 „ 500 złr.
47. i, i, I860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
n n 1854 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.
C z e s k ie ..............................107, podat
Bukowińskie . . . .  „ *
Galicyjskie . . . . .  „ ,
M oraw sk ie ....................  s ■
Niższo-auctryaokie . . ,  „
Wyzszo-austryaokie . . „ „
Salzburgskie . . . .  „ „
S ty r y js k ie ........................  „ „
Siedmiogrodzkie . . . 77, „
Węgierskie . . . .  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
54 Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
64 Renta węgierska złota . . . .  
4 7 ,4  Obli. „ a (zaOstbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryaekiego Banku . 120 zir. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
CreUit-Anstalt dla Han. i Pr-. 160 „

„ Bank węgierski . 200 ,
D epositen-B ank...................... 2G0 „
Esoompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 ,

płaca żądają

16 25 17 50
27 50 29 —
13 — 14 —

9 25 9 80

74 8t 75 10
77 16 77 35;

103 25 104
92 20 92 40
83 60 83 90
_ 124 —

127 129 —
13) _ 132
157 159

=
109
103 75 104 50
103 10 103 90
106 75 — —
109 — 110 ___

105 - — ___

105 20 — —
105 50 — —
103 _ 104 ___

103 ___ 104 ___

103 ___ 104 _

143 — 145 —

— - 115 —

100 60 101 50
226 50 227 60
264 _ 264 50
269 50 271 50
165 ___ 170 —
535 — 545 —

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 s 
Unionbank 100 „
Verkehrsbank ogólny . . .  140 .  
Wied. Bankverein . . . .  100 .

Akcye kolei.
A lb rech ta .....................  200 złr. bez4
AlflSld-Fiume . . . 200 „ 64
Donan - Dampfsch. - Ges. 525 złr. 54
E lżb iety ..............................210 „ »
Linz-Budweis . . . .  200 „ •
Salzburg-Tyrol . . . 200 „ ■
Ferdynanda Nordbahn . 1050 ,  ■
Franciszka Józefa . . 200 „ ,
Gal. Karola Ludwika . 210 „
Koszycko-Oderberg . . 200 „ 44
Lwowsko-Czern.-Jassy. 200 „ 64
Nordwest austr. . . . 200 -  .

i, Lit. B. 200 „ „
R ud olfa .......................... 200 „ „
Siedmiogrodzka I . . 200 „ „
Staats-Eisenb. Gesell. . 200 .  .
Sfldbahn (Lombardy) . 200 - .
Theisbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Lupkowska. 200 „ „

„ Nord-Ost . . .  200 !  !
„ Westb.................... 200 „ „

Listy zastawne.
64 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
47 .7 , Boden Credit allg. złotem pła.
47.7 , b a  v nj  papier 50 lat
3•/, prem. Boa, Cred. allg.....................
67, Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne ,  . „ 20 lat
67, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
67.7, * „  * srebr- 36 lat
47, Gd. Tow. Kred. ziemsk....................
57, Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .  
57, » b » n aowe 37 lat
47, » b ^ r . nowe 41 lat
47.7, n Banku krajo . . 51 lat
67, „ Bank Hipot. iwow.................
57 , ,  .  b b prem. . .
57, n 0 a n . 4 0  lat

płacą żądaJą
B38 - 842 -
196 - 197 -
147 - 149 —
91 75 92 25

177 50 178 50
379 - 382 -

199 — ?00 —
2275 2285

19> fO 191 50
139 50 140 50
203 204 -
154 155 —
147 76 148 25
179 - 180
169 — 171 -
237 - 238 -
86 50 87 50

244 - 246 -
R 6 — 157 -
154 - 156 —
156 25 157 —

.. _  _  -
126 127 -
100 30 101 40
ICO - 100 50
99 - 100 -

101 50 101 50
99 50 99 76
_  ___ —  —

96 60 96 30
99 75 100 25
99 76 100 25
93 40 94 -
97 — 97 50

101 50 102 50
99 60 99 75

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5*/, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
67,7 , Węg. Insty. Bod.-Credit . . -
47, „ Bank Hip. prem. . • •

Priorytety kolsi'
Albrechta.......................... 300 złr. s 7i.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ c 

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op. . . . .

za 200 Mrk. nie op. . , .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47 ,4

Mor.-Szląz. lima 1871/72 54  
* pot. 1S76 r. . . 100 zir. 64  

Franc. Józefa Em. 1884 . . 47  A
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300

„ Jarosław 300
Koszyoko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300

» H „ 1867 300
» ID „ 1868 300
b I"V „ 1872 300

Nordwestb. austr. . . .  200 
b „ Lit. B. . 200 „

.  Em.1874 200 m.
Ifa z 1884 r. . . . 100 złr.Rudolfa

l» »
11 II
i, 54 
,47,4

II
»
fi

54

p«eą
101 70
102 —  

100 60 
100

108 -  
116 — 
124 80 
99 40 

114 -

93 50

97 76 

86 50

1 0210
103 -  
101 60 
10J 10

97 60
97 60

109
H 6  60 
195 10 
ICO _  
114 40

94 76
98 25

i 8 25 
81 
87 60

B _ Balzkam. gut. zł. 200 m. 
odmiogrodzkiei I . . 200 zhSiedmiogrodzkiej 

Staatseisenbahn . . 
Siidbahn (Lombardy)

Thelssb.-GeseUl1. . . 
Węg. gal. Łupków. . 

b b U Em
„ Nor dost . . . , 
b b złotem . . 
- Westbahn

3*f
3 4

200 złr.
500 fr.
.500 fr. ,
200 złr. 54

1000 b »
200 „ „
200 „ „
300 * B
200 b  »
200 b  »

Em. 1874 200 ,  
Losy

54 Donau Reguł. . • 
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie
84 a TureckieI 1 i i i r\

złr. 100
b 100

. ,  100 
fr. 400

103 -  
101 —

87

95 76

126 -

97 -  

94 75

98 —
99

114 50 
118 —
115 — 
16 60

H’3 75 
102 -

88 -

124 25 
96 60

155 -
125 5d

98 -  
98 -  
95 25 

122 —  
100 —

115 60 
119 -
116 — 
16 -

K red ytow o............................  100
C ia r y .............................   , złr. 48
47, Dinau-Dampfseb. . ° s 105
Insbrucku. o 80
Keglewioha 3®Vn
Krakowski#..............................o *
Ofner (miasta Budy) . . . »
P a l f y ..........................................
R u d o lfa .......................... ..........  j’,
S a lm a ................................................*
Salzburgskie..............................*
St. G e n o i s ......................... .....
Stanisławowskie • • - • » £
47.7, Tryesteńskie . • • s « »
4#/ « • • • » 50
W a ld s te in a ...............................  20
WindischgrStza.................... .....  SO

Waluty.
Dukaty ważne . . . . .  , ,
20 frankówki . . . .  . . ,
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckie za 100 marek . .
Rubel papierowy za 100 . . .  .

Ł * ż w  3 lutego.
Akcye Banku hip. gal. 200 z ł r . .
57, Listy zast. T ow. kred. ziem. . .

57, " " " 37-letnio .
47 .7 , „ B a n t  kraj. gal. . 51-letnie. 
®7, - » Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galio. . 
57, Obligi indomn. gal. 107, podat. .
47 . 7 , „ potyozki krajowej . . .

H s n w w a  4 lutego.
£7, Listy zastawne nowe 1*69 r. . .

kupon . 
Listy likwidacyjna . . . .  ,

krswtrs

płacą
72 — 
89 - -  

114 — 
20  -  

94 60 
16 60 
47 25 
42 — 
16 60 
54 75 
21 50

28 — 
137 60 
68 — 
84 —

6 09 
10 17
10 46 
12 88
11 46 
63 15

115 60

286 — 
99 60
96 — 
99 50
97 60

100 —

108 60 
96 60

rub.|kop,

t*ua)«
174 

41 -  
116 -
ro 50
25 60 
17 — 
47 75 
43 — 
17 60 
66 75 
22 60

?8 50 
138 — 

69 — 
35 —  
46 —

6 12 
10 19
10 50 
19 90
11 r3 
63 22

115 76

99C
ICO 60
97 -  

10 J 60
98 60

101 -  

104 75 
98 -

:ub I Of .

94 76 
—  66 -  —



CZAS z Niedzieli 6 Lutego 1887.

ł - n u  i  i _ i u j l .   ..............  ,
bez urządzenia kotłów, bez niemiłego koszta rochu” 3’

bezpieczny, bez hałasu, znacznie m J

S : 0 T T Ó  NOWY MOTOR GAZOWYM
stojący

O * 3 u v  ---------------------

FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH^  2jX w  A U  v

I  L A S S E S  A W O L F  w  w . ,d n lu .  Ł  Ł a ^ n l - H K - r H , . . . .  5 3 .

, 1.

Ogólnie uznana Jako najlepsza! V A N  U  0  U T EIV A
N a  zim ę i w ilgo tn e  pow ie trze . ™  ™ ™  ^  ™  ®

B O U R G E A U D  Dostawcfszpilali^paryzkich 2 0 , OLICA RAM BUTEAU, 2 0 ,  PARYŻ
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM

s p i e s z n e  u l e c z e n i e  p r z e z  u ż y c i e  :

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
m i ę k i c h , r o z p u s z c z a l n y c h  w pudelkach po 40 K apsułek dużych i po 80 K apsułek małych.

E e c e p t a  ID " L I E G E O I S ,  Szpitala du M id i w  P a ryżu .
_  , i i n n i  II1 IV  pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach2  C Z Y S T E J  KUr AI WY paryzkich, w pudełkach 40 K apsułki miękic.

Z P A n r i l O V I  O A U T A I  n \A /C  I drzuwa cytrynowego san tatowego , ESSENGYI o A N I A L U W t J  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki
miekie zawierające 50 centigr: Essencyi santałowej. Pudełka ze 40 K apsułek 
zaw ierają 20 gram ów essencyi. Małe pudełeczka zawierają ty lko 10 gram ów.

Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI,  OSKRZEl I, KASZLU, Z A K A TA R Z E N IA , etc.

K A PSU L K I S  KR E 0 Z 0 T 0 W E
^ s p o d iw a n te  p o m y j e  skutki t ^ s z y s t l ^ s ł a b o ś c i a c h  organów oddechowych.

I I I  I kl n  I n m m r r  A l i n  z Chininą, Kakao i Malagą je s t najlepszym srod- WI N0 J .  B O U R G E A U U jd e m p o ż j^ m y m  i wzmacniającym.
W  Krakowie w aptekach: pp: W iszniewskiego,Tranczyńskiego.P.edyka i S i n l l e c l u ,^

Nowa maszyna Slngera
T y l k o  3 9  / J r .

F A B R Y K A  M A S Z Y N  D O  S Z Y C I A  
a o n n i  CD w  W ie d n iu ,  [3132-8-10]
A. otlU LŁK  v . ,  H im d s lh i i r m e r s t r a s s c  1 1 9 .

u

Bez czyszczenia szczotką połyskujące buty
otrzymać można tylko

R y s  z . G a e r t n e r a  płynnem, francuskiem, nieprzemakalnem

natychmiastowem czernidtem połyskowem
k tó r e g o  p o łysk  n ie  traci  s i ę  t a k i e  w w ifgooh  rJedyny“ u r z ęd o w n ie  zbadany  
i sk ó rz e  n ie sz k o d z ę c y  w yrób .  Cena f laszki 50  o. Rozsyłka 2 flaszek złr. 1 30. 
6 flaszi k 3 złr., 12 flaszek złr. 4 80. opłatni >. N ależy uważać na znak  o ch ro n . ,  
gdyż  i s tn ie je  w ie le  na ś la d o w a ć .  T ylko mój wyrób był b a rd zo  c z ę s t o  p o ­
chwalonym  i zap row ad zon ym  w c.  k. a r m ii ,  gdyż  kon serw uje  s k ó r ę ,  n ie  
farb uje  i natyohmiast  s c h n ie .  (2709-10 15)
F a b ry K a :  R ic h .  G a e r t n e r  w  W i t  d n iu ,

Gizelastrasse Nr. 4 na dole.
Skład w Krakowie ma S. Unger sen., skład skór, ul. św. Tomasza,

___________ J. K ie r m a sz ,  u lica  św. T o m a sza  I r .  3 0 .____________

WZOREM I ZNAKIEM OCHRONNYM ZABEZPIECZONA OD FAŁSZER STW .
J I L l I S Z t  S C l I t l J I t l t A  c. k. koncesyonow.

w a x «  X X X K X X X X X X X 7 !
8 mólżo ł ą d k o w ą  $
H o o o o o o o o c i c t x x f l q o o a

Dot. chczas niezrównana w swym skutku na leksze rozpuszcz'nie szczególnie ciężko straw­
nych potiaw, na traw ienie  i czyszczenie krwi, pożywienie i wzmocnienie ciała. 
Frz z to działa przy codziennie dwukroP em i dłużej trwają ,t m używaniu jako dyeteryetny środek 
w wit lu nawet uporczywych cierpieniach, jak: osłabione trawienie, palenie  w żo łąd ­
ku. nagromadzenie wnętrzności brzusznych, nieczynności UłszeU, osłabienie 
członków, cierpienia hem oroidalne wszelkiego rodzaju , zołzy, wole, b łę­
dnica, żółtaczka, przew lekłe  wyrzuty skórne , peryodyerny ból (głowy, ro ­
baki i kam ień, zalieguiienie, w zagnieżdżonym gośćcu i gruźlicy. IV lecze­
niach wodami m ineralnem i oddaje tak przed ja s  podczas używania, tudzież jako następna 
ku aey a doskonałe us ugi.

Do nabycia u fabrykanta i właściciela apteki w Stockerau, tudzi* ż we wszystkich znacz 
niejszych aptekach Austro Węgier. Ce.ia pudełka 7 i ct. Wysyłka za zaliczką najniej 2 pudelei.

Przy kupnie tego preparatu uprasza się ż^dać wyraźnie „ S c h a u m a n n s  M a g e n s a l z . 4
S k ł a d y  m a j ą  w n a s t ę p u j ą c y c h  m i a s t a c h  w G a l i c y i :  w  H R iH O W IE  

■Umil Stockmar apt.. Ant. Bylskl apt., W iktor Redyk apt., E. Krftutler handel 
środków aptecznych; w BRZEŹANACH Bron. Dembiński apt.; w BUDZANOWIE Dyonizy Jasień 
ski apt.; w DROHOBYCZU L. Dobrzyniecki apt.; w HUSIATYNIE W. Czerski apt.; w JARO 
SŁAWIU J. Rohm apt.; w KOŁOMYI Ed. Stenzl a p t ;  w KUTACH Aleksander Zagajewski apt ; 
we LWOWIE Z. Rucker, J. Be,ser, i P. M kolasch aptekarze; w PRZEMYŚLU J. Maszewski apt., 
Wład. Nahhk apt., A. Mańkowski apt.; w PRZEMYŚLANACH Em. Baranowski apt.; w PODWO- 
ŁOCZYSRACH Gustaw Morawetz kupiec, Schaitter & Comp.; w  RZESZOWIE Adal. Kalinowski 
apt : w SAMBORZE J. Aleksiewicz apt.; w STANISŁAWOWIE A. Baile apt., Jan Macura ap t; 
w STRYJU Leon Gartner apt.; w TARNOPOLU P. Jamrógiewicz i Herm. Kahane apt ; w W IE­
LICZCE Bruno Mhżyński apt.; w ŻYWCU Alfred Blumentbal apt., — tudzież we wszystkich 
znaczniejszych aptekach austryacko-węgierskłej monarchii. (2270 b b)

CZYSTE KAKAO
uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze 

i najlepsze kakao.
Pod względem swej wielkiej w y d a t n o ś c i

jest V A H  I I O U T E 1 A  C Z Y S T E  K A K A O , jakkol­
wiek na oko droższe, jednak t m m z e  niż inne podobne wyroby: 

a filiżanka V A A  IIO F T E J U A  C Z Y S T E G O  K A ­
K A O  nie kosztuje więcej n.ż filiżanka herbaty lub kawy; po­
nieważ jeduak jest napojem s z c z e g ó ln ie j  p ożyw ny m  
i ł a t w o  s t r a w n y m , przeto r z e c z y w iś c ie  k o s z tu je  
z n a c z n ie  m niej.

Do nabyca w w ię k s z y c h  aptekach, składaih aptecznych, han­
dlach łakoci, towarów kolonialnych i cukierniach, w puszkach blasza­
nych po 1/2, 1/4 i 1/8 kilo netto towaru. (96 13-104)
MicjuB sprzedaży i w Krakowie u Staniał. Veintucha w Rynku g ł. Kir. O — 
.1. E. Viscbera — M. Jawornickiego — Jana Janigi — Ed. Mrlłntlpra, skład  

materyał. apteczn. — J. W entzln w Rynku głów . Kr. 13/10.

iś . A SlSńSET;"
— r.“ ‘r “ -*-■ ' •-* *- ' "-Ai- * -%• —'•* jT ■

- - ^ £ ^ 7  — - :  V  -  - -  1' t o !  '

Najświetniejsze wyniki, jakie kiedykolwiek
osiągnął środek leczniczy.

N ajw yższe uznan ia .Podziękowania wyleczonych!
Do Pana

• J a n a  U o f l a ,
wynalazcy i Jedynego fabrykanta prawdziwych 
zdrowotnych środków leczniczo-pożyaczych z wy­
ciągu słodowego, c. k. radcy, kawalera i t. d., nadwornego 
dostawcy prawie wszystkich europejskich p .nujących w Berlinie 

i lViedniu, I., Graben, Briiunerstrasse Nr. 8

Niezbędnie połrzebnemi do utrzymania 
zdrowia s ą  prawdziwe J a n a  H o f f a 

wyroby słodowe.
B a d  en pod Wiedniem, 8 lipca 1886 r. 

Wielmożny Panie! 01 wielu lat używam celem  utrzy­
mania m oiego zdrowia Jana Hoffa słodowej cze­
kolady zdrów otnej, a skoro mi ta wyjdzie i nie posiadam 
• t i l t a  dni dostaie znów niestrawni,ści, silnego ka­
ja , przez kl'kH. ^ ‘ | „ ' „ J rWÓW, które jednak wk.ótce u -
S t a j ą ,  jeżel nanowo r gularnie

5 2 £  b. ł o d o w e K r ? ó r a  d i. mnie f t  Ja się p W b ą  życra. 
Pr. szę przysłać przez oddawcę tegoż 2 kilo I. ga ur, u. 
kując Panu najuprzejmiej zm tą ę ^

Filip W iener, rabm 
w Baden p Wiedniem.

Prawdziwy boski napój!
Św ieżość! z d ro w ie !

W e i s s e n b a c h  a. d. Ems, 18 lipca 1886 r.
„  „  Wielmożny Panie! Proszę o przysłanie 25 butelek Jana 
Hoffa p wa zdrowotnego z wyciągu s'otowego i 5 funtów czo 
kolady zdrowi tnej z wyciągu słodowego, k órej edtąd będę uży- 

ał na śniadanie. Pańskie wyborne Jana Hoffa piwo 
* wyciągu słodow ego, które w całem zna- 

z nn» 5 0wa “ oże być nazwane boskim napojem , jest 
ehorobl U zo**komtigo działań a we wszystkich wewi.ętrznyi 
uży,-. Jodynę, a jakkolwiek wskutek jego  częstego 
niemoUan-l a  c , e* * e  »lę zupełną świeżością, to ]ednak 
się d lf •)uż {wyczaić się od tego wybornego piv.a, które stało 

t^u e codzienną potrzebą.
Z wysokim szacunkiem

Henryk Hfeumann,
obecnie zarządca poczty We ssenbach.

■*ettyne lekarstw o, jakie mi pomogło.
p  Ig  ła w a , 16 lipca *886 r-

p i e n i e m ? '^  Da wiosnę tego roku dotknięty ostałem  c le r -  
słynnie zna ’ Przeto używałem między lnuemi s 
weeo k tó « e^° <>an» H o f f a  zgeszczonego wvnągu słodo 
n l g e  i f s T  J-est J e d y n y m  ś r o d k i e m ,  jak. m. "I**--w i ł
wvDadkach |u ‘̂ w dawniejszych od 6 lat c, ęsto powta z y wypadkach z n a U o m ic le  y o l łM a # . Na moją słabosć oraz
w lr„ K ą  d z i e l n i e  s k u t k o w a ł y  J » « »
Jana e -  P rosz? ponownie cdw. ot ie o 5
o.ziilrniod ^ 8żCz°nego w yciąga słodowego, 4 fuDty H,J _ 
Hi ffa ■ zdro ,i0 tnej z w ycitgu słodowego i 2 woreczki Ja

cukierków  pieisiowych.
Z wysokim szacunkiem

Erancluek Jantn.

Cesarz austryackii Cieszę s ię , iż inogę odznaczyć Fana (nadanie c. k. złotego krzyża za­
sługi z korona i mianowanie dostawcą dworu).

Jego Król. Mość Król pruski Fryderyk W ilhelm  1%’.:  „Pańskie piwo iiłjdkow e dobrze mi służyło“. 
Jego Król. Mość Król saski Albert: „Pińtki wyciąg słodowy służy bardzo dobrze K ólowej mst e“. Jego Król.
Mość Król duński Krystyan : „Z pizyji mnością spostrzegłem leczniczy skutek Pańskiego wyciągu słodowego na mni 
na kilku człoLkich mojej rodziny i kilku znajomych'*.

P a y e r b a c h ,  willa Romano, 28 lipca 1886 r. Wielmożny Panie! Proszę o odwrotne p-zysłanie 25 wńlkieh b telek 
Jana Hoffa zgęszczonego wyciągu słodowego. Księżna Hohenlohe

W a g e n s b e r g  pod Littai w Kraiiie. 14 lipca 1886 r. Wi lmożny Panie! Proszę o odwrotne wysłar.ie SA butelek  
Jana Hoffa pi u a zdrowotnego z wyciągu słodowego pod adresem: Jego Wys. książę Mecklenburg
Schwerin w Wagensberg.

C a n t h ,  5 sierpnia 1886 r. Wielmożny Panie! Proszę wysjłać z początkien każdego miesiąca 50 butelek uznanego 
Jana Hoffa piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego do Ramolkwitz pod Canth w Pr. Szlązku.

Z szacunkiem hrabin Łazy Henckel-Uonnersmark.
Hat n a  w Siedmiogrodzie, 14 lipca 1886 r  Wielm. Panie! Upraszam o przysłanie za zaliczką 2 kilo słynnej w śwrecie

J. Iloffi zdr wotnej czokolady słodowej I., której chcę używać na osłabienie, brak apetytu i bezsenność. Okazała się ona tak
znakomitą, że z wielkem zaufaniem spodziewam się po jej używaniu doznać ulgi.

Z wysokim szacunkiem Róża hrabina T eleki - Ferrari,.
Ce l o  wi e c ,  16 lipca 1886 r. Wielm Parne! Proszę o odwrotne przysłanie za zrliciką 25 butelek J. Hoffa piwa zdro­

wotnego z wyciągu słodowego. Hrabina Vojkffy-Fugger.

Najlepszy śrotfek pożywczy dla karmiących matek.  Prawdziwe  J. Hoffa wyroby słodowe.
S a a l b e r g  w Krainie, 14 czerwca 1886 r. Wielmożny Panie! Upraszamu o wysłanie za zaliczką jednej skrzyni uzna­

nego J. Hoffa piwa zdrowutuego z wyciągu słodowego pod adres m: pani Schliemann, inamka Jej Wys. księżnej 
Mecklenburg-Schuerin do Slatte u g  pccrta S-. Martin pod Littai Z szacunkien rarząd dóbr ks. W indixchgriitra.
X|zr

^  ^  

w  J a n a  I l i t f fa  p iw o  z d ro w o tn e  z w y c ią g u  s ło d o w e g o ,
^'dek.pożyw czo-leczniczy w cierpieniach piersiowych i oddechowych, chorobach trawiących, zastarzałym nieżycie, 
schuduiemu, nicdokrewności, cierpieniaih żołądkowych, nieregularnem tra* itn iu , znakomity ś odek wzmacniający dla 

rekonwaleicrntów, w chorobach kobiecych, cierpieniach hemoroida'nych i zołzach.

M  H o f f a  z d r o w o tn a  c z o b o la d a  s ło d o w a ,  ^
^  na niedokrewność, osłabienie nerwów i trawienia, schudnienie, nieoceniona jako śaiidanie dla słabowitych i nerwo* 

wych, z powodu delikataego smaku wogóle środek pożywczy dla każdego.

J a n a  H o f f a  z g c s z c io n y  w y c ią g  s ło d o w y , w
najlepszy środek uśmierzający nawet w późniejszych cierpieniach piersiowych i płucnych, zastarzałych nieżytach, cier- 7K  

p.emach organów oddechowych, bardzo przyjemny d!a nielubiących piwa i dla dzieci.

J a n a  H o ffa  p ie r s io w e  c u k i e r k i  s ło d o w e ,  ^
na zsflegmienia, kaszel, cbtypkę, lekkie nie/yty organów oddechowych. Potrzebne przy ubywaniu piwa zdrowotnego -*$

z y ągu słodowego jhko środek pomocniczy do zwilżenia.

Nerwowość, bezsenność i brak apetytu
'vyleczone przez prawdziwe Jan a  Hoffa 

wyroby słodowe.
L w ó w ,  8 lipca 1886 r.

ści k ^ lelmożny Pan’e! Ponieważ w mojej doltghwej nerwowo 
Cz°ko?Z5er nt)8C* '  braku ap ty tu wielce mi pn mogła Jana Ilona 
^odf)a? zdrowotna z wyciągu słodowego, przeto czuję się ppo- 
^ana .Prc sic Pana o najszybsze nadesłanie 12 btteJek
p o c z t^  P ^ a zdrowotnego z wyciągu shdowego za zaliczką

w^‘ Z wysokim szacunkiem
A W i l h e l m  S c h e c h le l ,

ryt. d y re k to r gimnaz. we Lwowie, p ao S trzeleck

Cierpiącym na piersi, płuca, żołądek i chudnienie do usilnego uwzględ.
J. Hoffa piwo zdrowotne z w c ią g u  słodowego i czobolada słodowa, które używane były 

inielszym ozplialn garnizon*’w zh y się jako dobre środsi wzma miające 
w\Mae słodowy był przez chorych z cierpieniami piersiowe
również była zdrowotna czokolada słodowa dla je k o „  „ alescentów i w osłabioi

p zebiegu leczenia, szczególniej
 ______ emi łubianym I pożądanym,

, ...,   , ---------------— . w osłabiunetn trawieniu po ciężkich
clioroliMch wzmacniającym i bars z ym eodklem pożywczo-Ieczniczym.

Wiedeń, 13 grudnia 1878 r. • '  starszy ltkarz sztabowy. Br. l*orias, lekarz sztabowy.
W dyetitycznem opatrywaniu N,'rh,,ty lub inne trawiące choroby wypeł .ia Jana

Hoffa piwo zdrowotne z w. ciągu 8̂ od<fw ^  1 ostęga zawsze bardzo dobie wyniki wyleczenia; również
u osób cierpiących na niedokrewnośe P y«t». » r . Collimore, lekarz londyńsk ego główn. szpitala.

B e r l i n ,  14 stycznia 1386 r. Proszę o 2 flaszki^Jan^Huffa^wyc^gu głodowego 
do własnego użytku

Pragskie  Akcyjne Towarzystwo budowy machin
P R A G A  (dawniej  Ruston & Comp.) P E S Z T ,

poltCft

R A N S O M E S A  S I M S A  &  J E F F E R I E S A  Ld
lokomobile i parowe młocarnie,

parowe p łu gi, nieruchome i przenośne, polne 1 leśne k o le je ,
pedejmuje się

reperacyj i dostawy części zapasowych. (46-4-6)
Zarząd działu gospodarczego

WILLIAM A. STONE.
I L L U S T R O W A N E  C E N N I K I  D A R M O  I O P Ł A T N I E .

FABRYKA ZAŁOŻONA W NOWEJ ZIEMI ROKU 1849. J 
A PTEK A  HOGG’A , 2, RUE CASTIOGLIONE W  PARYŻU.

HUILE deFOIES FRAIS 
de M O R U E  de HOGG

TRAN Z ŚWIEŻEJ WĄTROBY SZTOKFISZOWEJ, HOGG’A,
p ierw orodny , koloru słomy, smaku sardynek. Na gruźlicę, katar, dla dzieci słabych, 
bardzo pożywny. — Tran ciemniejszego koloru, znacznie niższej ceny, pochodzi z w ą­
tró b  zepsutych, co je s t przyczyną jego koloru i  odrażającego sm aku .

(O pinia  A ka d em ii medycznej).
T ylko w e flakonach tró jg ran ias tych  ja k  okaz — F lakony  n ieopatrzone na e ty ­

kiecie pieczęcią Rządu Francuzkiego uw ażać należy za p od rob ione.
Dostać można w e wszystkich lepszychap tekaćh .

C*co<M

i
Osłabienie męzkie, choroby nerwów, tajne grzechy młodzieńcze i wyuzdanie.

D ra  U ’ru n  a

proszek peruwiański
(w yrabiany  z zió ł peruwiańskich).

Proszek perowlsńskl jest JedynK I wyłaoznle na to odpowiedni, 
aby zupo biedź każdemu osłabiania czyśol rodnych i płciowych i tym 
sposobem usunąć u mężczyzny osłabienie męzkie (Impotencyą), a u 
kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym środkiem leczniczym 

we wszystkioh zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek 
■traty soków I krwi, a szczególniej w osłabieniach męzkloh wskutek wyozdań, sa­
mogwałtu i nocnych pollacyj (jako jedynych skutków osłabienia); również we wszystkich 
chorobach nerwowych jak: osłabieniu zmysłów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melancholii, uporczywem zatkaniu, nerwowem drże­
niu rąk i nóg, niedokrewności itćL (59 13-28)

Żaden środek znany w medycynie nie wyleczą tak pćwnló I zupełnie w powyż­
szych chorobach, jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodliwość poręczona.

JjMF"- Cena pudełka z dokładnym opisem I złr. 80 eent. * ^ 0  
Składy w Krishowle utrzymuje W . Redyk, apt. we Lwowie 8. Rucker, w Czer- 

nioweach J. Golichowski. — Główny ajent: Al. Gischner, dyplom, aptikarz pod Weil-  
bu 'g  w Baden przy Wiedniu.

i f

■ Jana Hoffa wyciągu słodowego i l  woreczek cukierków sŁ dowych 
 .  Jeneralay leka z Br. Mehlhausen, dyrektor król. szpitala.

W i e d e ń  15 czerwca 1886 r. C. k. ogólny szpital. Proś my o przysłanie 100 butelek Jana Hoffa piwa zdrowotnego 
l słodowego. Apteka c. k. ogólnego Sipttala w Wiedniu: E .  e h l l l a n l ,  apt.

 Stiaoni 40 lfct istn ienia. P raw ’o n i r r c  __ . I    l • .u i taittv;PP.Vf»Tl
z wycięgu  __ __ . . .

65 razv odznaczone w etągu 40 h t  istnienia. Praw.e przez wszystkich cesarskich, królewskich i książęcych 
nrz.bo.znyih lekarzy p< leeane. Na caiej ziemi rozszerzone. 27,000 miejsc lozprzedaży. We wszystkich azien- 

nikach todzień nowe sku ki w jleczeń; od 40 lat przeszło milion wyleczeń.
X a te z i /  s i ę w f/sfrzetl*1^ p r z e d  o n iu m ie n iu n ti  p r z e z  n a ś la d o w a n ia  i  u w a ż a ć  n a
  o r y g in a ln i /  zn oK  o c h r o n n y ,  p o r t  e t  j  p o d p i s  w g n a la zc ju  J a n a  H o jfa .
Niżej 3 złr. nic sle nie posyła. — Układy w e wszystkich aptekach , składach apteczn.

i  wielkich handlach hrajowych.
Składy maja w Krakowie: ĘP 14• W iszniewski, J. 'Tranczyńslii, E. Stockmar. W . Redyk, 

* gledlecki. I*. Hri.kiew-icz, Wilczyński apt., Jan Janiga, ł;dw> ^nchs, W . Fen*, St. Felntuch, —
w *ANDRYCH0W IE A. Puka ski, -  w BIAŁY A.. Blumenthal A. Fuchs E K tL r G. Johaany, A ^Sisuko apt., R. Harok -Z  KTECZU Uscber Klein, -  w BOCHNI J. Michnik, -  w BRODACH M. Kulak, M. Reder, K. Br. Wito sławski apt -  w BU-

ACZII L N umann, — w CZORTKOWIE L. Noss a , t ., — w CZERNIOWCACH Ig. Schnirch, A. Bayer, A. l a b a  kar. C. Alt,
n  Rarhir L. Beldowicz, J. Golichowski, Krzyżanowski apt., — w DROHOBYCZU J. Aichn tiller, W. Raczka apt., T. Jabł nski,—

rORLICACH: S. B rn, — w JAROSŁAWiU J- f  ’ : Wisłocki apt , S. Effenberg, — w JASLE T. W. Brąglewicz,
ń ń tO M Y IJ Sidorowi, z a p t .,-  w ŁAŃCUCIE B. Zaderski, -  we LWOWIE Piotr Mikolasch, S Rucker, J. Beiser, K. Krzy ■ K.UŁUU1 - 1 1  o ,______  » Wiewić ’ ’ ------

* ’'ei.j.i.U'*

rORLICACH: S. B rn, — w JAROSŁAWiU J- ’ : Wisłocki apt , S. Effenberg, — w JASLE T. W. Brąglewicz,
g n iO M Y IJ Sidorowi z a p t .,-  w ŁAŃCUCIE B. Zaderski, -  we LWOWIE Piotr Mikolasch. S Rucker, J. Beiser, K. Krzy- 

y  ani TT Blumenfeld, A Sklepiński, K o c h a n ó w e k 1, Wiewiór ki apt., K Bałłaban, — w MIELCU apteka miastowa — wMO- 
v a^ K Z Y S K A C H  J. Motrycz, Pp. Diigler, -  w  NOWYM SĄCZU W. Filipek apt.’, -  w OŚWIĘCIMIE A Polaszek apt., -  
NASTEKĄ1vt1 aViibi|ski ant _ w PRZEMYŚLU M. Krug, Mańkowski, Maszewski, Nahlik a p t , — w RZESZOWIE A. Karpiń-

«  ,    A T TT f  T«r 7 . . .  ' UTAM TQI A W n W U ?  A A m i r A m i o i zw
ski

PODGÓRZU{Skakalsk^apt^ G "Ngygebanerj _  w SOKALU E. Wysoćzańśki a p t ," — w STANISŁAWOWIE A. Amirowicz, 
_  w STRYJU D. Chalbazany apt, Lichicki i Kosterkiewicz, — w TARNOPOLU R  Jamrogiewjez, H. Kahanei pt.,

J. Macura 7S/LWOWIE W. Miildner & Co , H. Kijas apt., T. Scharff, F. Leszczyński, — w WADOWICACH J. Pohl, S. Korow 
apt., — * L ZALESZCZYKACH St. Szymonowicz apt., — w ZŁOCZOWIE J. Gold, — w ZABŁ0CIU Eng. Jecner apt. 
ski apt., m le j3 0 U w W i e d n i u :  Jana Hoffa P‘wo zdrowotne z wyciągu słodowego (ze skrzynką i butelkami): 6 butelek
o i ta  7  l  butelek 7 złr. 32 c t, 28 butelek 14 złr. 60 ct., 58 butelek 29 złr. 10 cc. — J a ta  Hoffa zgęszczony wyciąg sło- 
5 j a l/npika 1 złr. 12 ct., */, flasz. 70 ct. — Jana Hoffi czokolada słodowa 'L kilo I. 2 złr. 40 ct., H. 1 złr. 60 ct., in .  1 złr.— 
J a ^ H  ffk piersiowe c.kierk. słodowe w woreczkach po 6) c t , 30 ct. i 15 ct. (2625 4-4)

5HSHSH5ESH5E5HSESE5E5E5E5i5HSB5E5i!SBSH Se5eTO5ZSESZS252SZ5Zn5Z5ZS25Z

P O R Ę C Z E N I E  P R A W D Z I W O Ś C I
u naszych o d  3ó ciu  la t p o d  w zg lędem  doskon a łości i  sku teczn ości 

b a rd zo  ch lubn ie u zn a n ych  szczegó ln ośc i:

Dra Suin de Boutemarda aromatyczna pasta do zębów,
najpowszechniejszy i najpewniejszy środek do konserwowania i czyszczenia zębów i dziąseł,

w V: i '/: paczkach po 70 i 35 c.

Dra Borchardta aromatyczne mydło ziołowe
n a j s k u t e c z n i e j s z y  na tak niemiłe piegi, wypryski, pęcherzyki,  łupież i Inne nieczystości 
skórne ,  tudzież na kruchą,  suchą i żółtą c e r ą ,  zarazem doskonałe mydło toaletowe. Zapieczę­

towana paczka 42 c.
B r n  B e r i n f f n i e r a  aromat, wyciąg koronny,

jako wyborna woda perfumowa i do mycia, 
wzmacniająca i orzeźwiająca ciało, w oryg. 
flaszkach po 1 złr. 25 c. i 75 c.

Bra Hartnngą pomada ziołowa dla wzmo­
cnienia i ożywienia porostu włosów, w zapie­
czętowanych i w szkle stemplowanych słoi-

D r a  B e r l n g n l e r a  olejek na włosy z korze-
~ n i  ziół dla wzmocnienia i konserwowania 

włosów na brodzie i głowie, flaszka 1 złr.
Profesora B r a  Ł i n d e s a  r o ś l i n n a  pomada 

Uskowa/"pounosi połysk i gibkość włosów 
i nadaje się zarazem do utrzymania prze­
działu we włosach, w oryginalnych sztu­
kach po 50 c.

B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza 
się swem ożywiająctm oraz konserwującem 
działaniem na gibkość i miękkość cery, w 
paczkach po 35 o.

B r a c i  L e d e r  balsamiczne mydło z olejku orzechów ziemnych, sztuka po 25 cent.
w jednej paczce 80 cut. Poleca się szczególniej na chropawą i popękaną skórę i

cerę,

kach po 85 c. 
Bra Hartnnga olejek z kory chinowej dla

konserwowania i upiększenia włosów, w za­
pieczętowanych i w' szkle stemplowanych 
słoikach po 85 c. (106-5-10)

4 sztuki 
delikatną

osobliwie kobiet i dzieci?
Jedynie sprzedają po powyższych cenach oryg. w Krakowie: pp. W. R e d y k  

aptek., F. S o b i e r a j s k i  aptek., K. W i s z n i e w s k i  aptek.; w BIAŁY: E. Keler apt.; 
w BRODACH: Wilhelm Landesberg ap t.; w BRZEŹANACH: B. Fadenhecht; w CZERNIOW­
CACH: Ign. Schnirch; w CZORTKOWIE: Ludw. Noss, aptek.; w DROHOBYCZU: Wiktor 
Razka, aptek.; w GRYBOWIE: Alojzy Muszyński; w JAROSŁAWIU: W. Rohm, aptek.; 
w KOŁOMYI: K. Laden, apt. i E. Stencel; we LWÓWIE: Zyg. Rucker apt., J. Beiser apt., 
P. Mikolasch ap'.. Jan Wiewiórski apt.; w LISKU: Moszczeński apt.; w NOWYM SĄCZU: 
W. Filipek apt., R. Jakubowski apt.; w PRZEMYŚLU: Ed. Machalski; w RADOWCACH: 
Ign. Schnirch; w RZESZOWIE: Ign. Schaitter i S p .; w SAMBORZE: apteka Józ. Aleksie- 
wicza; w SERECIE: J. Dempniak; w SOKALU: E. Wysoczański apt.; w STANISŁAWO­
WIE : Jan Macura apt , Adolf Beill, apt. i Albin Amirowicz ap t.; w TARŃOPOLU: Fran­
ciszek Jamrógiewicz aptek.; w TARNOWIE H. Wierzycki i Pion.

Ostrzeżenie! Przed naśladowaniami Bra Borchardta mydła 
ziołow ego i Bra Suin de Boutemarda pa­

sty do lęhów , ostrzegamy niniejszem Szanownych kupujących usilnie.

„i R a y m o n d  d r  C o .  w  B e r l i n i e ,  c. k. właściciele przywilejów. jn  
5̂H53SH5H5E5HSHSH5E5a5HSa5a5H5E5E5H5ESZ5Z5H5H5H5H5H5ESH5i5H5H525252525HZ52̂
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6 CZAS z Niedzieli 6 Lutego 1887.

f  F r a n c u  z  k  a !
L  w y k i i t a t c o n a t  zamężna, przyjm uje pa- -  
1  nieuki na mieszkanie, które uczęszczają do 
T zakładów naukowych — prócz nieustającej 
h  konw ersacji francuskiej — panienki mogą 
p  pobierać lekcye g.untow nyeh zasad tegoż

1 języka. Bliższych informacyj udzieli
Biuro nauczycielskie pani II. Nowoleckiej 
w Krakowie, ulica W iślna 9. [391-1-4]

OBWIESZCZENIE.
W yd zia ł K asy Oszczę 

dności m iasta T a rn o w a
uchwałą powziętą dnia 28 stycznia 
1887 roku zn iżył stopę pro­
centow ą z 5 ° / o  na 4Va0/0 od 
wkł*dek nowych wniesionych z dniem 
1 lutego 1887 roku, od wkładek zaś 
dawnych również na 4 72% począw­
szy od dn.a 1 kwietnia 1887 r. — 
co się niniejszem podaje do publi­
cznej wiadomości. (346-1-3)

Dyrekcya Kasy Oszczędności 
miasta Tarnowa.

D o sp rz e d a n ia
W illa  „M odrzejów " w  Z ak o p a ­
nem  z meblami i z siedmiomorgowym 
lasem (8 pokoi z oszklonym gankiem, pi­
wnica, kuchnia i stajnia z wozownią) za 
12,000 złr. — jak również „R ealność 
p a n i M odrzejew skiej*  w Krako­
wie przy ul. Krowoderskiej nad Rudawą 
(3 morgi ogrodu, dwór z łazienką, kuchnia 
z pralnią i wodociągami, cieplarnia z wo­
zownią i stajnią oraz portyerówką, ogó­
łem 47 ubikacyj), bez mebli — za cenę 

55,000 złr.
Mogą także być wynajęte willa w Za­

kopanem za 500 złr., a realność w Kra­
kowie za 3000 złr. rocznego czynszu. — 
Upoważnionym jest do sprzedania wzglę­
dnie do wynajęcia adwokat Dr. W łady­
sław Markiewicz w Krakowie przy ulicy 
Grodzkiej pod Nr. 15. (342 1-4)

Weksle kupieckie i dewizy
w jakiejkolw iek wysokości, eskontuje się chętnie.

Zlecenia p o i  adresem : „ G a c o m p t  Dfr.' « “  
J m o o c e a  - E x p e d i t i o n  K o r i t i  S t e r n ,  
W i e n ,  I . ,  W o l l a r i l e  S ir . * 4 .  [345-1-3]

Tylko 3 zlr.
naj stosowniej szy

podarek na uroczystości!
(Pam iątka po zmarłych!)

o* .

I I
.2  o

T3 2 
-2 2  M O 
06

CS3

Portre ty  w natu ralnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii Zadatek 
1 zł.-. Termin dostawy w przeciągu lOoiu dni. 
Fotografia zostaje nieuszkodzoną. Najwierniej 
sze podobieństwo poręczone. ‘ (366-1-10)

Odznaczony zakład artystyczny p. f.
S ie g fr ie d  B o d a s c h e r

w W iedniu, II., grosse Pfarrgasse 6.

Klel§kie szproty
2 skrz. poczt, około 500 szt. 2 złr., najl. pikłingi 
poczt, paczka ok 45 szt. złr. 1 90, kawior uralski 
łagod. solony od 1 ko pocz. ko po złr. 2-80, węgorz 
w galarecie gruby barył, poczt. złr. 3 85, sardele 
brabanckie ko złr. 21 5  baryłka 5 ko złr. 7-40 o- 
ptatnie za zaliczką. Kupcom najtaniej. (300-1-3)

K. J. Lucke A Co., w Hamburgu.

I
l l o w o ś ć !

Najlepszym wynalazkiem 
dla haftowania

je s t

p a te n t ,  p rzy rząd  
do haftów,

który moina natychmiast przy- 
trwierdzić do każdej maszyny do 

szycia,
haftuje piękniej 

1 szesć razy szybciej
niż najzdolniejsza hafciarka, na

płótnie, szyfonie, jedwabiu, plu­
szu , skórze, tiulu i wszelkich 

innych materyach.

Dla rodzin i hafciarek 
niezbędny.

Cena 20 złr. — R ozsyłka tylko za 
zaliczką. (299-1-3)

(Jł. sk ła d  1 rozsyłka
w Wiedniu, Amalienstrasse 4.

/ Patent, przyrząd do haftow ania!

A M E R Y K A
Zamorskie Towarzystwo żeglugi paro 

wej poszukuje za dobrą prowizyą a je n ­
tów  dla ruchu osób i towarów. (365)

Oferty pod „Amerika“ przyjmuje Ru­
dolf fflosse w Wiedniu, I., Seilerstatte 2.

W domu przy ulicy Szewskiej
pcd Nr. 27, na II. piętrze, są do sprze­
dania: garnitur mebli, haftowane (rene­
sans) portiery adamaszkowe, szafa z lu­
strami, biurko orzechowe, konsola, lustra, 
obrazy, toaleta. — Jest także fatro męskie 
nowe nurki. (395 1-3)

N o w y  wynalazek .  
A m ery k a ń sk a  m aszyn a  

ręczna do siewu,
k tó rą  może każdy bez wprawy obsiać ręcznie 
10 morgów pola wszelkiego rodzaju zbożem w 
przeciągu 12 godzin. — Cena 15 złr. [394-1-3] 

Na składzie maszyn zagranicznych 
J .  R .  P r U n e r a  w Krakowie, W olnica Nr. 4.

R Ę T  J U Ż  N A D S Z E D Ł  " W gST B IP
sosQOWO-kiniczDO-iitofy

Aleks. Mańkowskiego
przez panów lekarzy wypróbowany środek wt 
wszelkich uporczywych katarach, długotrwa­
łych kaszlach i chrypkach przy zapaleniu ka­
nału oddechowego (Bronchitis) w rozedmie 
płacowej i w kokluszu. Skuteczność potw ier­
dzają liczne świadectwa i podziękowania, k tó ­

re do każdej flaszki są dołączone.
Główne składy utrzym ują pp. aptekarze: 

w Krakowie W. Redyk, pod Ba­
rankiem t we Lwowie K. M ikolasch; w 
Czemiowcach W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski; w Wilnie P. Grużewski; 
w W iedniu J . Weiss, Tuchlauben 27; w B er­
nie Fr. E d e r; oraz do nabycia w Galicyi p ra­
wie w każdej aptece na prowincyi. (343-1-)

75 morgów ornej ziemi
wraz z prawem propinacyi i karczmą, 
w obwodzie Jasielskim, do sp rz e d a ­
n ia  ; od sierpnia są wolne i mogą być 

wzięte.
Bliższa wiadomość u S ió s tr  M iło­

s ie rd z ia  na K le p a rz u . (325-2-6)

Tylko prawd, z tym znakiem ochronnym.
Profesora Dra Liebera

eliksir wzmacniający 
^ nerwy

celem trw ałego, gruntownego i pewnego wyle- 
czeria wszystkich nawet najuporczyw szyoh cier­
pień nerwowych, szczególniej powstałych wskutek 
grzechów młodzieńczych. — Trwałe wyleczenie 
wszelkich osłabień, bledaicy, uczuć trwogi, bólów 
głow y, m igreny, bicia serca, cierpień żołądka, 
niestrawności i t. d.

Eliksir wzmacniający nerwy zestawiony z naj­
szlachetniejszych roślin ziemi w eile  najnowszych 
doświadczeń nauki lekarskiej przez pierwszorzę­
dnego lekarza, daje zupełną porękę usunięcia tych 
chorób. Bliższe szozegóły w okólniku przy flaszce. 
Cena */, fl. 5 mar., '/, fl. 9 mar., za gotówkę lub 
zaliczką. 2817-7-)

Główny skład ma M. Schultz w Hanowerze, 
Schillerstr., w Krakowie apt. W. Redyk, P  Kro- 
kiewicz i E. Stockm ar; w Brodach apt Landes- 
berg i A. L ateiner; w Rzeszowie J. B. Zachar- 
sk i; w Bielsku apteka pod koroną.

W ied eń sk i o ry g in a ln y  
wyciąg- p raw dziw y

Z BABKI OSTREJ
i ypieiflc-żelamt m

syropem z podfosforanu wapna,
jedynie wyrabiany przez W '. vr. 
T rn k o c z y , aptek, w W ie­
d n iu , V, H u n d s th u rm e r-  

s tra s se  113.
Doskonały, od 20 lat wypróbowany 

i niezrównany środek leczniczy. W rfiz- 
poczynająci ch się suchotach gruźlicy 
płuc), słabości płuc, plwaniu krwią działa 
1 ^ -  zawartość wapna -MSB wy­
ciągu w ten sposób że ropiejące częśoi 
płuc będą wyleczone (zwapnione). Na 
niedokrewnośc, błędnicą, zo łzy, osłabienie 
pomaga bardzo skutecznie krew
wytwarzające żelazo. '4M3 Ka­
szel, chrypkę, nieżyty, zaflegmienie, ciężki 
Óddech. j/ĘT~ Wyciąg z babki o- 
atrej "IMS łagodzi, zwalnia i usuwa. 
Te trzy  lecznicze części składowe two­
rzą w swej całości najpewniejszy śro­
dek leczniczy dla wszelkich

cierpień plac
i piersi. ---------------

Zw raca się  uw agę!
Znaczne wy­
niki wylecze­
nia moim ory­
ginalnym wy- 

, robem o s i ą ­
g n i ę t e  zosta­

ją podwójnym 
skutkiem wy­
ciągu z babki 
ostrej w połą­
czeniu z żela­

zem i wapnem, co potwierdzają liczni 
uzdrowieni mnóstwem podziękowań — 
które w orygina’e przejrzeć można.

Prócz tego zwraca się jeszcze szcze- 
gólą uwagę na to, ażeby mój wyrób nie 
był zamieniany co się tyczy nazwy z in­
nym podobnym. Chcąc otrzymać mój 
oryginalny wyrób niefałszowany, trzeba 
zawsze żądać przy zakup ue zawszo: 
„wyciągu z babki ostrej z syropem wa 
pienno-żelazistym z apteki Franri- 
■zka w wleduU* (HundsLurmerstr. 
113.) Jeżeli tenże ma być w ogóle pra­
wdziwym, to  muszą być uwidocznione 
na opakowaniu umieszczone tutaj dwa 
znaki ochronne (roślina babki ostrej i 
św. Franciszek.)

Oryginalna cena złr. 1*10, pocztą 
20 ct. więęcej za opakowanie Główny 
skład i codzienna rozsyłka pocztowa na 
prow incye: K rancl.kni-tpulhe- 
k e , W icu , Hundshurmerstr. 
1 1 8 ,  gdzie należy wysyłać wszelkie 
zamówienia.

W  BRODACH M. K ulak i C. L atei­
ner; w DROHOBYCZU J . Aichmtiller; 
w KRAKOWIE E. Stockm ar, W. R e­
d y k , F. S obier-jsk i, K, W iszniew ski; 
we LWOWIE S. R ucker; w PRZEMY­
ŚLU A. Mańkowski. [339-15 40]

Grand Hdtel
w Krakowie, ul. Sławkowska, w pałacu i przyległym 

gmachu księcia Czartoryskiego,
urządzony z wszelkiemi wygodami i największą elegancyą we­
dług pierwszorzędnych hoteli stolic europejskich. — Wspaniałe 
wejście, schody piętrowe z kararyjskiego marmuru białego. — 
Wodociąg rozprowadzony w całym budynku zapomocą motora, 
światło elektryczne, mikrofony w całym domu. — Salony sty­
lowe: Ludwika XV. z budoirem, sala marmurowa w stylu 2go 
cesarstwa, staro niemiecki i t. d. — Czyteluia. — Łazienka na 
kaźdem piętrze. — Remiza hotelowa na dworcu kolejowym. — 
Restauracya pod zarządem p. L. Bogusiewicza. — Kuchnia pod 
dyrekcyą p. Maurice, pierwszego kueharza w Hotel Richelieu 
et Restaur, de i’Opera Ccmique i Caffe Anglais w Paryżu. — 
Naczynia kuchenne całe niklowe z fabryki Berndorfera & Co. — 
Wina wszelkich gatunków najpierwszyth firm. — Ceny po­
koi począwszy od SO cent. — m a łe  i duże 
apartameńta. (63-14-

A S T H M E D uszność,
___________________ chrypka, kata­

ry zad aw n io n e  i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po użyciu 

R U R E K  L E V A S S E U R A .
Skład głów ny w  Paryżu u Pan* LEVASSEUR

RUE DU PONT-NEUF, 7- n u r  ur la  Uunnale. VIS.
W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, W iszniewskiego i Siedleckiego. (146 36

INEVRALGIES
Bole głowy,

ło la d k akurcze żołą__
— —  i wazelkie cier­

pienia nerwowe leczą lię  przez użycie
FIOUŁ1K ANTINBWRALGNWYCH 

_  „ CR8NIER.
Wymagać itępel zjednoczenia fabrykantów.

W  Paryżu, w aptece ROBIQUET 
Hue de la llonnale. 93.

J M  IHMTOWICZ
we LWOWIE, ulica Kopernika pod Nr. 3, — w  KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 20 

w CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2,
poleca swojego wyrobu 

z n a k o m ite  ś ro d k i o d szczegó ln ione  7m a m ed a lam i z a ­
s łu g i  1 I m a  dy p lo m am i u z n a n ia  n a  w ystaw ach  

k ra jo w y c h  1 zag ran ic zn y c h .

T l p i l l o  T l f  i n  ft J08*1, najlepszym środkiem do pięknego ułożenia i konserwowania 
- D l  l l l d l l L i l l < t  brody i bokobrodów. — Flakon 50 cnt.

Olejek taninowy ^ macnia * pobudza włosy do porostu. — Flakonik

N T C  P U T  I  IV” Ą  wyborny środek do natychmiastowego farbowan a włosów na 
. trw ały i piękny kolor czarny lub ciem ny; je s t on zupełnie

nieszkodliwy w zastósowaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Cebulki w łosow e
na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 złr.

T ł o n  f ł n l  i n  fi Poraat â z bardzo przyjemnym zapachem w laseczkach do przytrzy- 
- U t t l i U U i l i l d  my wania wł03ów po 25 i 50 ot.

POM ADA BALZAMICZNA do sJouioT6"'
Pomada orzechowa ^ 7S r wsioikm iT m lub wypłuWiały(852jtu'

Wiedeń — „Hotel Metropole“.
  Ringstrasse, Frani Josefs-duai.
SSST W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .

300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
także „Czas“). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 

tramwajowa przed Hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (368 1-92) L. SPEISER, dyrektor.

F R A N C U S K I E  1 A N G I E L S K I E

WYROBY GUMOWE
poręeione prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cena-.h; panhi rnpturowe z pa- (Yj, 
tentowemi nleirównanemi sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sz tu k ę ; anipemorya od
60 cnt. wzwyż ; płaszcze deszczowe we wszystkich kolorach, tylko najlepsze i podług

miary, od 10 złr. wzwyż rozByła punktualnie ZT.

Jean  Gress &  €om p .9 |
skład paryskich towarów gumowych, ^

tylko >v W iednia, I., KArutnersIrasse 14, Im Bazar rechta, Th. ae, 
pod osoblatym kierunkiem długoletn. kierownika handlu pana

P ie r r e  M o u n ie r .  [864-1-] a .

► Iiłkl W

Ot
£ -j r- e o

C-W £ i

Odznaczony na 1H  wystawach zawsze jedyny płerwszemt medalami, 
ostatni raz w Londynie 1SSS r., dwoma w lelklem i złotem! medalami 

za gatunek tranu i sposób Jegu przyrządzenia.

Piotra HOdera
najczystszy leczniczy tran z wątroby miętusów.
Ten tian  wyrabiany bardzo starannie we własnych faktoryach Moliera ze świeżych, 
zdrowych wątrób miętusa, w zmaku i zapachu przyjemny, polecają najgoręcej 

najpierwsi koryfeusze lekarscy z powodu łatwej strawności, szczególniej też dla dzieci.
O tna 1 złr., 6 flaszek pocztą opłatnie. Odprzedającym zniżka.

Do nabycia we w szystkich aptekach i handlach aptecznych monarchii i hurtownie w głów . 
składzie dla Austryi-W ęgieri Robert Gtehe, WJen, I II ., Heumarkt

Składy m ają: w Krakowie Trauczyńskiego apt. spadkobiercy, K. Wiszniewski apt., 
Jan  Janiga kup.; w B iały  A. Blumenthal ap t.; w Brzesku W. Janoszek ap t.; w Jaro­
sław iu W isłecki apt., J. R ohm ; w Rzeszowie A. Karpiński apt, J. Schaitt°r i Sp. kup.; 
w Sędziszowie J . Mizerski ap t.; w Podgórzu J . Skakalski ap t.; w Sokalu Wyso- 
czański ap t.; w Tarnowie W. Mtildner i Spół. kup., F. Leszczyński kup. (127-6-8)

Klirhar7 zdo,ny> liczący 28 lat, ma-
l \ U U I i a i  L  jąCy długoletnią praktykę, 
poszukuje odpowiedniej posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem: J .  W. T a rn ó w  
p ó łn o c n a  S łr u e in a  JVr. / .  (327-3 3)

Tapety
s pierwszych fabryk krajowych i fran­
cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, su fity  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
sto  rów do okien, c e r a t  na mebli 

i Stoły (184-223 )

W ilhelm a Fen za
te K rakow ie , R ynek 9.

Podejmuje się tapetowania mieBz 
feąó. Próby na żądanie franao.

OFERTA DLI HOETOWNULdW
bydła rogatego

P rzy jm u ję  każdej chw ili celem ko 
m sow ej sp rzedaży  bydło rogate  tak  
żyw e ja k  zabite. Z a rzetelne p row a­
dzenie in teresu  ręczę .— W arunki tu ­
dzież lis ty  celem uczynienia  ofert u- 
p rasza  się  adresow ać J. Ch. 51 
poste restan te  K arlin -P raga.

(320 3 3)

PLASTER THAPSiA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

KTÓRZY S Ą  JEGO WYNALAZCAMI

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na terytoryum  Cesar­
stw a przez D epartam ent jiedyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy  Katary, Kaszie, 
zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, 
bóle reum atyczne, cierpienia kręgu 
pacierzow ego, etc., etc.

Je s t to znakom ity środek z powodu 
pomyślnych skw ^ów , jak ie  sprawia 
i dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

Dla uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z cala słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby  się znajdowały 
podpisy.

Có

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego1 
R :d y k a , Wiszniewskiego i Siedleckiego. — we 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór- 
skiego, Krzyżanowskiego, R uckera, Beisera itd. 
i we wszystkich aptekach. (175-18-30)

Ich erth eile  deutschen  
Unterricht u. bereite  
ftU deutsche htfhere 
Lehranstalten ror.

B. Michael, Ring 7, Hof, I. St.
[319-2-3]

P a te n t  [178 9-]
L. Strakoach & J . Bohuer.

M aszy n y  do p r a n i a
i m agle do bielizny

poleca 
Aleks. H erzog, 

w W i e d n i u ,  Graben, 
Br&nnerstrasse 6.

Katalogi darmo i opłatnie.

Menażerya.
Znaczna ilość drapieżnych zwierząt do 

widzenia, z tych zwraca się nwagę na 
o lb rzy m ieg o  w ęża , którego obję­
tość ciała dochodzi grubości ramienia mę­
skiego, długość wynosi 30 stóp, a wiek 
250 lat. (230 9-)

Codzieó karmienie i wielkie przedsta­
wienie o godzinie 4e j, 6ej i 8ej wieczór 
w wielkim nakrytym budynku byłego mu­
zeum przy oświetleniu gazowem.

F ra n c isze k  Fhl,
właściciel m enażerj i % Berna.

Impotencyę,
osłabienie męskie,

wszelkie następstwa grzechów młodocianych 
i powstałe przez to  osłabienia w zroku, słu­
chu i pamięci, przedrażnienie, rozstroje ner­
wowe, zmazy nocne i cierpienia krzyzów w y­
leczone będą według świetnie uznanej meto­
dy bez następstw  i przerwania w zawodzie 
gruntownie i najszybciej, róweież c ie c z e n ie  
z oewki m oczow ej, świeżo powstałe i zasta­
rzałe, bez bolu i bez w strzykiw ania, także 
wszelkie ohoroby k ob iece , ja k : białe upła- 
wy, niepłodność i wszelkie choroby macioy, 
również ściśle wedle naukowej metody wszel­
kie wyrzuty skórne, k iłę  i wrzody bez kra­
jania lub pieczenia w słynnie znanym od lat 

wielu zakładzie

Drs Hartm anna
sp ecla listy  wedle dyplomu z r. 1870 członka 

wiedeńskiego lekarsk. wydziału
w Wiedniu, I., Lobkowitzplatz Nr. I.

Mnóstwo uznań m jżna przejrzeć. Leczenie 
może być odbyte z najlepszym skutkiem tak­
że listow n ie , a lekarstwa przesyła się dy­
skretnie. Honoraryum m ierne. (5,-123 7

M olla proszki Seldlickfte.
Tylko prawdziwe,

O S T R Z E Ż E N I E .

2 ^ *  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zap ieczę to w an eg o  o ry g ln®*n eH° p u d e łk a  1

jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany je s t orzeł i firma 

A. H olla.
Trw ały i pewny skutek  tych pro­
szków w najuporczywszych cire- 
płeoluch io ładka 1 trae- 
vrlAw brzusznych ,  kurczach 
żo łądka, zaflegmieniu zgadze, 
chronlcznem zaparciu stol­
ca ,  w cierpieniach w ątroby za-' 
Mojach krwi i hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
hobłecyeh, zapewnił od wielu 
lat tym proszkom  obszerne wzięcie.

z ł r .  w. a.

i s ó l  M o l l a
.■ w r r * ! '

niach

Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reum atyzm u, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżow ać, bólu głowy, uszów i zębów, jako  Uompreoy we wszelkich skaleoze- 

' ‘ i ranach zapaleniaob i wrzodach. W ewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości,
wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cent.

T y lk o  p ra w d z iw a ,  jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
w  p o d p is  i  z n a k  o c h ro n n y  M olla .

Olej tranowy H. Krohn & Go.
w B e rg e n  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach piersiowych 1 P*uu, prze­
ciw skrofułom, wysypkom skórnym, w chorobach (gruczołów, tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia w ątłych dzieci. .
Ze w szystkich w handlu znajdujących się gatunków  jedynie odpowiedni do leczniczego użytku

F la szk a  z op isem  u ż y c ia  ko sz tu je  /  z lr . w. a.
Główny skład w ysyłek u A. HOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tnchlanben.
UpraTzeTsifSzanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i  li tylko te 

przyjmować, które opatrzono są moją marką ochronną i  podpisom .
KRAKOWIE K W iszniewski, W. R edyk F. Sobierajski apt., Siedlecki apt.,
It Feintuch k u p .,-w  BIAŁY E. Keler a p t , -  w BRODACH M Kulak a p t ^ -  ii.re in iucua .up ., , 1 D n a l a w i t t  t  W i.u .L , t  t>„i _  wa T.WO-

Składy m ają: w

w GURAHUM ORa’e  Botezat apt — w JAROSŁAW IU J. Wisłocki apt. J. Rohm apt.,—we 
W IE J B e i s e r  ant Ś Rucker apt -  w NOWYM SĄCZU W. Filipek a p t .  Kosterklewicz, wdowa, 
K  J . k u b o w s k i  aptek -  w NOWYM TARGU C. Laur, -  w OŚWIĘCIMIE J . Lówenberg, -  w 
PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., A. Mańkowski apt ^  PM EM YgLANACH E^BaranoWBki a p t,
w FODGOR/.U J . Ska*alBki ap t.k ., — w RZESZOWIE J . Schaiter i Sp-, A. Karpiński a p t.  __ 
SOKALU E Wvsoczariski apt., — w STANISŁAW OW IE A. Amirowicz a p t ,  A. Beill ®pteK-, 
w TARNOPOLU F J a m r ó g ie w ic z  apt.. — w TARNOW IE W. Mtildner i Spółka, H. W ierzycki, 
w 1 AKNUrULU w_WADOWICACH K. Fiderkiew icz, -  w ZBARAZU Izydor
s L e r m a n n ^ - ’w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek. (67 7 )

C. k. G eneralna  Dyrekeya a u s tr .  kolei państwowych.
W Y C I A 0  Wj r o z k ł a d u  j a z d y

ważnego od Igo października 1886 r.
Odjazd z Podgória-PłBtzowa

8 28 rapo do Skawiny, Oświęcima, Suchy. Żywca,
Nowego Sącza,

4-34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skawiny, Suohy, Nowego Są­

cza.
Odjazd z Tarnowa

2-58 popołudniu <lo Zagórza, Żywca,
3-55 w nocy do Zagórza, Żywca, Orłowa.

Przyjazd do Podgórza-Płaszowa
912 przedpołudniem  z Nowego Sącza, Suchy, 

Skawiny,
10 48 przedpołudniem z Oświęcima. Skawiny, 

7-03 wieczór w Podgórzu 8 ’20 w Krakowie z N- 
Sącza, Żywca, Suchy, Oświęcima, Ska iny, 

Przyjazd do Tarnowa 
11’10 przedpołud z Żywca, Zagórza, (181 61-) 
11-30 w nooy z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Czcionkami Drukarni „ Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


